
O p ła ta  p o cz to w a  u iszczo n a  gotówkę;

zyciE
ROLNICZE

ORGAN-ZWIĄZKU 
IZB iOKGANIZACYJ 
ROLNICZyCH • R P

TYGODNI K
Rok III -  Nr 4 4 -  29. X. 1938 r.

WARSZAWA • KOPERNIKA 30
C e n a  pojed. nr. 60 gr.



« C A L S A N »
organ iczny  fosforan w a p n ia  zaw ie ra  J, C a , P, Fe, Na, Cl, n iezbędny  d o d a te k  do  paszy  
d la  k rów  i młodzieży. C hroni p rzed  zubożeniem  organizm u w so le  m ineralne, a  tym 
sam ym  z a p o b ieg a  r o n i e n i o m  i i a  ł o w  i e  n  i o m.  D aw ka n a  sztukę dziennie 
30 —-40 gram . — C e n a  1 kg. zo s ta ła  zniżona do 90 groszy, to jest 2,7 — 3,6 g ram  n a  sztukę-

W w y p a d k ac h  zatrzym ania  łożyska u  krów  stosow ać an iysep tyczne k a p s le  « A S E P T  O  L » 
z ab e zp ie cz a ją ce  p rzeciw  ropnym  pro ceso m  w m acicy  i niepłodności. Sposób użycia  w opak o w an iu

LAB. CHEM.-FARMACEUT. «V A P O R » Sp. z o. o.
M a g .  R. H E R Y N O W S K I ,  W arszaw a, Ż elazna Nr. 30 róg Siennej, Telefon 661-39

za ło żo n a  w  roku 1862
Nr. ob. 542. S ijke  X X II. 4218 I. - - ---- -------- 1—

R ok 1936137. — 5562 kg. m leka, 3.94% tłuszczu , ■
346 dni doju. obora w o ln a  od gruźlicy

ZAKŁADY BOLN.-PRZEIt, ROMAHA ŻUROWSKIEGO 
I n ło rm a e y f  w  sprawie zamiany wełny no. 
materiały udzielała ZAKŁAD Y  LESZCZKÓ W . 

S>. Leszczków wo|> lwowski

ZAKŁADY ROLN.-PRZEM. R O M A N A  ŻUROWSKIEGO 
O k ła d y  w ła s n e  w w ię k s z y c h  m ia s t a c h  

DLA Z A M I E J S C O W Y C H : ,  
w y s y ł k a  p ró b e k  i m a te r ia łów  w prost  
Z Leszczkowa, p. Leszczków, woj. lwowskie

OBORA ZARODOWA
rasy n izinnej 
czarno - białej 

J ANA C Z A R N O W S K I E G O
m aj. Łęki K ościelne, pocz. Kutno, skrz. p -w a  n r  2



Warszawa, 29 października 1938 r. Nr. 44

ŻYCIE ROLNICZE
PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE 

Organ Związku Izb i Organizacyj Rolniczych R. P.
Z MIESIĘCZNYM DODATKIEM „PRZEGLĄD HODOWLANY"

PR ZEW O D N ICZĄ CY KOMITETU R ED A K C Y JN EG O  PROF. DR. W ITOLD STAN IEW ICZ

T R E Ś ć :  I. D żugay J. —  W ażne zadania rolnictw a. Staniew icz W. —  Problem  rąk  roboczych na wsi (Ło­
twa, Litwa, rejon  W ileński). M iklaszew ski S t. —  ^Zagadnienia budow nictw a wiejskiego w pracach 
sam orządu rolniczego. II. B uczyński R . — Rynek ja jczarsk i w sierpniu i wrześniu 1938 r. III. Lesz- 
czenko P. —  Spraw a odmian ziemniaków i ich uznaw ania w związku z chorobam i wirusowymi. 
Cegłowski M. — Zbiór i pakow anie owoców. Tabin S t. — Rozważania o łąkach. IV. B zow ski W, 
Uwagi w spraw ie działu w iejskiego w b ib lio tekach  sam orządow ych i społecznych. W aw ryn T. — Miny 
pod „barykady", V. W. S. — Z p rasy  zagranicznej. VI. W iadom ości bieżące.

E K O N O M I K A

Ważne zadanie rolnictwa
Coraz szersze sfery społeczeństwa zaczynają mować wewnętrzne rynki odbiorcze, a w zwią-

rozumieć, że tempo rozbudowy naszego gospo- zku z tym osiągniemy możliwości bezwzględnie
darstwa społeczno-narodowego zależy od siły skutecznego regulowania cen produktów rolni-
nabywczej rolnictwa w stosunku do wytwórczo- czych na takim poziomie, jaki będzie odpowia-
ści miast. Zmiana kolosalna, bo wszak nieda- dał założeniu utrzymania wytwórczości wiej-
wno jeszcze wybitni ekonomiści, społecznicy, skiej na poziomie opłacalnej prężności! Do mo-
ba, nawet mężowie stanu, uważali hasło stabili- mentu jednak, zanim osiągniemy możliwie naj-
zacji wytwórczości rolnej na poziomie opłacał- bliższą do ideału równowagę między wytwor­
nym za nieziszczalną utopię! Obecnie, gdy p. czością, wsi a spożyciem miast, będziemy zmu-
wicepremier Kwiatkowski dosadnie określił szeni lokować większe lub mniejsze nadwyżki
skutki koniunkturalne dla zróżniczkowanej na zagranicznych rynkach odbiorczych. Aport
produkcji miast, wynikające z obniżenia się cen ten będzie miał, siłą rzeczy, zawsze duży wpłyW
wytwórczości rolnictwa do poziomu nie pokry- na kształtowanie poziomu cen krajowych, uza-
wającego kosztów produkcji, mówi się po- sadnionych społeczno-gospodarczą racją stanu,
wszechnie o potrzebie utrzymania cen produk- a jego wartość będzie zawsze niełatwa do prze-
cji rolnej na poziomie opłacalnym. Ta korzystna widzenia tak z powodu niedoskonałości infor-
zmiana w nastawieniu społeczeństwa nie po- macji statystycznej, jak płynności koniunktury
winna jednak być użyta do retuszowania rze- na światowych rynkach zbożowych;
czywistości rolniczej! Otóż poziom opłacalnych Konkurujące na zewnętrznych rynkach od- 
cen nie jest pojęciem absolutnym, a tylko... biorczych państwa europejskie mają w stosun-
względnym. Pamiętać musimy, że jeszcze dużo ku do nas dwa plusy: taniej produkują i w wie-
wody upłynie w Wiśle, zanim dojdziemy do te- lu przypadkach lepszy produkt na rynek rzu-
go, że całą wytwórczość rolnictwa będą konsu- cają.
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Niewtajemniczony wyrazi tu zdumienie, Ni­
by jak: my, — znani ,z niskiego standartu życio­
wego robotnika produkujemy drożej niż nawet 
państwa, w których rolnictwo ma poważne po­
zycje robocizny, wpływające wybitnie na ko­
szta własne wytwórczości?
: A jednak tak jest, bo W kosztach produkcji 
decydują nie maksymalne zbiory z 1 ha czy 
zdolność przetwórcza zwierząt, lecz zbiory opty­
malne. Państwa europejskie, mające t, zw. wyso­
ką kulturę rolną, przekroczyły już optymalną 
granicę zbiorów i rocznej wydajności zwierząt 
dochodowych i dlatego u nich może się u ja­
wniać Wzrost kosztów produkcji. My zaś mamy 
wysokie koszty produkcji dlatego, że ńie osią­
gnęliśmy granicy optymalnej.

Za granicę optymalną w produkcji roślinnej 
uznaje się taki stan rolnictwa, w którym przez 
dobrą uprawę mechaniczną ziemi, przez na­
wożenie jej właściwie przechowywanym obor­
nikiem czy dobrze przygotowanymi kompostami 
i we właściwych do gatunków ziemi nor­
mach, przez obsiew dobrym niezwyrodniałym 
ziarnem, właściwym zmianowaniem i dobrą pie­
lęgnację roślin w czasie wzrostu — osiąga się 
najwyższe plony. W Polsce plony tą drogą 
osiągalne w latach o normalnej urodzajności 
szacuje się na 15 q ziarna z 1 ha. Stałe koszty 
produkcji na 1 ha, tj. wynagrodzenie za pracę 
ręczną 40 dni, robociznę sprzężajem 9 dni, 
amortyzacja maszyn i narzędzi rolniczych 20 
zł, zróżniczkowane podatki 15 zł, oprocentowa­
n ie : kapitałów zainwestowanych w ziemię i jej 
ukulluralnianie 2 l/zc/c — 40 zł i zasiew— wyno­
szą dla całej Europy, w przeliczeniu wszyst­
kiego na złoto, około 190 zł. Przy zbiorach 
15 q z 1 ha koszt produkcji 1 q wynosi 12.5 zł. 
Przy zbiorach przeciętnych w Polsce 11 q — 17 
zł, a przy 7 q często spotykanym zbiorze na p ra­
wym brzegu Wisły — 27 zł.

Przy osiągnięciu optymalnej granicy w pro­
dukcji zbóż możemy nadwyżki lokować na za­
granicznych rynkach bez uciążliwego obciąża­
nia budżetu państwa i krajowych cen konsum- 
cyjnych. Przy obecnych przeciętnych zbiorach, 
leżących poniżej granicy optymalnej, lokata 
jest trudną, bo nasze koszty produkcji są za 
wysokie.

Nie lepiej przedstawia: się sytuacja w produk­
cji.zwierzęcej. Jeżeli koszt paszy bytowej dla 
krowy przeliczymy na 60 gr. w złocie dziennie, 
to obciążenie 1 litra mleka wyniesie przy rocz­
nej wydajności 1000 litrów mleka — 21.9 gr,

przy 2000 litr. — 10.9 gr, a  przy 3000 litr. — 6.6 
grosza.

Przy produkcji 1 kg. tucznika z 4 jednostek 
karmowych koszt produkcji wyniesie przy cenie 
zbóż na poziomie 20 zł ca 80 gr. Przy zużyciu 
6 jednostek karmowych, a takie jest w większo­
ści gospodarstw 1,2 zł. U drobiu ilość jedno­
stek karmowych zużywanych na przyrost 1 kg 
mięsa, ustalonych w doświadczeniach zacho­
dnio-europejskich, waha się w granicach 3,5 do 
11; 3V2 zużywa się przy wypasie drobiu młode­
go, około I l u  wyrośniętego. Przy koszcie dzien­
nym utrzymania kury 3 groszy koszt produkcji 
1 jajka :— przy rocznej nośności 100 jaj 56-gra- 
mowych — wynosi 10.9 grosza, przy nośności 
100 jaj .p wadze powyżej 60 gramów około 5 gr.

Co widzimy w tych porównawczych zestawie­
niach? Otóż to, że konkurencja naszej produk­
cji zwierzęcej naprzykład ze skandynawską na 
światowych rynkach odbiorczych przedstawia 
się beznadziejnie!

Do kosztów produkcji dochodzi jeszcze ja­
kość. Znana jest na przykład różnica notowań 
na giełdach zagranicznych za jęczmień „kujaw- 
ski“ i jęczmień ,,polski“, za masło z mleczarni 
,,Rotr“ i masło „polskie", nie mówiąc już o sta­
le niższym notowaniu produktów pochodzenia 
polskiego w stosunku do innych.

W tym stanie rzeczy rolnictwo, a przez to 
i gospodarstwo społeczno-narodowe traci po­
dwójnie przy lokowaniu nadwyżek na zagra­
nicznych rynkach odbiorczych. Raz na skutek 
wyższych kosztów produkcji, a następnie na 
skutek niższych cen otrzymywanych za ekspor­
towane produkty. Skoro więc wchodzimy w myśl 
zapowiedzi p. Wicepremiera na właściwą i roz­
sądną drogę stabilizacji wytwórczości rolnej na 
poziomie opłacalnym, to należy z tej drogi wy­
boistej, jakże jeszcze „polskiej", zrobić „auto­
stradę", którą interes zbiorowy szybko i bez 
wstrząsów dostanie się do upragnionego przez 
nas wszystkich celu.

W budowie tej „autostrady" musi wziąć bar­
dzo czynny udział ogół rolniczy. Wszystkie or­
ganizacje i ogół rolników muszą skupić swoje 
wysiłki przy akcji organizacji gospodarstw 
i wsi, by w tempie przyśpieszonym dojść do 
optymalnej granicy w produkcji roślinnej i zw ie­
rzęcej. Mając potrzebę lokaty nadwyżek zró­
żniczkowanej wytwórczości rolnej na zagranicz­
nych rynkach zbytu, musimy się wysilić na to, 
żeby koszty produkcji przy jednakowym indek­
sie obliczeń doprowadzić w Polsce do najniż­
szego możliwie poziomu. Ta możliwość istnieje,
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bo nie osiągnęliśmy jeszcze optymalnej zdolno- sażone w wybitne siły fachowe, Tak zwane
śći produkcyjnej, a nasi konkurenci już ją prze- „sprzeczności interesów'1 rolniczych w zależńó-
kroczyli. Mamy jeszcze bardzo duże możliwości ści od wielkości gospodarstw oparte są w wię-
w obniżaniu kosztów produkcji i podnoszeniu kszości wypadków na nieporozumieniach Czy
standartu jakościowego, a nasi konkurenci tych zbyt daleko idących uproszczeniach w rozumo-
możliwości już nie mają, bo wkroczyli na linię waniu. Obiektywne badania naukowo-gospodar.-
wzrostu kosztów produkcji. cze stwierdzają zgodność interesów rolniczych

Ogromne możliwości istnieją w Polsce w za- i potrzebę podziału pracy między gospodarstwa
kresie unormowania przetwórstwa i rozdziału o różnej wielkości. Potrzeba tylko dojść, syste*
wytwórczości rolnej. Rozmaite zestawienia kra- mem organizacyjnym do tego, żeby na zróżnicz-
jowe i zagraniczne wykazują, o jak dużą skalę kowane produkty rolne był zapewniony zbyt po
można powiększać dochód rolniczy przez uję- cenach opłacalnych.
cie w karby organizacyjne uszlachetniania i roz- Jeżeli większość światłych rolników zrozumie,
działu produkcji rolnej. Niemcy, Szwajcaria że interes ogółu rolników jest zgodny z interesem
i Czechosłowacja dają rolnictwu polskiemu Państwa w tym, by koszty produkcji były niskie,
bardzo dużo pouczających przykładów, jak na- jakość zróżniczkowanych produktów dobra, na
leży się organizować, by wytworzyć branżową wszystko był zbyt i opłacalne ceny, a realizacją
tężyznę w rolnictwie. tego interesu będą harmonijnie zajmować się rol-

Dla rządu powinna być w zasadzie rezerwo- nicy i władze administracyjne, to napewno wy-
wana rola pomocnicza w stosunku do poczynań dostaniemy się z biedy i zaniedbania kulturalno-
organizacyjnych poszczególnych branż, cywilizacyjnego i osiągniemy poziom, który bę-

Natomiast poważnym niebezpieczeństwem wła- dzie chlubą Imienia Polskiego,
śnie dla rolnictwa było by wkładanie na inicjaty- Nie łudzę się, aby do tego, tak przez wszyst-
wę rządu tego, co powinno pozostać domeną ini- kich rolników upragnionego celu, prowadziło
cjatyWy społeczno-rolniczej, wyłącznie gospodarcze rozumowanie. Tak się

Polskie rolnictwo winno drogą skonsolidowa- u nas dziwnie składa, że nawet akceptowanie
nego wysiłku dochodzić w tempie przyśpieszo- prawdy oczywistej, bywa jeszcze dalekie od wcie-
nym do optymalnej granicy zdolności produkcyj- lenia jej w czyn. Składają się na to osobliwe
nej warsztatów rolnych, do wyrównywania ja- „kompleksy" niższości lub wyższości. Działają
kości produktów w standaryzacji europejskiej, wciąż jeszcze dawne trucizny, dzieła nie tyle chę-
ewidencji produktów przeznaczonych dla ryn- mików co alchemików obcych duchowi Narodu
ków odbiorczych wewnętrznych i zewnętrznych, Polskiego. Są one jednak co raz słabsze, zwalcza
do dyspozycji tymi produktami w ramach kar- ich działanie potężniejąca wiara we własne siły
nych organizacji rolniczych zgodnie z planem jednostki i Narodu naszego jako całości. Wizja
i interesami ogółu rolników, z naukowym obiekty- wielkich przeznaczeń dziejowych opasuje co raz
wizmem,. jakimi dysponuje rolnictwo zachodnio- mocniej duszę młodego pokolenia. I wieś polską
europejskie, co raz mocniej jest nią obejmowana. Powstaję

Ogół rolników winien zrozumieć jak najprę- (choć narazie powoli) zdrowy pion. czysto ,poi-
dzej, że ważne zagadnienia rolnicze mogą być skiej myśli wiejskiej. A gdy stanie taki pion —
dobrze rozwiązane tylko i wyłącznie przez do- to przepiękny będzie plon!
brze 'zorganizowane organizacje rolnicze, wypo- Ppłk. dypl. J. Dżugąy ,

Zagadnienie rąk roboczych na wsi
Łotwa, Litwa, region Wileński

W swoim niezmiernie interesującym referacie 
o bezrobociu i braku rąk roboczych w rolnictwie, 
wygłoszonym na posiedzeniu specjalnej komisji 
dla zagadnień związanych z pracą w rolnictwie 
podczas tegorocznych obrad Międzynarodowej 
Konfederacji Rolniczej W Pradze, referent gene­
ralny d r Andre Borel stwierdził, że zagadnienie 
to z punktu widzenia międzynarodowego przed­

stawia się w ten sposób, że mniej więcej w jed­
nej trzeciej części badanych krajów występuje 
ostro brak zatrudnienia ludności wiej skiej, a  więc 
mamy tam nadmiar rąk roboczych i tak  zwane 
utajone bezrobocie wiejskie,, w jednej trzeciej 
istnieje stan równowagi, a więc nie odczuwa się 
ani silniejszego braku, ani nadmiaru rąk robo­
czych na wsif wreszcie w pozostałej; jednej- trze-
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ciej części krajów mamy do czynienia ze stałym 
brakiem robotnika na wsi, utrudniającym nie­
zmiernie rozwój rolnictwa tych krajów i zmusza­
jącym do sprowadzania ich z zewnątrz.

W Europie środkowo-wschodniej sąsiadują ze 
sobą trzy kraje, należące pod względem zagad­
nienia pracy do wszystkich trzech wspomnianych 
bliżej kategorji, A więc przeludniona rolniczo 
Polska, gdzie to przeludnienie na skutek słabego 
uprzemysłowienia występuje nawet w dwóch 
względnie niezbyt gęsto zaludnionych wojewó­
dztwach północnych, wileńskim i nowogródzkim, 
objętych nazwą regionu Wileńskiego, dalej 
Litwa, w której pod względem warunków pracy 
panują stosunki zbliżone do równowagi, i wresz­
cie Łotwa, odczuwająca ostro brak rąk robo­
czych, zmuszający ją do korzystania z pracy 
obcych robotników, co rocznie w ilości 30—40 
tysięcy osób sprowadzanych na okres robót po- 
lowych z krajów sąsiednich, przede wszystkim z 
Polski, z jej regionu Wileńskiego.

Ponieważ Łotwa, Litwa i region Wileński w 
Polsce zarówno pod względem zajmowanej prze­
strzeni, jak i zamieszkującej je ludności mniej 
więcej sobie odpowiadają, przeto są bardzo do­
brymi obiektami do badań porównawczych nad 
zagadnieniem pracy w rolnictwie.

Już nawet powierzchowna obserwacja życio­
wa krajów powyższych pozwala stwierdzić, że u 
podstawy badanego problemu leżą zagadnienia 
demograficzne. Im to przypisać należy względ­
ne przeludnienie gorzej sytuowanych pod wzglę­
dem przyrodniczym (gorsze na ogół gleby) i ko­
munikacyjnym (większa odległość od morza) za­
mieszkałych przez ludność słowiańską polską i 
białoruską północnych województw Rzeczypo­
spolitej Polskiej, tak samo jak demografia tłuma­
czy nam względnie rzadkie zaludnienie sąsied­
niej Łotwy tym bardziej, że i w tym interesują­
cym kraju na wschodzie, gdzie masowo zamiesz­
kuje ludność słowiańska, lub będąca pod jej 
wpływami ludność łotewska, a więc w Łatgalii, 
mamy do czynienia z silniejszym zagęszczeniem 
ludności wiejskiej. Służy ona jako rezerwuar rąk 
roboczych zarówno dla rolnictwa jak i przemy­
słu Łotwy. Czynnikom też demograficznym za­
wdzięcza Litwa swoją równowagę.

Powyższe stwierdzić należy, gdyż są to fak­
ty, ńa których opierała się i opierać się będzie 
w przyszłości polityka tych trzech państw przy 
rozwiązywaniu różnych zagadnień społecznych, 
gospodarczych i politycznych.

Przegląd swój rozpoczynamy od Łotwy. Jak

już wspominaliśmy wyżej, odczuwa ona silny 
brak rąk roboczych w rolnictwie i zmuszona jest 
do korzystania z pracy obcych robotników roi-' 
nych. Przy pomocy tych ostatnich oraz dzięki 
swej mądrej i rozumnej polityce potrafiła Łotwa 
w ciągu niewielu lat przeobrazić całkowicie stru­
kturę swego rolnictwa nie tylko pod względem 
agrarnym, lecz i gospodarczym, stając się z im­
portera zbóż, jakim była po wojnie, jego ekspor­
terem w latach ostatnich, rozwijając do niedawna 
nie istniejącą własną produkcję cukru i rozbu­
dowując swoją hodowlę oraz oparty na niej 
eksport masła i bekonów.

Łotwa jednak odczuwa silnie niebezpieczeń­
stwo oparcia rozwoju i dobrobytu swego rolni­
ctwa na obcej pracy. Toteż stara się rozwiązać 
zagadnienie pracy w rolnictwie przez skierowa­
nie nadmiaru robotnika w Łatgalii do swych po­
zostałych prowincji. Dąży ponadto do zmechani­
zowania pracy w gospodarstwach rolnych przez 
wprowadzenie odpowiednich dla średnich i więk­
szych gospodarstw włościańskich maszyn i na­
rzędzi, a  przede wszystkim przez elektryfikację 
Łotwy i dostarczenie taniej energii elektrycznej 
jej wsi. Sądzę, że te wysiłki Łotwy zostaną na 
ogół uwieńczone wynikiem pomyślnym. Pomimo 
to odczuwa ona i zapewne przez czas dłuższy 
odczuwać będzie zjawisko ucieczki od ziemi. To­
też pragnie mu przeciwdziałać z jednej strony 
przez podniesienie opłacalności pracy i kapitału 
na wsi oraz ulżenie ciężkim warunkom tej ostat­
niej, z drugiej zaś strony przez tworzenie odpo­
wiedniej ideologii, leżącej u podstaw rządów au­
torytatywnych prezydenta Ulmanisa, którą oży­
wiony jest młodowiejski ruch łotewski tak zwa­
nych Maspułków, głoszący znaczenie dla życia 
narodu stanu rolniczego i doniosłość jego po­
słannictwa. Pod tym względem ruch ten pokrew­
ny jest potężnym ruchom ideologicznym Niemiec 
III Rzeszy oraz Włoch faszystowskich, gdzie ze 
względów państwowych, narodowych i społecz­
nych uznano konieczność reagraryzacji i prze­
ciwdziałania nadmiernej urbanizacji i industry- 
alizacji narodów wierzących w swe posłannictwo 
dziejowe.

Pomimo tak potężnych a wielostronnych wy­
siłków uwieńczonych niewątpliwymi sukcesami 
ucieczka od ziemi w Łotwie istnieje. Czym nale­
ży ją tłumaczyć? — Wydaje mi się, przede 
wszystkim tym, że współczesny mieszkaniec mia­
sta ma większą możność i łatwość awansu spo­
łecznego, utrudnionego niezmiernie dla miesz­
kańców wsi. I tym się tłumaczy dążenie najbar­
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dziej zdolnych i aktywnych jednostek wiejskich 
do miast, zapewniających nie tylko awans spo­
łeczny, lecz i polityczny, a więc prawo do rzą­
dów w państwie, o których podświadomie marzy 
każda jednostka elitarna. O tym, zwalczając u- 
cieczkę od ziemi, nie powinny zapominać wszy­
stkie rządy, zwłaszcza autorytatywne, stosując 
powoływanie do współrządów elity wiejskiej.

Z podobnym zjawiskiem spotykamy się i na 
Litwie. Obserwując życie tego kraju, widzimy tu 
pomimo dotychczasowej równowagi również sil­
ny pęd ku miastu, a przede wszystkim ku zdoby­
ciu przez młodzież wiejską wyższego stopnia wy­
kształcenia, które tylko po przez miasto zdobyć 
można, a które zapewnia awans społeczny i po­
lityczny. Fakt, że w dwumilionowym kraju bez 
wielkiego przemysłu i wielkich miast około 4000 
studentów studiuje na wyższych uczelniach, jest 
tego oczywistym dowodem. Przecież rządy w 
państwie obejmie już niedługo młoda inteligen­
cja litewska, cóż więc dziwnego, że o dostaniu 
się do jej szeregów marzy każde zdolniejsze 
dziecko litewskie, stając się świadomym podmio- 
ten ucieczki od ziemi. Tylko równie wzniosła i 
powszechnie wyznawana ideologią i możność od­
działywania na losy własnego państwa i narodu 
z powrotem prowadzić może na zagon rodzinny 
tych, co ze wsi wyszli, oraz utrzymać w rolni­
ctwie tych, którym nie dana będzie możność dal­
szego wykształcenia.

Pozostaje do omówienia region Wileński w 
Polsce, Region nie odczuwający braku rąk robo­
czych, przeciwnie — region przeludniony, wy­
syłający co roku 30 — 40 tysięcy na roboty do 
Łotwy, a dawniej, gdy zaistniały po temu możli­
wości, wysyłający emigrantów opuszczają­
cych na stałe kraj rodzinny, by osiadać w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej, tak sa­
mo zresztą jak jego sąsiad litewski, lub szukać 
czasowo pracy w Niemczech lub Francji.

Widzimy więc, że zagadnienie ucieczki od zie­
mi, pomimo gorącego do niej przywiązania lud­
ności włościańskiej, istnieje i tu. Bo czyż w kra­
ju, gdzie pola uprawne pokryte są często głaza­
mi narzutowymi, gdzie nie wszędzie jeszcze zo­
stały usunięte ślady wojny w postaci rowów 
strzeleckich, a Bagniste łąki i moczary, pokryte 
sa krzakami, których usunięcia domaga się kul­
tura rolna, by je osuszyć i obrócić w żyzne łąki 
i pastwiska dla tak nielicznego i skąpo żywione­
go inwentarza żywego, gdzie występuje tyle nie 
zaspokojonych potrzeb komunikacyjnych i me­
lioracyjnych, gdzie olbrzymiego wkładu pracy

wymagają miasta i miasteczka, pozbawione war­
sztatów pracy przemysłowej i racjonalnych pla­
cówek handlowych -— czyż w kraju tym nię moż­
na mówić o ucieczce od ziemi, skoro się rok rocz­
nie wysyła dziesiątki tysięcy ludzi do pracy na 
obczyźnie. I tu więc ucieczka od ziemi istnieje 
tak samo, jak istnieje dążenie do miast i rzemio­
sła, gdy zaistnieją możliwości ku temu. Inne są 
jednak przyczyny tego zjawiska i o nich słów pa­
rę na zakończenie powiedzieć pragnę. A najważ­
niejsza z tych przyczyn — to niska opłacalność 
pracy rolniczej. Od jej podniesienia rozpocząć 
należy, oraz od otoczenia pracy wiejskiej troskli­
wą opieką. Jeżeli robotnik miejski pobiera wyż­
szą płacę za pracę, a bezrobotny ma prawo do 
pomocy i opieki, to czyż nie powinien jej posiadać 
bezrobotny chociażby częściowo gospodarz wiej­
ski, a więc prawo do wyższej płacy za pracę i 
zwłaszcza prawo do tej ostatniej tak jak i robot­
nik miejski zwłaszcza, że na wsi istnieją w za­
kresie komunikacji i melioracji nieograniczone 
możliwości uruchomienia robót publicznych.

Skoro się podnosi opłacalność pracy na miej­
scu, zmniejsza się wychodźstwo, albo odbywa się 
na daleko lepszych niż uprzednio warunkach. 
Możemy to stwierdzić chociażby w roku ostat­
nim. Ale powstaje dalsze pytanie, dlaczego emi­
gruje dziś chłop rolnik z ziemi wileńskiej lub 
nowogródzkiej, skoro jego własne gospodarstwo 
wymaga włożenia dużej ilości pracy. Ci, co takie 
pytania stawiają, zapominają, że wzmożonemu 
nakładowi pracy w gospodarstwie wiejskim to­
warzyszyć musi intensywniejsze odżywianie się 
ludności włościańskiej oraz jej inwentarzy. Prze­
cież człowiek, gdy pracuje mało, kontentuje się 
2400 kaloriami w pokarmie dziennym, przy in­
tensywniejszej zaś pracy pokarm zawierać wi­
nien przeszło 4000 kalorii, a więc prawie dwukrot­
nie, Gdy tych kalorii w postaci dodatkowego po­
karmu brak, lub gdy efekt dokonanej pracy jest 
mniejszy niż cena dodatkowo zużytych kalorii, o 
intensyfikacji pracy nie ma mowy. Na wsi zapa- 
nowuje wówczas marazm lub występuje uciecz­
ka do miast lub na wychodźstwo. Częściowe wyj­
ście do miast, gdy w miastach właśnie odbywa 
się twórcza ekonomicznie praca, jest zawsze po­
żyteczne dla rolnika. Kwitnące miasta rozsze­
rzają podstawy i możliwości pracy rolniczej. 
Wychodźstwo zaś za granicę sprawia chwilową 
ulgę, na dłuższą jednak metę jest zawsze szkod­
liwe. Własnymi siłami stwarza bowiem konku­
rencję, która ogranicza możliwości produkcyjne 
rodzimego rolnictwa, nie mówiąc już o niepożą­
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danych konsekwencjach politycznych oraz ryzy­
ku, związanym zawsze z raptownym zamknię­
ciem możliwości emigracyjnych.

Zrozumienie tych zagadnień jest w przelud­
nionym rolniczo Państwie Polskim dziś bardzo 
■duże. Ich rozwiązaniu służy energicznie i sku­
tecznie bieżąca polityka gospodarcza. Zrozumie­
nie to istnieje i w regionie Wileńskim, znajdu­

jąc poparcie wśród centralnych władz pań­
stwowych, czego dowodem jest praca prowadzo­
na od paru lat w tej części Rzeczypospolitej Pol­
skiej, a  która likwiduje przeludnienie wsi, 
zmniejszając jednocześnie ucieczkę od ziemi wła­
snej do pracy na obczyźnie.

Prof. dr. W. Staniewicz

Zagadnienie budownictwa wiejskiego 
w pracach samorządu rolniczego

Jędnym z najważniejszych działów prac nad 
podniesieniem kułturano - gospodarczym wsi, 
nie objętych dotąd (lub objętych bardzo skrom­
nie) działalnością samorządu rolniczego i spo­
łecznych organizacji rolniczych, jest budownic­
two wiejskie. Stopień upośledzenia ogromnej 
większości naszego kraju w tym zakresie jest 
dostatecznie jaskrawy i powszechnie znany 
wszystkim działaczom, stykającym się z życiem 
wsi. 2e świadomość tego ujemnego stanu rze­
czy dociera coraz bardziej do szerokich 
mas rolniczych i wywołuje reakcję i ży­
wiołowe dążenie do poprawy tych stosunków, 
wskazują między innymi coraz częstsze głosy od 
dołu na zjazdach i zebraniach rolniczych. Dla 
przykładu można przytoczyć chociażby uchwa­
ły zjazdu gospodarczego w Lublinie, oraz wybit­
ną frekwencję i żywiołowe wprost zaintereso­
wanie, jakie wywołała konferencja w sprawie 
budownictwa wiejskiego, zorganizowana przed 
pół rokiem przez Centralne Towarzystwo Or­
ganizacji i Kółek Rolniczych. Bez wątpienia, 
nasze organizacje rolnicze dobrowolnie zatrąca­
ją w swoich pracach oświatowo - propagando­
wych o zagadnienie budowlane wsi. Na terenie 
największej naszej regionalnej organizacji ogól­
no - rolniczej, (która przejęła między innymi 
agendy b. Centralnego Towarzystwa Rolnicze­
go w tej dziedzinie), istnieje i rozwija ożywioną 
działalność Wydział Budownictwa Wiejskiego. 
Są to jednak poczynania fragmentaryczne, w 
drobnym tylko stopniu uwzględniające potrze­
by zupełnie niewspółmierne w stosunku do po­
trzeb życiowych wsi w omawianej dziedzinie. 
Zresztą rola zrzeszeń społeczno - rolniczych po­
legać może głównie na akcji wychowawczej 
i propagandowej, niewątpliwie niezmiernie po­
żytecznej i wprost koniecznej, lecz wyczerpują­
cej tylko jeden odcinek wielkiego problemu or­
ganizacyjnego budownictwa wiejskiego, wyma

gającego znacznie szerszej i głębszej akcji ze 
strony zorganizowanego rolnictwa, opartej
0 aktywny współudział samorządu gospodarcze­
go rolnictwa.

Zagadnienie powyższe nie zostało jeszcze 
właściwie wprowadzone w orbitę zainteresowań
1 prac naszych izb rolniczych i nie znajduje wy­
razu w ich budżetach z wyjątkiem jedynie Izby 
Wielkopolskiej, gdzie istnieje w bardzo ograni­
czonym zakresie inspektorat budowlany.

Obowiązujące u nas prawo o izbach rolniczych 
(rozporządzenie Prezydenta Rzplitej z dnia 
22.111.28 r.) nie wymienia dziedziny budownic­
twa wiejskiego wśród zadań izb w zakresie 
t. zw. samodzielnego popierania rolnictwa, wy­
liczonych w art. 11. Chociaż zagadnienia po­
wyższe mogłyby być częściowo objęte opieką 
nad gospodarstwami, powstałymi z przebudowy 
ustroju rolnego oraz ewentualnie niektórymi 
przepisami cytowanej ustawy. Nie zamyka to 
jednak oczywiście drogi nawet ze stanowiska 
czysto prawnego, z uwagi na przykładowy cha­
rak ter przytoczonego w art. 11 wyliczenia za­
dań izb, do uprawnień których należy „samo­
dzielne przedsiębranie, w granicach obowią­
zujących przepisów prawa, środków w zakresie 
wszechstronnego popierania rolnictwa, wyko­
nywanie czynności powierzonych przez ustawę 
i rozporządzenie oraz współdziałanie z władza­
mi rządowymi i samorządowymi we wszelkich 
sprawach, dotyczących rolnictwa" (art. 8 rozp. 
o izbach rolniczych).

Nasze prawo budowlane, znowelizowane o- 
statnio w roku 1936, przewiduje w kilku arty­
kułach uprawnienia organu samorządu gospo­
darczego (w tej liczbie izby rolnicze), wykony­
wanie poszczególnych postanowień ustawy, 
(w szczególności chodzi tu o współudział w pra­
cach regionalnych komitetów budowlanych). Je ­
dnak silniejszą nieporównanie niż ta  skromna
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litera prawa jest rzeczywistość obecnego życia 
wiejskiego, która domaga się wkroczenia izb rol­
niczych w sferę zagadnień polityki budownictwa 
wiejskiego. Kwestia ta  była w ostatnich cza­
sach przedmiotem obrad sekcji izb rolniczych 
Związku, która powzięła jednogłośnie uchwałę, 
stwierdzającą potrzebę zajęcia się izb rolniczych 
tym ważnym działem.

Pierwszym krokiem w realizacji tych posta­
nowień jest uruchomienie dzięki pomocy finan­
sowej Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń 
Wzajemnych, od lipca b. r. inspektoratów budo­
wnictwa wiejskiego narazie przy 3-ch izbach 
rolniczych (lwowskiej, lubelskiej \ wileńskiej). 
W izbie wileńskiej uruchomienie tego działu ule­
gło pewnej zwłoce z powodu trudności znalezie- 
ń’a odpowiedniej siły fachowej, lecz zapewne 
nastąpi to w najbliższym czasie. Następnym ogni­
wem tej akcji programowej jest powołanie do 
życia specjalnej komisji względnie podkomisji 
do spraw budownictwa wiejskiego, które po­
wstały już, bądź mają powstać przy szeregu izb 
rolniczych, przy współudziale odpowiednich rze­
czoznawców. Wkrótce przewidywane jest po­
wołanie w Związku Izb i Organizacji Rolniczych 
pewnej centralnej komórki koordynującej (ko­
mitetu) celem szerszego opracowywania zagad­
nień programowych, wynikających ze współpra­
cy samorządu rolniczego w dziedzinie budowni­
ctwa wiejskiego. Sprawa stałego sekretariatu 
fachowego wspomnianego komitetu zostanie za­
pewne rozwiązana w drodze odpowiedniej kola­
boracji z wydziałem budownictwa wiejskiego 
przy Centralnym Towarzystwie Organizacji i 
Kółek Rolniczych, rozporządzającym już dłuż­
szym, cennym doświadczeniem w dziedzinie za­
gadnień technicznych i społecznych budownic­
twa wiejskiego.

Na tle zapoczątkowanych prac i odbytych w 
niektórych izbach rolniczych narad komisyj­
nych spróbujemy narzucić zarys zagadnień, na­
suwających się już przy pierwszym etapie prac, 
podjętych przez czynniki samorządu rolniczego.

Pierwsze nasuwające się pytanie to: jakie 
będą najbliższe zadania powstających przy 
izbach rolniczych inspektoratów* budowlanych?

Zważywszy ogrom potrzeb występujących na 
obszarze każdej izby rolniczej, jeżeli chodzi 
o bezpośrednią opiekę i doradztwo techniczne 
w sprawach budownictwa wiejskiego, należy od 
razu wyraźnie określić rolę tej skromnej na po­
czątku jednoosobowej komórki fachowej, jaką 
jest inspektorat budowlany, jako rolę przede 
wszystkim organizatorską. Poza wypełnieniem 
niektórych specjalnych zadań wynikających

dla izb rolniczych z przepisów prawa budowla­
nego, głównym na początku zadaniem inspek­
tora izbowego będzie nawiązanie ścisłego kon­
taktu i współpracy z resortami i instytucjami na 
terenie izby, mającymi bezpośrednią styczność 
z prawem budowlanym na wsi. Mam tu na myśli 
w pierwszym rzędzie' organy Ministerstwa Rol­
nictwa i Reform Rolnych, do których-ustawo­
wych kompetencji należy opieka nad gospodar­
stwami, powstałymi z akcji przebudowy ustroju 
rolnego. Przy cechującym naszą ludność wiej­
ską konserv/atyzmie i niechęci do zmiany istnie­
jącego budownictwa, które utrudnia również 
niezmiernie ciężka sytuacja finansowa naszych 
drobnych rolników, jedyną bodaj dziedziną; w 
której w obecnym okresie dokonywa się wprost 
rewolucyjnych przeobrażeń, są liczne setki wsi 
i tysiące gospodarstw, których budynki gospo­
darskie i mieszkalne podlegają całkowitej prze­
budowie w związku z przeprowadzaną komasa­
cją lub'parcelacją gruntów. Otwiera się w tej 
dziedzinie dla izb rolniczych nader rozległe 
i wdzięczne pole systematycznej współpracy w 
zakresie doradztwa techniczno - budowlanego 
z organami naszej ‘administracji agrarnej, przy 
racjonalnym planowaniu nowowznoszonych o- 
siedli. Współpraca izby rolniczej może przy 
tym częściowo wypełnić dotkliwą i bardzo nie­
pożądaną lukę, jaka powstała wskutek zwinię­
cia w urzędach wojewódzkich fachowych prga- 
nów techniczno - budowlanych. Najwłaściwszą 
bodaj metodą byłoby odpowiednie przeszkaląnie 
w tym zakresie przy współudziale inżyniera bu­
dowlanego izby rolniczej za pomocą odpowied­
nich kursów istniejącego personelu terenowego, 
w szczególności geometrów rządowych oraz 
mierniczych przysięgłych.

W ogóle pragnąłbym szczególnie podkreślić 
rolę szkoleniową inspektorów budowlanych izb 
rolniczych, polegającą na instruowaniu facho­
wym bądź czynników mających bezpośrednią 
styczność z techniką budowlaną wsi (np. kursy 
dla majstrów budowanych, zdunów wiejskich), 
bądź odpowiednie dokształcanie w omawianym 
zakresie personelu agronomii społecznej, pracu­
jącego na wsi, w pierwszym rzędzie instruktorów 
organizacji i gospodarstw.

Jednym z podstawowych elementów progra­
mu prac inspektoratu budowlanego izby winno 
być dokładne zorientowanie się w sytuacji, w 
jakiej znajduje się okrąg danej izby pod wzglę­
dem stanu i jakości zaopatrzenia W  ważniejsze 
materiały budowlane i z uwzględnieniem tej 
„mapy surowcowej" wytyczyć właściwe meto­
dy gospodarki i polityki budowlanej, które obej­
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mować winny obok budownictwa mieszkalnego 
również wszelkie ważniejsze zagadnienia inwe­
stycyjno - budowlane, związane z techniką pro­
dukcji warsztatu rolnego (spichrze, przechowal­
nie, przetwórnie, doły kiszonkowe). Poważną 
część prac inspektoratu stanowić będzie nie­
wątpliwie poradnictwo budowlane, chociażby w 
odniesieniu tylko do ważniejszych objektów 
i przedsięwzięć zbiorowych (np. budowa domów 
ludowych) oraz wykłady dla uczniów szkół rol­
niczych, wyjaśnienia i odpowiedzi fachowe na 
łamach regionalnej prasy fachowo - rolniczej, 
odczyty, kursy specjalne (np. kursy budowy ce­
gielni polowych itp.). W akcji oświatowo-pro- 
pagandowej głównym aparatem pomocniczym 
winny być jak najbardziej wykorzystane społe­
czne organizacje ogólno-rolnicze, kółka i towa­
rzystwa rolnicze oraz personel pracowniczy 
tych zrzeszeń. Szczególną uwagę należałoby 
również zwrócić na przyciągnięcie do współ­
pracy organizacji młodzieży wiejskiej, kół go­
spodyń wiejskich oraz zrzeszeń spółdzielczych.

Jednym z najgłówniejszych bodaj zagadnień 
organizacyjnych prac izby rolniczej w omawia­
nej dziedzinie będzie bliski kontakt i stała 
współpraca z organami samorządu terytorialne­
go, powiatowego i gminnego, do których kom­
petencji należy bardzo szeroki zakres upraw- 
ńień w dziedzinie nadzoru nad akcją budowlaną. 
Należy przy tym podkreślić, że podstawowym 
niejako „architektem wiejskim", o ile chodzi 
o wykonywanie szeregu przepisów nadzoru bu­
dowlanego, jest wójt gminy, korzystający dziś 
tylko w słabym stopniu przy wykonywaniu tych 
funkcji z fachowej pomocy technicznej organów 
samorządu powiatowego. Jednym przeto z bliż­
szych zadań samorządu rolniczego winno być 
oddziaływanie za pośrednictwem urabiania opi­
nii członków wydziałów, rad powiatowych oraz 
odpowiednich władz państwowych, na zagęsz­
czenie istniejącej sieci architektów powiato­
wych oraz czuwanie nad odpowiednim, społecz­
nym nastawieniem ich pracy i dostosowaniem 
jej do potrzeb gospodarczych wsi. Ta akcja in­
spektoratu budowlanego izby nie powinna przy 
tym ograniczać się do samorządu powiatowego, 
lecz w miarę możności sięgać również do orga­
nów samorządu gminnego jako najbardziej po­
trzebującego tej pomocy. Oczywiście, całkowi­
ta realizacja programu tej współpracy wymaga­
łaby znacznego powiększenia etatu osobowego 
tego wydziału budowlanego izby. Wspomniana 
już wyżej kwestia ułożenia form współpracy izb 
rolniczych z samorządem terytorialnym winna 
być traktowana jako aktualne zagadnienie już

na jesTćni r. b., w związku z ustalaniem preli­
minarzy budżetów samorządowych na rok 
1939/40. Sądzę, że sprawie tej w tym okresie 
winny być poświęcone specjalne konferencje 
przedstawicieli izb rolniczych z przewodniczą­
cymi wydziałów powiatowych, przy współudziale 
innych zainteresowanych instytucji i czynników 
rządowych.

Następnym z kolei ważnym i interesującym 
izby zagadnieniem w tej dziedzinie jest zagad­
nienie finansowania potrzeb budowlanych wsi 
w drodze wykorzystania odpowiednich źródeł. 
Mam tu na myśli dokładną ewidencję i celowe 
wykorzystanie w drodze podjęcia odpowied­
nich starań zasiłków Funduszu Pracy, Powsze­
chnego Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych, kre­
dytów inwestycyjno - budowlanych, udzielanych 
przez instytucje kredytowe, państwowe i komu­
nalne (należałoby tutaj zwrócić, między innymi, 
szczególną uwagę na uzyskiwanie przez rolni­
ków niżej oprocentowanych, średnio - termino­
wych kredytów budowlanych K, K. O.) z zasił­
ków z Funduszu Obrotowego Reformy Rolnej 
itd. Podkreślić przy tym trzeba interesujący 
projekt, omawiany ostatnio przez Związek Izb 
i Organizacji Rolniczych z P. Z. U, W., zmierza­
jący w tym kierunku, aby inspektoraty budo­
wlane izb rolniczych były informowane z urzę­
du o sumach wypłacanych rolnikom tytułem 
premii asekuracyjnych i uzyskiwały przy tym 
pewną możność wpływania (w formie informa­
cyjno - doradczej) na ten ważny i rozległy dział 
racjonalnej, corocznej odbudowy tysięcy gospo­
darstw po klęsce pożarowej. Do tegoż komplek­
su zagadnień zaliczyć można kontakt izby 
z dziedziną wytwórni materiałów budowlanych, 
będące w wielu wypadkach terenem lichwiar­
skiego wyzysku rolników przez przedsiębior­
ców - Żydów. Wskazana byłaby przeto akcja 
popierania spółdzielczych wytwórni materiałów 
budowlanych.

Z powyższych uwag wynikałaby potrzeba 
szczególnie bliskiej współpracy w biurze izby 
rolniczej inspektoratu budowlanego z wydzia­
łem ekonomicznym i z wydziałem, organizacji 
gospodarstw. Ponad to jest nader pożądane i ce­
lowe powołanie przy izbach rolniczych kole­
gialnych organów doradczych (komisji bądź pod­
komisji) do spraw budownictwa wiejskiego przy 
udziale radców izb rolniczych, najbardziej inte­
resujących się tym zagadnieniem, oraz przedsta­
wicieli odpowiednich resortów urzędowych i in­
stytucji mających bliższą styczność z tymi za­
gadnieniami (wydziału rolnictwa urzędu woje­
wódzkiego, regionalnego biura, planu zabudo-
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wania P. Z. W. itd.). Najważniejszym zadaniem 
tej komisji byłoby ustalenie aktualnego i szeroko 
ujętego programu pracy w dziedzinie budownic- 

, twa wiejskiego w okręgu izby rolniczej, koordy­
nującego działania wszystkich zainteresowanych 
czynników na tym polu.

Zagadnieniem bez wątpienia ważnym i pod­
stawowym, lecz wymagającym ujęcia w skali 
ogólno - krajowej przez reprezentację zorgani­
zowanego rolnictwa, jest sprawa Szkolenia i 
przygotowania odpowiednich sił fachowych, 
niezbędnych do należytego postawienia tego 
działu. Brak fachowców, obeznanych z budow­
nictwem wiejskim, wynikający z zaniedbania 
tego działu w programach nauczania naszych 
średnich i wyższych zakładów technicznych, 
jest.już dziś hamulcem wszelkich, szerzej zakre­
ślonych poczynań w dziedzinie akcji popierania 
budownictwa wiejskiego. Zaradzenie temu stano­
wi rzeczy jest potrzebą palącą. Zagranicą wyż­
sze uczelnie techniczne poświęcają sprawom 
budownictwa ’na wsi wiele uwagi, utrzymują 
specjalne kadry, organizują wykłady specjalne.

Najprostsze obliczenia wykazują, że chłon­
ność terenu wiejskiego, o ile chodzi o zapotrze­
bowania fachowych sił techniczno - budowla­
nych, jest duża i że potrzeby są w znikomym sto­
pniu tylko zaspokojone. Jeżeli chodzi o ruch 
budowlany na wsi, to powstaje u nas corocznie 
około 35.000 gospodarstw nowych z parcelacji 
i wskutek podziału gruntów, podlega scaleniu

i wymaga częściowej przebudowy około 80.000 
gospodarstw rocznie, ulega zniszczeniu (całko­
wicie bądź częściowo) w skutek pożarów i klęsk 
żywiołowych około 25.000 zagród, wymaga 
gruntownej przebudowy bądź renowacji wsku­
tek normalnego zniszczenia (starość) około 
50.000 zagród rocznie.

Globalny koszt tych prac, dokonywanych co 
rocznie w budownictwie wiejskim, szacować 
można w przybliżeniu na olbrzymią jak na na­
sze stosunki kwotę około 400,000.000 złotych, 
przy czym te nakłady inwestycyjno - budowla­
ne, dokonywane w gospodarstwie narodowym 
w olbrzymim procencie przez szerokie sfery 
drobnego rolnictwa, są tylko w minimalnej czę­
ści uzgodnione z wymaganiami postępu racjo­
nalnego budownictwa i kultury mieszkaniowej 
na skutek niemal zupełnego braku opieki i nad­
zoru fachowego ze strony odpowiednio przygo­
towanej kadry specjalistów. Koszt przygotowania 
i utrzymania tej kadry fachowców budowlanych 
w tych warunkach będzie wydatkiem niezwykle 
wysoko rentującym się w ogólnym bilansie gos­
podarstwa narodowego,

W całokształcie prac programowych samo­
rządu rolniczego o charakterze długo-falowym 
w dziedzinie budownictwa wiejskiego zagadnie­
nie powyższe winno być również w należytej 
mierze uwzględnione.

Stanisław Miklaszewski.

PRZEGLĄD RYNKÓW IINFORM. STATYSTYCZNE | 

Rynek jajczarski w  sierpniu i wrześniu 1938 r.
Na krajowych rynkach jajczarskich w począt­

ku sierpnia pod wpływem chwilowej nadwyżki 
dowóz jaj ponad bieżące zapotrzebowanie zary­
sował się krótkotrwałą lekką tendencją zniżkową. 
W końcu drugiej połowy sierpnia i pierwszych 
dniach września zapanowała na rynkach ja j­
czarskich tendencja mocniejsza i ceny jaj ule­
gły dość poważnej zwyżce. We wrześniu nie od­
czuwano sezonowego kurczenia się podaży, wy­
wołanej nasileniem robót polnych, wskutek cze­
go ceny jaj nie wykazywały przez cały prawie 
miesiąc większych zmian. Nieco żywszy nastrój 
wystąpił na rynku dopiero w końcu okresu .spra­
wozdawczego. I tak gdy w Warszawie na po­
czątku sierpnia płacono za kg jaj od 1.25 — 
1.30 zł, to w końcu września ceny jaj wzrosły

o 15 — 20 gr i wynosiły od 1.40 — 1.50 zł za kg 
jaj.

Postępujący wzrost cen jaj w okresie sprawo­
zdawczym na krajowych rynkach przedstawia 
się, jak wykazuje tablica na str. 10-ej,

Sytuację na rynkach eksportowych cechował 
w okresie sprawozdawczym pewien spadek wy­
wozu jaj świeżych przy jednoczesnym wzroście 
eksportu jaj chłodzonych, gdy bowiem w lipcu 
r. b, wywóz jaj świeżych z Polski wyniósł 428 
wagonów, w sierpniu 371 wagonów, to we wrze­
śniu obniżył się do 34314 wagonów. Odpowiednie 
liczby wywozu jaj mrożonych w sierpniu — 
5Y2 wagonów i we wrześniu -g  45% wagonów jaj.

Sytuacja na rynku angielskim, tj, na głównym 
rynku zbytu jaj wywożonych z Polski, uległa
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WARSZAWA ŁÓDŹ LUBLIN KRAKÓW LW ÓW SOSNOWIEC
świeże

w yboro­
we

św ieże
norm alne

sw ieze
wyboro­

we
św ieże

norm alne
św ieże

w yboro­
we

świeże
norm alne

oryginalne 
I gatunek świeże oryginalne

w z ł o t y c h z a  k i l o g r a m ..

sierpień  3 1.30 1.25 1 25 1.20 1.15 1,10 1.23 _ 1,30— 1.35
10 1.30 1.25 1.25 1.20 1,15 1,10 1.22 — 1.25—1,30
17 1,30 1.25 1.25 1.20 1.15 1.10 1.22 1,10—1.14 1.25— 1.30
24 1.30 1.25 1.25 1,20 1.15 1.10 1.22 1,18—1.20 1.30—1.35
27 1.32 1.27 1,27 1.22 1.17 1,12 1.25 1,22— 1.25 1.30— 1.35
31 1.35 1.30 1.35 1.30 1.25 1.20 i .35 1 ,28 -1 .30 1.35—1.40

w rzesień 3 1.45 1.35 1.45 1.35 1,30 1.20 1.60 1 ,50 -1 .60 1,35—1.40
7 1.45 1.33 1.45 1.35 1.30 1.20 1.60 1.50—1 60 1.45—1,55

10 1 50 1,40 1.30 1.40 1.35 1,25 1.60 1,50—1,60 1.45—1,55
14 1,50 1.40 1.50 1.40 1.35 1,25 1,70 1 .50-1 .60 1.50—1.55
21 1.50 1.40 1.50 1.40 1.35 1.25 1.60 1.50—1,60 1.55—1,60
28 1.50 1.40 1.50 1.40 1,35 1.25 1.65 1,50— 1,60 1 .55 -1 .60

w okresie sprawozdawczym pewnemu pogorsze­
niu, Warunki eksportu do Anglii już w końcu 
sierpnia pogorszyły się z uwagi na to, iż wzrost 
cen na tym rynku nie nadążał za równoczesnym 
wzrostem cen zakupu w kraju, Ten niekorzyst­
ny stan rzeczy utrzymał się również we wrześniu. 
W końcu września na skutek niepewnej sytuacji 
politycznej towarzystwa ubezpieczeniowe wy­
powiedziały dotychczasowe warunki ubezpieczeń 
transportów, wobec czego importerzy angielscy 
powstrzymali się całkowicie od zakupów, W tych 
warunkach mogły być zrealizowane jedynie tyl­
ko nieliczne transakcje, płatne w Londynie po 
nadejściu towaru. Wobec takiej sytuacji eks­
porterzy, którzy posiadali w magazynach więk­
sze zapasy towaru, przeznaczone na eksport do 
Anglii, znaleźli się w krytycznym położeniu i po­
nieśli w rezultacie poważne straty. Równocze­
śnie firmy angielskie zaczęły w przyśpieszonym 
tempie sprowadzać do Anglii zakupiony po­
przednio towar chłodniczy. Zrealizowane także 
zostały zawarte już w międzyczasie zakupy 
w Holandii, Danii, Rumunii oraz z krajów zamor­
skich. Na skutek tego rynek angielski uległ sil­
nej depresji, która niewątpliwie zaciąży na nim 
przez czas dłuższy.

Do Anglii wysyłany był w okresie sprawo­
zdawczym towar świeży i chłodzony, Gdy w lip- 
cu r. b, wywieźliśmy na ten rynek 294 wagony 
jaj świeżych, w sierpniu 224, we wrześniu eks­
port jaj świeżych obniżył się stosunkowo nie­
znacznie do poziomu 193% wagonów. Jaj mro­
żonych wywieźliśmy na ten rynek we wrześniu 
42% wagonów (w sierpniu — 3%, w lipcu 
1% wagonów).

Wywóz jaj dó Włoch w okresie sprawozdaw­
czym nie przybrał większych rozmiarów (w lip­
cu wywieźliśmy 28 wagonów, w sierpniu — 25

i we wrześniu — 29 wagonów). Na ten stan rze­
czy wpłynęły z jednej strony trudności eksporto­
we, spowodowane brakiem licencji przywozo­
wych, z drugiej zaś strony powstałe we wrześniu 
trudności komunikacyjne, albowiem cały eks­
port do Włoch kierowany był przez terytorium 
Czechosłowacji. Poszczególne ładunki wysłane 
do Włoch w dniach krytycznych zostały na te­
renie Czechosłowacji zatrzymane i dopiero na 
skutek interwencji udało się je wydostać poza 
granicę państwa czeskiego, co spowodowało 
znaczne podrożenie kosztów transportu.

Dość pomyślnie przedstawiał się rozwój na­
szego eksportu na rynek szwajcarski. Eksport 
jaj do Szwajcarii zwiększył się we wrześniu 
w porównaniu z sierpniem r. b. o 14% wagonów, 
wynosząc 45% wagonów,

WYWÓZ JA J  Z POLSKI WAGONY 10 TONOWE
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Anglia 294 17= 295'/= 224 3 i 227ji 193! 42! 2367,
Włochy 28 — 28 25 — 25 29 —  . 29
Niemcy 48 5% 537., 45 2 47 42 3 45
Szw ajcaria 26 — 26 31 — 31 45J — 457=
A ustria 32 — 32 16 — 16 — — ■ —

Czechosłow, — — — 30 — 30 33! — 33'/=

Razem 428 77, 435’/, 371 5 i 376! 343! 45! 389’/,i

Kontyngent wywozu jaj do Niemiec w okresie 
sprawozdawczym uległ nieznacznemu zmniej­
szeniu w porównaniu z lipcem, wobec czego wy­
wieźliśmy na ten rynek we wrześniu 45 wago­
nów, w sierpniu — 47, a w lipcu — 55% wago­
nów jaj. Eksport odbywał się w ramach umowy

(D okończenie na str. 13-ej).



Nr. 44 Ż Y C I E  R O L N I C Z E Str. 11

R U C H  C E N
(Ceny z przed tygodnia w naw iasach)

I. Zboża. Urzędowe notowania dolnej granicy cen za 100 kg. w złotych, loco wagon 
w dniu 24 października 1938 roku,

W arszawa Poznań Bydgoszcz K atowice Kraków Lwów Lublin W ilno

Pszenica jednolita .
„ zbierana . 

Żyto . . . . .  
Owies . . . .  
Jęczm ień brow arny . 

„ kaszany .

20.50 (20-50) 
20.00 (20.00)
14.50 (14.75) 
15.75 (15.75 
17.75(17.75) 
15.00 (15.00)

19.00 (19.00)

13.50 (13.50) 
15.10(15.10)
16.00 (16.00) 
14,00 (13,75)

19.00 (18.75)

14.25(14.25) 
15 25 (15 25)
16.00 (15.50) 
14,25 (14,25)

(21.25) 
(20.75) 
(15.50)
(17.25)

(17,00)

21.75 (21.50)
20.75 (20.75) 
16.00 (16 00) 
18,00 (17.75 
16.50 (16.50)
14.75 (14.75)

(22.00) 
(20.00) 
(15.25) 

16.50 (15,75)

(15.00)

22.00 (21.75) 
20.50 (21.25)
15.00 (15.25)
17.00 (16 75)
17.75 (17.50
14.75 (14,75)

20.50 (20.75)
19.50 (19.75) 
15.00 (15,25)

(15.75)

(14.75

II. N o tow an ia  zag ran icznych  g ie łd  zbożow ych (za 100 kg. w złotych)

Chicago W innipeg Liverpool Rotterdam Buenos A ires

Pszenica 
Żyto . 
Jęczm ień 
Owies

• • 12.88 (12 76) 
8.98 ( 9.00) 

1618 (16.12) 
9.24 ( 9.15)

12.00 (12.15) 
8.41 ( 8.79) 
8 89 ( 9.29) 

10,21 (10.54)

14.49 (15,24) 9.78 (10,29) 8,32

7.22

(8,75)

(7,22)

III. Inne  z iem iopłody i przetw ory  (w W arszaw ie)
Groch polny . . . . 24.50 (24 50)

W iktoria . . . .  28.50 (28.50)
Folgera . . . .  27.00 (27.00)

Łubin n iebieski . . . .  10.00 (10.00)
„ żółty . ' . —

Rzepak zimowy . '  . 43.50 (43,50)
R zepik „ . . . .  41.50 (41 50)
Rzepak letni, . . . .  40.50 (40.50)
Rzepik „ . . . . —
Siem ię lniane . . . .  47.50 (47.00)
Koniczyna czerw ona surowa bez kanianki 70.00 —

„ „ ., .. o czyst. 97$ 90.00 —
Koniczyna biała  surowa bez kan ianki 250.00 (250 00)

o czyst, 97$ 280.00 (280.00) 
M ak niebieski . . . . 66.00 (66.00)
Ziem niaki jadalne . . . .  3.50 ( 3.50)
W yka . . . . . 17.50 (17.50)

Peluszka .
S eradela  .
M ąka pszenna gat. I 0 — 65$ 

„ „ „ II 30 65$
„ III 65 -  70$ 

M ąka żytnia gat. I 0 — 50$ 
„ „ razow a 0 — 95$

O tręby pszenne grube 
„ „ średnie
„ „ m iałkie

O tręby żytnie 
„ jęczmienne 

Śruta sojowa 
M akuchy lniane .

„ rzepakow e 
Słom a żytnia prasow ana 
Siano prasow ane słodkie

34.50
30.50
19.50
25.25
19.00
10.75
10.00 
10.00

8.50 
9.00

23.25
19.50
12.75 
4.75
7.50

(34.50)
(30.50)
(19.50)
(25.25)
(19.00)
(10.75) 
(10 00)
(10.00) 
( 8.50) 
( 9 00)
(23.25)
(19.50)
(12.75) 
( 4.75) 
( 7,50)

IV. Z w ierzęta  rzeźne (za 100 kg. żywej wagi w złotych)

W arszawa Mysłowice Poznań Łódź Kraków Lwów

W oły I kl, dobrze opasione) mięsne 88 -1 0 6 __ 72 — 76 _ 63 — 70 __
„ II kl, (średnio opasione) „ 70 — 77 — 54 — 64 •— 54 — 63 —
n III kl. (mało opasione „ 55 — 60 — 48 — 52 — — —

Krowy I kl, 86 — 90 — 74 — 80 — — 50 — 52
„ II k l................................................... 68 — 78 71 — 75 58 — 66 53 — 56 50 — 60 4 5 — 48 '
„ III kl ................................................... 55 — 57 58 — 65 44 — 54 — 40 — 50 25 — 27

C ielęta ponad 60 kg. 110 — 126 90 — 100 96 - 1Ó0 — 100 - 1 1 5 80 — 90
.. .. 40 kg. 95 — 107 80 — 89 86 — 94 88 — 90 90 — 100 65 — 75
,i i, 30 kg. . . 85 60 — 69 60 — 70 70 — 87 80 — 90 —

Owce młode pełnom ięsiste — — 68 — 74 — — —
„ stare małojnięsiste 40 — 53 — 58 — 66 — — —

Św inie słoninowe ponad 180 kg. 111 — 113 — — 108 —116 — —
u u u 150 kg. 104 —110 120 — 125 108 — 112 105 - 1 1 2 110 — 120 95 — 100
„ u poniżej 150 kg, 97 — 103 113 —119 — 100 — 110 100 — 110 —

„ mięsne ponad 110 kg. 91 — 96 106 —112 100 — 104 90 —100 90 — 100 75 — 85
i. „ 80 — 110 kg. 81 — 90 95 — 105 93 — 98 87 — 92 — —

Bydło chude . . . . 33^— 48 — — — — . - —

V. Ryby (w W arszaw ie)
H urtow e notow ania ryb za 1 kg. w złotych: (ceny detaliczne w naw iasach): karp  400 — 600 g 1.40 (1.70), 

600 — 900 g. 1.40 —  1.45 (1.70), ponad 900 g. 1.45—  1.50 (1.80); karaś  żywy 2.00 — 2.40 (2.50 —; 2.80), lin żywy 
2.10 — 2.40 (2.60 —  2.80), szczupak śnięty wybór 2,60 — 2.75 (3.00 —  3.20), średni 2.00 — 2.20 (2.40 —  2.60), 
drobny 1,50 —  1,80 (2.00 —  2.20), sandacz jeziorow y 5.00 — 5.50 (6.00), certy  2.00 (2.40 —  2.50), leszcz gruby 
1.8(5 — 2.00 (2.20 — 2.40), średni 1.40 — 1.50 (1,60 — 1.80), średnica 1.00 (1.25 — 1.40), drobnica 0.70 — 0.30 
(0.90 — 1.00),
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VI. N a b ia ł i ja ja  (w W arszaw ie)
H urtow e notow ania m asła za 1 kg. w złotych: m asło wyborowe I gat. w beczkach i blokach 3.20, wybo­

row e w drobnym  opakow aniu firmowym 3.30, deserowe m leczarskie II gat. 2.90, solone m leczarskie 2.90, osełkowe
2.40, W  detalu o 10 — 15% drożej.

J a ja  świeże za 1 kg. w zło tych (ceny detaliczne w naw iasach): I gat. 1.65 (1.95), II gat. 1.50 (1,70).
Śm ietana homogenizowana 1.50 zł., zw ykła 1.40 zł.

VII. W arzy w a  {w W arszaw ie)
H urtow e notow ania za 100 kg. w złotych: buraki 4.00 —- 5.00, cebula 8.00 —• 9.00, II gat. 5.50 — 6.50, 

fasola strączkow a zielona 50.00 —  60.00, żó łta  40,00 —• 50.00, groch strączkow y 90,00 •— 100.00, kapusta  b iała
4.00 — 4,50, m archew  4.00 — 4.50, pom idory 55.00 — 65.00, II gat. 30.00 — 40.00, szczaw 10.00 — 13.00, szpinak
8.00 —  10.00, ziem niaki 5,00 — 5.50. Za 100 pęczków lub sztuk: burak i botw ina 5.00 — 7.00, kalafio ry  7.00 —  10.00, 
II gat. 3.50 — 5.00, ka larepa  13.00 — 17.00, kapusta  b ia ła  10.00 — 12.00, II gat. 5.00 — 7,00, czerwona 10.00 —  13.00, 
w łoska 7,00 — 10.00, koperek 2.50 — 3,50, kukurydza 5.00 — 7.00, m ajeranek 8.00 — 10.00, m archew  5.00 — 7,00, 
pory 13.00 — 17.00, rzodkiew ka 2.50 — 3.50, sa ła ta  5.00 — 7.00, selery  20.00 — 25.00, szczypiorek 8.00 — 10.00.

VIII. Len (w W ilnie)
H urtow e notow ania lnu za 1.000 kg. w złotych: len trzepany  1,560 — 1.600, Horodziej 1.840 — 1,880, 

T raby 1.560 — 1.600, M iory 1.320 —  1.360, czesany Horodziej 2.110 — 2.150, targaniec moczony 680 —1 720, 
W ołożyn 850 — 890.

IX. N aw ozy sz tuczne (w paźd z ie rn ik u  1938 r.)
1. N aw ozy azotowe  Z jednoczonych F abryk  Związków A zotow ych w M ościcach i Chorzowie. Ceny ro ­

zum ieją się za 100 kg. (oprócz azotniaku granulowanego) w złotych, siarczan amonu i wapnam on luzem, azotniak 
granulow any w bębnach, pozostałe w workach. A zotniak m ielony 21%—23,30, granulow any zł. 1,11 za 1 kg.% ; 
siarczan amonu m ielony 20,6%—21,10, k rystaliczny  21%—21,70; wapnam on 15,5%— 15,80; sa le trzak  mielony 
15,5%—20,70, granulow any 15,5%—21,60, sa le tra  wapniowa 15,5%—24.30; sa le tra  sodowa 15,5%—25.00; superto- 
masyna azotniakow ana (9% azotu, 12% kwasu fosfor.) — 19.10.

Ceny rozum ieją się p rzy  dostaw ie w ładunkach wagonowych (co najm niej 10 ton) franco s tac ja  odbior­
cza kolei norm alnotorow ych. P rzy  dostaw ie co najm niej 5 ton, a poniżej 10 ton, do każdych 100 kg. brakujących 
do 10 ton  dopłaca się 60 groszy bez względu na odległość. P rzy  dostaw ie poniżej 5 ton  ceny podane obowiązują 
loco wagon s tac ja  załadow cza Chorzów wzgl. M ościce—Fabryka.

Do każdego pełnego wagonu (10 ton) azotniaku mielonego i supertom asyny azotniak. dodaje  się ubranie 
ochronne i jedną  parę  okularów.

P rzy  zap łacie  gotówką o 3% taniej. P rzy  kredycie oprocentow anie o 0,5% wyżej od Banku Polskiego.
2. N aw ozy potasowe (za 10 ton w złotych franco s tac ja  załadow cza K ałusz względnie Stebnik, luzem ):

a) woj. warszaw skie, łódzkie i kieleckie: kainit 10%—236, sól potasow a 20%—725, sól potasowa 
40%— 1.600, kalim agnezja 18%—900; • .

b) woj. lubelskie i wołyńskie: kain it 10%—213, sól potasow a 20%— 695, sól potasow a 40%— 1,530, k a ­
lim agnezja 18%—820,

c) woj. białostockie, nowogródzkie, w ileńskie i poleskie: kain it 10%— 191, sól potasow a 20%—660, sól 
potasow a 40%— 1.440, kalim agnezja 18% —740.

d) woj. pom orskie, poznańskie i śląskie: ka in it 12% 309, ka in it 14% 354, sól potasow a 20% 725, 
sól potasow a 40% 1.600, kalim agnezja 18% 900.

e) woj. krakow skie, lwowskie, stanisławow skie i tarnopolskie: kain it 10% 236, sól potasow a 20% 725, 
sól potasow a 40% 1.600, kalim agnezja 18% 900.

Na żądanie tow ar może być dostarczony w w orkach jutow ych za dop ła tą  zł. 1.20 za worek. P rzy  zap ła ­
cie gotów ką o 3% taniej.

3. N aw ozy fosforow e  (za 100 kg. w złotych, luzem, franco s tac ja  odbiorcza, przy w ysyłkach co n a j­
mniej 10 ton):

a) superfosfat m ineralny: 16%—9,95, 18%—11,20. •
b) superfosfat kostny: 16%— 11.80, 18%—13.25.
c) superfosfat am oniakalny: 4/1,% — 11,90; 6/12% — 14,00.

P rzy  w ysyłkach poniżej 10 ton, ale nie mniej, niż 5 ton, dolicza się 60 groszy za każde b rakujące 100 kg. 
P rzy  w ysyłkach poniżej 5 ton ceny rozum ieją się franco m agazyn fabryki. Towar nrnże być dostarczony w w or­
kach  jutow ych po cenie 1,15 zł, za w orek. P rzy  zap łacie  gotów ką o 3°/o taniej.

X. W ę g ie l cem enl, w ap n o
Ceny Związku G ospodarczego Spółdzielni Rolniczo-Handlowych w W arszaw ie (K opernika 30) d la  człon­

ków — spółdzielni terenowych.
W ęgiel górnośląski zł. 23.50 —  25.00, dąbrow ieeki zł. 23.50 — 25.00 za 1 tonę loco kopalnia, Ceny ważne 

w październiku 1938 r.
Cement zł. 36.00 zo 1 tonę loco cementownie.
W apno  k ieleckie loco w apienniki za 1 tonę: Jaw orznia i S itków ka zł. 23,50, P iechcin zł. 21,50,
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z Reichsstelle fur Eier przy cenach ustalonych 
z góry na każdy miesiąc.

W okresie sprawozdawczym wywieźliśmy na 
rynek czechosłowacki dość poważne ilości jaj, 
jednak w drugiej połowie września z uwagi na 
zaszłe w tym państwie zmiany polityczne rynek 
przestał być odbiorcą naszego towaru. Okrojona 
Czechosłowacja przestanie być krajem importo­

wym dla jaj, ponieważ przywóz szedł głównie 
do okręgów przemysłowych, które obecnie prze­
szły do Rzeszy.

Powyższe zestawienie przedstawia zmiany, ja­
kie nastąpiły w rozmiarach i kierunkach nasze- 
gO' eksportu jaj w sierpniu i wrześniu w porów­
naniu z miesiącem ubiegłym.

R. Buczyński

TECHNIKA PRODUKCJI ROLNEJ
Sprawa odmian ziemniaków  
i ich uznawania w  związku z  chorobami wirusowymi

Rok obecny zaznaczył się obniżeniem zdrowot­
ności upraw ziemniaczanych wskutek silnego wy­
stąpienia chorób wirusowych. Szczególnie silnie 
ujawniły się choroby wirusowe ziemniaków w 
województwach centralnych i zachodnich. Jak 
wynika z dotychczas zebranych danych, poraże­
nie wirusowymi chorobami jednych i tych samych 
odmian waha się w znacznym stopniu zależnie od 
warunków miejscowych. Silne wystąpienie zano­
towano na glebach cięższych, zwłaszcza w związ­
ku z wiosenną suszą, która w roku obecnym 
znacznie przyczyniła się do obniżenia zdrowot­
ności upraw ziemniaczanych, Sprawozdawcy z 
różnych województw podkreślali lepszy wygląd 
plantacyj obsadzonych ziemniakami, pochodzą­
cymi z lekkich gleb, nawet murszów i tor­
fów, w porównaniu do sadzeniaków z gleb 
ciężkich. Z reguły dla odmian wprowadzo­
nych na nowe tereny zanotowano gorszy stan 
zdrowotny w porównaniu do odmian miej­
scowych, masowo uprawianych. W nowowpro- 
wadzonych, przeważnie rakoodpornych od­
mianach, choroby wirusowe mocniej wystąpiły w 
dalszych odsiewach, jak i w plantacjach obsadzo­
nych niekwalifikowanymi sadzeniakami. Przyto­
czę kilka przykładów.

W województwie poleskim, znajdująca się od 
dawna w powszechnej uprawie odmiana Wohlt­
mann była na ogół zdrowa, natomiast nowowpro- 
wadzońe odmiany Parnassia, Hetman, Rosafolia 
wykazywały gorszy stan zdrowotny. W woj. wo­
łyńskim ogólnikowo stwierdzono, że poszczegól­
ne odmiany wykazywały następujący % porażo­
nych wirusowymi chorobami krzewów: Hinden­
burg 14%, Rosafolia 15%, Jubel 28%, Parnassia 
43%, Wohlmann 45%, Wekaragis 52%, Acker­
segen 53% i Pepo 60%.

W woj. wileńskim i nowogródzkim odm, Wohłt- 
mann była najzdrowsza, odm. Parnassia wyka­
zywała 15-20% porażonych krzewów, odm. Mar­
szałek, Kmieć, Voran, Paul Wagner, Robinia, 
Konsuragis były słabo porażone, odm, Gisevius 
— silnie porażona. W woj. lubelskim odm. Rosa­
folia była słabo porażona, a odm. Parnassia 
i Wohltmann silnie porażone.

W wojew. kieleckim odm. Ackersegen, Het­
man, Jubel, Marszałek, Rosafolia i Wekaragis w 
różnych powiatach wykazywały różny stopień 
wirusowego schorzenia, wahającego się od 1 do 
10% porażonych krzewów. Dalsze odsiewy odm. 
Parnassia i Wohltmann były silnie porażone.

W woj. warszawskim odm. Kmieć, Hetman, Pe­
po, Hindenburg, Jubel były silnie porażone, odm. 
Rosafolia, Ackersegen, Parnassia wykazywały 
słabsze porażenie.

W Wielkopolsce stwierdzono różny stopień po­
rażenia. Na ogół uszeregowano odmiany od naj­
silniej porażonych do najsłabiej następująco: Ju­
li, Aal, Ersteling, Wczesne różowe, Cesarska Ko­
rona, Industrie, Preussen, Gisevius, Ackersegen, 
Robinia, Parnassia, Hetman, Weltwunder, Jubel, 
Hindenburg, Wohltmann.

Przytoczony pobieżny przegląd zdrowotności 
odmian wykazuje, że tylko niektóre można uwa­
żać za notorycznie ujawniające zawirusowanie; 
większa część odmian wykazuje różne stopnie 
schorzenia, zależne od pochodzenia, warunków 
bytowania i stopnia tolerancji w stosunku do 
wirusów,

W latach ostatnich w Polsce środkowej, połud­
niowej, północno - wschodniej odbywa się żywio­
łowy wzrost uprawy nowowprowadzonych rako­
odpornych odnran ziemniaków i w związku z 
tym duża migracja sadzeniaków z województw
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ILOŚĆ ZAK W ALIFIKO W AN YCH  RAKOODPORNYCH ODM IAN ZIEM NIAKÓW  W  HA.

Ziem niaki przew ażnie jadalne.
W  Polsce w 1937 r. W  N iem czech w 1935 r.

O d m i a n y  n a j w c z e ś n i e j s z e  o n e r k o w a t y c h  k ł ę b a c h .
Ju li 95,82. A al 6,05. Rogalki sałatow e 0,75. 102,62 ha Friihbote, F riiheste D elikatess, Frtihmolle, 

Ju li, A al, Edelragis, Sieglinde, Friihe Hórn- 
1344,0 ha chen, R ote Mause, Tannenzapfen,

O d m i a n y  w c z e s n e  i ś r e d n i o w c z e s n e .
R osafolia 175,65. W eltw under 47,38. M aibutter 
34,97. K rebsfeste K aiserkrone 20,02, Dyr. Jo- 
hannsen 7,95. 285,97 ha

Flava, Friihgold, Johannsen, M ittelfriihe, 
W eltw under, K rebsfeste K aiserkrone, Licht- 

3835,0 ha blick, Schneeragis.

O d m i a n y  ś r e d n i o p ó ź n e  i p ó ź n e  o n i s k i e j  d o  ś r e d n i e j  s k r o b i o w o ś c i .
Ovalgelbe 181,0. A polia 158,48, P reussen 116,8, 
E rdgold 83,25. Kmieć 80,03. B etula 30,46. 
G oldw ahrung 32,5. Feuergold  15,0, Treff As 
4,52, Polon ia  2,0. Odyniec 2,0. M azur 1,0. 
Przebój 1,0. 748,04 ha

Erdgold, OvaIgelbe, Preussen, Goldwahrung, 
Goldgelbe, Treff As, Edda, Bardengold, Ha- 
villa, A lfa, Feldgliick, Arm inius, Edelgard, 

7295,0 ha Sabina,

O d m i a n y  ś r e d n i o p ó ź n e  i p ó ź n e  o n i e c o  w y ż s z e j  s k r o b i o w o ś c i .
A ckersegen 1871,21. Jubel 435,57. V oran I Ackersegen, Voran, A ltgold, Prisca, K onsura-
225,77, K onsuragis 96,37. G loria 18,75. 2647,67 ha | 10153,0 ha gis. Jubel, R oland I, Ostbote, Daber.

Ziem niaki przew ażnie gospodarcze.

O d m i a n y  ś r e d n i o s k r o b i o w e  p r z e w a ż n i e  p a s t e w n e .
Pepo 537,5. H etm an 215,83, H indenburg 161,2. 
M arszałek  80,79. W ekaragis 77,87. R otw eissra- 
gis 76,35. P au l W agner 33,4. B eseler 20,0. 
G oldstarke 9,1. Iris 4,0. 1215,94 ha

Starkereiche, Sickingen, W ekaragis, Pepo, 
Blauschalige, E stim ata, Sandnudel, W ahrbur- 
ger H ellrote, W eisses Rosi, Regina, M erkur, 

2339,0 ha Rubingold.

O d m i a n y  w y s o k o s k r o b i o w e  p r z e w a ż n i e  f a b r y c z n e .
P arnassia  1304,51, Robinia 559,82. F ram  9,02.
B arbara  5,0. Optim a 5,0, H eru lia  1,5, P ala-
tyn  1,0. 1885,85 ha

6886,09 ha

Parnassia , Robinia, Schlesien, Fram , Spatrot, 
8603,0 ha  H ellena, S tarkeragis, H erulia.

33569,0 ha

ODM IAN NIERAKOODPORNYCH ZAK W ALIFIKO W AN O

W  Polsce w 1937 r.

w tym  Industrie  (eksportowe) 2082,63, W ohlt- 3934,26 ha
m ann 614,3. O denw alder B laue 318,95. B intie
(G eldersche Muizen) 249,68. E arly  Rose
(wczesne różowe am erykany) 207,36. Centi-
folia 177,63, A lm a 89,08. A llerfriiheste  Gelbe
61,06. Gisevius 42,45. Sickingen 31,87. E rste-
ling 17,5. D atu ra  21,25. R oyal K idney 8,0.
Świteź 5,0. Jan in a  5,0. Cham pion 5,0. D eoda- 
ra  1,5. K lio 1,0.

zachodnich. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
nasilenie chorób wirusowych jest równoległe do 
tej migracji nowych odmian na nowe tereny.

Pewne pojęcie o ruchu odmianowym w Polsce 
może dać zestawienie zakwalifikowanych przez 
izby rolnicze rakoodpomych odmian ziemnia­
ków w 1937 r. Dla porównania umieściliśmy także 
ilość zakwalifikowanych odmian w Niemczech w 
1935 r, (późniejsze dane z Niemiec jeszcze nie 
zostały opublikowane).

W  N iem czech w 1935 r.

10584,0 ha w tym  odm iana „Industrie" (eksporto­
wa) 7030,0 ha.

Jak wynika z zestawienia, w Niemczech w 
1935 r. zakwalifikowano pięciokrotnie większą 
ilość rakoodpornych ziemniaków i prawie trzy­
krotnie większą nierakoodpornych, aniżeli w Pol­
sce w 1937 r. Kwalifikacja sadzeniaków ma na 
celu podniesienie zdrowotności upraw ziemnia­
czanych, Zwalczanie ziemniaczanych chorób, 
zwłaszcza wirusowych, które przeważnie są cho­
robami dziedzicznymi i potęgującymi się w po­
tomstwie, powinno w pierwszym rzędzie być
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oparte na użyciu zdrowych fachowo zakwalifi­
kowanych sadzeniaków. Gospodarstwa, nie ma­
jące możności nabywania kwalifikowanych sadze­
niaków, powinny prowadzić u siebie osobne 
poletka nasienne, poddając je ocenie i opiece fa­
chowego personelu izb rolniczych. Dla drob­
nych gospodarstw pożądane jest spółdzielcze za­

kładanie i prowadzenie pólek nasiennych. W ten 
sposób bronią się przed klęską chorób wiruso­
wych rolnicy w państwach zachodnio - europej­
skich i nie inną drogą wypadnie pójść i naszym 
rolnikom.

Dr P. Leszczenko

Zbiór i pakowanie owoców
Wśród wielu utyskiwań na hurtowych ryn­

kach owocarskich na czoło wysuwa się sprawa 
pakowania owoców. Mimo zwiększającej się 
produkcji owocarskiej techniczna strona opa­
kowania owoców jest na niskim poziomie.

Chcąc omówić technikę pakowania owoców, 
z konieczności musimy rozpocząć od sprawy 
obchodzenia się z owocami przy zbiorze, co ma 
wpływ na późniejsze przechowanie i  przesyłkę.

Bardzo poważny wpływ na jakość jabłek 
i gruszek ma sposób ich zdjęcia z drzew. Jak 
wiemy, wiele odmian jabłek produkowanych w 
naszych warunkach posiada zabarwienie czer­
wone w postaci mniej lub więcej intensywnego 
rumieńca. Zabarwienie owoców decyduje nie­
jednokrotnie o zwyżce ceny, np,: owoce Rene­
ty Landsberskiej, mające kolor jasnozielonka- 
wy, gdy są choć częściowo pokryte rumieńcem, 
osiągają wyższą cenę. W języku handlowym ru­
mieniec na jabłku zabarwionym jasno nazywa 
się policzkiem. Rumieniec powstaje na owocach, 
mających zapewniony duży dostęp światła (prze­
świetlanie drzew), produkowanych w ciepłych 
stanowiskach (ciepłe ziemie), a spośród głównie 
produkowanych jabłek o zabarwieniu jasnym 
wymagany jest u Landsberskiej, Kronselskiej, 
Boikena, Pepinki Litewskiej (Glogierówki), 
Grawsztynka, Owoce zdejmujemy z drzew w 
momencie dojrzałości botanicznej, w chwili 
powstania warstwy korkowej pomiędzy szypuł- 
ką, a pędem owoconośnym, gdy pestki stają się 
brązowe. Pojawienie się tej przegródki pozna­
jemy po lekkim odejmowaniu się owocu. Proces 
dojrzewania nie postępuje jednocześnie dla 
Wszystkich owoców. Jabłka po stronie południo­
wej o wiele szybciej dojrzewają niż owoce roz­
wijające się wewnątrz korony w warunkach 
częściowo- utrudniających dostęp światła.

Z tych to powodów zbiór owoców musimy roz­
łożyć na dwa etapy. Pierwszy raz zbieramy 
owoce największe, gdyż te najszybciej dojrzewa­
ją i są najjaśniej zabarwione.

Rozłożenie zbioru na kilką dość szybko po

sobie następujących okresów jest bardzo ważne. 
Np. jabłko Kronselskie nierównomiernie dojrze­
wa, Podczas gdy część owoców jest już doj­
rzała i osypuje się z drzew, większość jest jesz­
cze niedojrzała. Kronselskie osiągają najwięk­
szą wartość handlową, gdyż owoce dojrzałe ma­
ją zabarwienie jasne z lekkim odcieniem żółta­
wym. Owoce tej odmiany zdjęte za wcześnie w 
dojrzeniu pozostają zielonkawe i mają smak lek- 

• ko gorzkawy. Landsberskie średniej wielkości, 
' zielone przetrzymujemy na drzewie możliwie 

długo. Rozłożenie zbioru na kilka okresów (dwa, 
najwyżej trzy) pozwala na doprowadzenie owo­
ców do ich najlepszego stanu dojrzałości.

Zbierając owoce z grupy np, renet o skórce 
szorstkiej, o zabarwieniu jednolitym jak: Królo­
wa Renet, Pepina Ribstona, Koksa Pomarańczo­
we, Piękne z Boskoop, Kulona, zdejmujemy naj­
pierw owoce największe, gdyż zbyt długo prze­
trzymane na drzewie mogą być postrącane przez 
wiatr. Drobniejsze staramy się pozostawić na 
drzewie jak najdłużej. Czas zbioru sygnalizo­
wać będzie zwiększająca się ilość opadów pod 
drzewami, a dla rutynowanego owocarza wygląd 
zewnętrzny owoców. W każdym razie zbiór owo­
ców odmian zimowych nie powinien nastąpić 
przed pierwszymi dniami października. Im dłużej 
będziemy mogli owoce odmian zimowych prze­
trzymać na drzewie, tym większej nabiorą trwa­
łości przechowalnianej.

Niektórych odmian, jak np. Królowa Renet, 
Ribston nie można długo przetrzymywać na drze­
wie, gdyż owoce bardzo opadają. Różnica po­
między okresem zbioru Królowej Renet a Land­
sberskiej dochodzi nieraz do trzech tygodni.

Zbieranie na raty ma jedynie tę wadę, że nie­
wprawni robotnicy, przerywając owoce, strąca­
ją drabinami sporo jabłek. Przy ścisłym kontro­
lowaniu pracy robotników da się jednak tej złej 
strony uniknąć.

Drabina musi być lekka i wygodna. Zastosowa­
nie ciężkich i niewygodnych drabin odbija się 
ujemnie na zbiorze owoców, gdyż robotnicy nie­
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chętnie przestawiają drabiny, przyciągają z da­
leka do siebie gałęzie, otrącają wiele owoców. 
T, zw. koziołek jest wybitnie niepraktyczny — za 
ciężki — przy dostawianiu do gałęzi otrąca się

Rys. 1, K oksa Pomarańczowe. Owoc uszkodzony paznok­
ciem. M iejsce uszkodzone dookoła zgniłe.

wiele owoców z niższych partii drzewa. Prak­
tyczne są drabiny wzorowane na tzw. malarskich,
0 szeroko rozstawionych nogach w części dolnej
1 wąskich u góry. Drabina taka jest jednostronna 
(szczeble po jednej stronie) i posiada dowolnie 
pozwalające się ustawić podpórki, przymocowa­
ne do drabiny nad najwyższym szczeblem do me­
talowego pręta.

Koszyki do zbioru. W sadach p. M. Kwinto 
w pow, brasławskim widziałem zastosowane do 
zbiorów jabłek koszyki o pojemności około 8 kg, 
wyrabiane z bardzo szerokich pasów łubek. Ko­
szyki w miarę elastyczne o gładkim wnętrzu, bar­
dzo praktyczne. W sadach Małej Wsi w pow, 
grójeckim zastosowano koszyki wiklinowe o po­
jemności około 10 kg. Ponieważ zachodzi oba­
wa uszkodzenia owoców, koszyki zostały wyszy­
te wewnątrz workiem. Koszyczek powinien być 
zakończony przywiązanym do pałąka haczykiem 
inaczej zwanym kulką. Ażeby zabezpieczyć owo­
ce przed odgnieceniami od dna, do koszyczka 
należy włożyć trochę woliny (wełny drzewnej).

Przestrzegać należy, by zbierający miał krót­
ko obcięte paznokcie, gdyż może nimi uszkodzić 
wiele owoców. Owoce należy odłamywać przez 
silne wygięcie ku górze, przy tym szypułkę na­
leży przytrzymać palcem wskazującym, by za­
bezpieczyć ją przed wyrwaniem oraz złamaniem 
pędu owoconośnego.

Grupę 4—5 zbierających powinien obsługiwać 
jeden robotnik, którego zadaniem będzie odbiera­
nie napełnionych koszyczków i podawanie próż­
nych. Robotnik ten owoce przekłada z koszyczków

do skrzynek, w których będą transportowane z 
sadu do magazynu czy przechowalni. Owoce 
przekłada rękoma (nie wolno przesypywać), od 
razu sortuje je na cztery wybory: I, II, III i braki. 
Sortowanie to nie będzie dokładne, lecz daje 
obraz właścicielowi sadu o jakości zbioru i przez 
rozdzielenie owoców zabezpiecza je przed wza­
jemnym porażeniem zgnilizną i uszkodzeniem 
wskutek różnej wielkości. Jest to rzecz niez­
miernie ważna i należy jej koniecznie przestrze­
gać. Owoce możemy przekładać do specjalnych 
skrzynek „prze chowa lnianych" lub do innych, 
byle płaskich o niewielkiej pojemności (20-25 kg.) 
posiadających dostatecznie ażurowe boki, zapew­
niające owocom dostęp powietrza.

O ile jest możliwe, należy starać się skrzynki 
z owocami przenosić do' przechowalni, np. na 
noszach. Do przewożenia stosować jedynie do­
brze resorowane wozy lub wysłane grubą war­
stwą prostej słomy, jechać stępa. Przy przewo­
żeniu po wyboistej drodze lub na dalsze odleg­
łości należy przy układaniu owoców w skrzyn­
kach przekładać je woliną, W przeciwnym razie, 
taczając się po skrzynce, pokaleczą się ogonkami 
i poobijają wzajemnie (np, Pepinka Litewska czy­
li Glogierówka - Antonówka, Landsberskie), Po 
przewiezieniu do magazynu — przechowalni wo- 
linę musimy niezwłocznie usunąć, gdyż będzie 
przyśpieszała dojrzewanie.

W żadnym wypadku nie wolno zsypywać owo­
ców na pryzmy. Owoce tak przetrzymane tracą 
zupełnie wartość handlową. Po zdjęciu z drzew 
wskutek nagromadzonych soków mają one silnie

Rys. 2. G logierówka  — Owoc uszkodzony przez skaleczenie  
ogonkiem.

naprężoną skórkę i przy lada mocniejszym do­
tknięciu nawet ogonka sąsiedniego jabłka skórka 
może pęknąć, wywołując gnicie owocu. Owoce 
zsypane na pryzmy zagrzewają się, co przyśpie-
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sza rozwój porażeń grzybowych i przyśpiesza 
dojrzewanie owoców. A tymczasem w interesie 
producenta leży możliwe opóźnienie dojrzewa­
nia owoców, by można je sprzedać po okresie naj - 
większej podaży (listopadowej).

Nie należy przypuszczać, że owoce odmian 
przemysłowych np. Antonówki mogą być zdej­
mowane mniej starannie od szlachetnych dese­
rowych. Owoce z nieuszkodzoną skórką, jak naj­
mniej przekładane, posiadające na skórce nalot 
woskowy — to trwały, nie gnijący materiał han­
dlowy.

Pamiętać należy, że owoce największe stano­
wią materiał handlowy najmniej trwały, szybko 
dojrzewający. Np. średniej wielkości owoce An­
tonówki mogą być przetrzymane do połowy zimy 
i dłużej, podczas gdy owoce największe tej od­
miany można przetrzymać na Wileńszczyźnie 
najpóźniej do Bożego Narodzenia. Podobnie jest 
z Renetą Landsberską, której owoce duże sprze­
dać należy w pierwszych tygodniach zimy, a śred­
niej wielkości przetrzymać można do kwietnia.

Rys. 3. Owoców nie wolno zsypyw ać na pryzm y, 
gdyż uszkadzają  się wzajem nie.

Na dalsze odległości należy przesyłać owoce 
niezupełnie dojrzałe, o elastycznej konsystencji 
miąższu. Jabłka o daleko posuniętym procesie 
dojrzewania mogą być przesyłane jedynie z nie­

dalekich odległości i po równej drodze. W Polsce 
stosowany jest głównie handel komisjonerski. 
Owoce przesyła się kupcom komisjonerom, którzy 
za przeprowadzenie sprzedaży potrącają sobie

R ys. 4. 1. B oskoop I I  wybór; 2. G logierówka I  wybór; 
3. K ulona 1 wybór; 4. K oksa Pomarańczowe I  wybór; 

5. B oskoop I  wybór.

pewną prowizję (10%). Ponieważ owoce nie zaw­
sze są od razu sprzedawane, a jest to uzależnio­
ne od kształtowania się cen, muszą być tak zapa­
kowane, by przez pewien okres mogły być przez 
kupca bez straty przetrzymane. Większą rolę od­
grywać będzie sortowanie owoców nie tylko we­
dług wielkości, lecz i ich stanu dojrzałości (bar­
dzo ważne przy sprzedawaniu owoców odmian 
jesiennych).
. Zasadnicze sortowanie odbywać się powinno 
bezpośrednio przed pakowaniem owoców do wy­
syłki. Rozróżniamy 4 wybory: ekstra, I wybór, 
II wybór, III wybór. Wzorowo zorganizowane 
sadownictwo amerykańskie posiada ściśle opra­
cowane wymagania odnośnie sortowania, okre­
ślające nie tylko wygląd owoców kwalifikowa­
nych do poszczególnych wyrobów, lecz i ich do­
puszczalne granice wymiarów. Producenci pol­
scy stoją przed dość trudnym zagadnieniem, ja ­
kim jest standaryzacja, gdyż produkowane u nas 
odmiany jabłek są bardzo różnorodnej wielkości 
i wymagania standartowe należy określić dla każ­
dej odmiany względnie grupy odmian z osobna. 
Na razie opracowane są główne, ale ogólne (patrz 
załącz, tabela) wymagania odnośnie wyglądu 
zewnętrznego dla owoców poszczególnych wybo­
rów (jabłek). Owoce nawet lekko obite lub skale­
czone odrzuca się do braków, tak samo odrzuca 
się owoce, mające wyrwany ogonek.

Jak  widzimy z tabeli, o wyborze jabłek nie de­
cyduje ich wielkość, lecz typowy dla danej od­
miany wygląd zewnętrzny i brak uszkodzeń cho­
robowych i mechanicznych. Na zdjęc5u (rys. 4)



B  3  b  o o o
J  » fiS co
2 w NP P. o 

P  No ao  »—* °  p 
N °  
CU

8 O

I bP  p  
P  ero,
o  P
' P

2  b  2' S . B. o
< o  ® ^  a t>Td a  w w 

3  N N 
CS £* o

o  o  Ł  
p  f i P

B.®
Po
p0  P .  co

1 P

ero, o h
§'g*3 

' 8  i ’ i

t J  P> 
O
B o*
O P»y - p  
O P

p o oo, o h
§•£.§■ r a3  p  p  S .  o  
v o ^ S . g  |

N  O .

Ł o -t j  *
g - §  I  <U

•&g Ł S
ffl N O «

ero. o  h  
o* S * ^
n
■B p  S  5 .  8  3q  p
vO

P -
►d 3
O
g cu 
o  P  
y - P  o  p

c u c u p  t3 Pr
o .S L S L ^  3  S
a  w P  £  a  
N N N« *  P  (0 ® ^  2  
<  ero, rJ* o

s .  !  < €

■2 N p  2 .  3  S  »  p  5  »
8 £s$  u
e &  B 3

c u o - P r ń  
p - ^  o  y
H ° '^  o 3  p  g

3 B.®
C U  a *  o
o  p  g.
Hł* STirj O 
N P  o  N P  3  9  P  Mt* < co

S5- § *d 
2 . i ?  5  i?

» a  c u b t b t b

Ł 2 . *  °  8
'S '—' O' 3 & :N  £  jg 

ero,
Mt* o
p  p  o-o, w
3 “ £ - 5 * 3
o  '— " —
O O N

* '1 #  i
o ^ Ł ŁPu I I I

P

90, Np) 

0 - 2 ! *

o * ?  
S.B 

J »  n  t )  
l&  o
£  N 1
3 f r g
P  N ■<!
*^2 —  b  S  e r

-<! S  ^' “  o .

Nazwa
wyboru

Wielkość 
minimal­
na 8)

WCONet*.
P

N
Per
p

n o 
p d %
o  § ' en, P>

P  N Q* C0’ 
® p  S if f i
S - Ł ^  o*  

- S i r s s .  

S ^ - 3

Ł o i B
g s g ; ?
'  ? S frł* |C P

1 ^ 1  P N ^
a  P  
n  p«r
p - p  S
B . 8  «

P
P<._.Br w  

°  2  
p 1 i .

■o g  
O 3  O I P

3 Pt* o >d £ >rw M
O N o  5 . a* £L ny  &  p  3  (0 o* i r o

i  p . o , < a  a  o  £
-  u d

— -  r r ^  r.

5* a  £P p p.h0 'P

5 o o N Ws «3 . u—12. n
P  £S -p P^

8  3 * 0  §  S*S
p- * o tr  *p  tP- 

- 3  p m  p t )  s  E* Si 3 p p- o N a

f * r ^  on p  p - pC-H O H». HJ M-
3  P  ®

J « ' S P g

. - 8  ° ' l
S ^ 5 o > d  g-

n  ® 6  5
ero, -  co, <! m a  P* >-ł <

s - Ł ł ®
2  N * ^  P  N *-t 
p - p  S  P* °  N

' T?

i- . B  O O ’**' N P„  e ro .
3 Ł  B »
^  O
O co, <  
£  ^ P.
* s  ®D - *-t
ri 3 S' 3  3 ' o
?  5  f r

2 5 ‘ o- pc o 
, <  1  M O 3̂ 

P - N ^  CL P  
g  O o  N co
8 8 3* H,* 3- n  

p  ,p p  p
f l f l S '  jjf 

■3 g ^ g  *

»-t a  ^3 *-t p  g. °  n  a
i (D • <̂J i

O M.

0 -o
p

(TO. Tl 
P oN o  ^  P-
2^ °  o  ę u  
£  n
®  2 ero, 3

N

? r

o

Pu

N

fl)

t )  P  O 
►1 O O N co, .
® ®’£ .
B “ 2 2  
9 o S (t

J  ^ H - .
j o t ?
I  O - b U

p ‘ N < 
P - P

f^ Ł S '

9 - t CŁ o  
O  TJ 

V  C-*• w
2 SB  O
® g
w  B■N O
o*01 
C U * ° 

'8  8

P B  “ »? OP -<{ BC O Q
2 'ó '* 9  

SS ® E "S  m 5  S5.-"'“ N'i  * ■ o
■d — M C  N
l ? o S 3  Ł
BT-P -O W-B 

.*"*• C n o
N

g ' 5" 
§ Ł 2.g7 7 »  •

O *0® cco
*1 N O O er N 
p  P 
o  fr* 
N 3  C- o
£  co ® rP

o
o

=5 g . S - o  o 7, 5 E  o 
2  o  -  »  73

B Ł l - g■w P ® § g
2 .— ■« ® g r «  3 s  Ł

fr® 1 g 
5*5 5“^*" 
I" B gg*_ N N N O O p  ffi p

g  3O I-I. 
p

p-o
•o
d

*0 P ^  d 5 dMe1 tu CO r g . N  .l~**. oj oM N
O  Ł  do. t,
§ g
p r^ -Q) (V

co N N 2,v<j p

o  *d 
p  p -
8 B

*o -  o ł

. N P
b g .o  a

CLlo p o 1 N O  m. N 
P
B. 3
p g

: 5 - 0
BC 
0 . 0  P  O

r * N o = o > g

^ 3 0 0 , ^ 2 ' !
'  ■■ g s S . S 'p- n a nN. pr 3. O

O °  P  " V !  .O

P  f *

►O
N fii
IL oPT N ►t a
f i .

9 c 
■o'n ® o" 
-  Br* 2  ^
^ 2 P S 
S j B gB 2 B N

, c:3.®  sl 
p 9 n ET

‘b= g-w . ® 
0 * 0

^ { f ^ N  P H -p 
■ p  ero,

o o °
° g o
frS -go  o  - 
p - ® ^  

•d ^

D--0 s  O ®
p

N 3 
O P  N

00O rt 
O O*M3- °  pCu pt* a  w p
:> r \ ®  *o»-“ r

p r n
O (0

^ er M , pr p nO O ‘<* 
Cu
n dp
B. co
p  &>

o co 
X3 -P 
dco CU
8 ® 8 *3

g 8
PT* o  P  P » f

'Z.c £*a d-n. <-*<! co ^  o-N. e;^  °  STo ^ p <3■ p .a  p SLe* p 2-da
g 51 -J?S.

o-o

P N. g  ̂ ^ 3 .  N. 
ero. P. p 553 ^  ^ g ®,
g, 5* g*W*g

O l  -O B N N Br* 
m B *o O «-+■ o en,
9L H* °* h,

Cu
r * B  <

°  p i  
® 0 rN- I

Ź % -  2 . s  *<s o - _ .
f  S*'o. ^  W

^ . 3  5

3 $oN.
Nco, P  tO O,

p-w.P  V<J PP' O, l

i cny

3f l .
g l :
o

•<Ber a o iro,HJ p
o a-

'-“ h>'Ti‘ B O Ip rf> P n a 
e r  r  c r ^  ^  ah*r* M* nO <D M.W .W .
p r ^ p r  o  a

s - | ^ g . g  3-

s  P14 5 ^ . '5
■ ■ CUO O O - g  B CU

a-J? 2 3 — 2.w, N a* n -<J o. n. a 2 . i i

^ fr  n «

pr a 01 5
2 H-tj <%
P- a r  aN r u j  N B® tr  5* ® p, o. d na

S  N O' P
h £^pl^ 5‘ o o er- S. sr w> p n o 
? 2 .7  o “ ■

8*1
-°, srg 'g*er n. g p* p eu <
°  5 - . ^*> 15 3
°  o m ^mt* o- pr 
,P  >d a  w . 
o  o  n  a

8 I
S S-s

3 B ro-^ .5 ; 
o S 9 ^

£ Tl ^5 . O O u-J
n  a  ń - N> ?  w

b p  2 . 3  g  g . |

cn^ .. d-
i  3 S . |

B  9  ®,

? 5 ’ B
9 <1

8-s! a t

CO p  PT
-o fT crc
o 3 y  

S-n- 5 0 9;
'2 . § « "? #

N-

o  er 0 * 7 )  oo, b  * d  
* d  r P  a  o  o  p  o> ’— '
a  P -  a  o -  Cr* £

S *11 i  *< ; - °  no TJ o i o g o
* S’ 2 -1  ^*5 « .8
S  B  ® “  S . ^  w*g. C.- O 9 g  O' 
c  ®. fu c-ib b 3-

9  N B  ®

o O CUM >o 00
d r p .  o  n  a  '— '
a  p  n* o i—, ®i/o, aO 3 

P  
PT 
P

K*T 9
P  a '  
9  Ł

9  o 3
°  CU _ 
M. P  N
O -g P  er a i

3  w ...O N 9  CU
B  ®  e r ?

_ .  B r  b  
cu StfJ. a °* 
o  ® ® p  p  ero, a  —*■ 
Pr-P  3  cunj nr
® O VO d  *d
d :  <o o  n * o

^  iPa  *d N o
'a i
i  o i  £ 

'Ł  s  
^  g

p -p
B.oN
PP

Ho

b
iero.

PO
LSK

IE 
NORM

Y 
ST

A
N

D
A

R
Y

Z
A

C
Y

JN
E

 
DLA 

JA
B

Ł
E

K



Nr, 44 Ż Y C I E  R O L N I C Z E Str, 19

widzimy owoce różnych odmian zaliczone do I 
wyboru; są różnej typowej dla każdej odmiany 
wielkości, lecz widzimy, że oznaczone cyframi 1 
i 5 jabłka odmiany Boskoop zaliczono do jedne­
go wyboru choć są różnej wielkości.

Sortujący powinien rozdzielić jabłka tylko we­
dług wyborów, układający zaś dobiera je sobie 
wielkościami do różnych skrzynek.

Bardzo ważne jest dobieranie jabłek o jedna­
kowym zabarwieniu, szczególnie u odmian inten­
sywnie zabarwionych, jak np. Grawsztynek In­
flancki. Jest to bardzo ważne przy układaniu 
Landsberskiej, gdyż owoce z rumieńcem ociąga­
ją wyższą cenę, przy pomieszaniu razem z po­
zbawionymi policzka owoce sprzedawane są po 
cenie tych ostatnich.

Przy układaniu jabłek o skórce ostrej, ordza- 
wionej o kolorze jednolitym jak Królowa Renet, 
Koksa, Boskoop, Kulona, Krótkonóżka pomor­
ska, Pepina Ribstona, kwestia zabarwienia nie 
odgrywa żadnej roli, wystarczy sortowanie wg 
kształtu. Kolorami układamy tylko jabłka o ja­
snym zabarwieniu skórki — Pepinka Litewska 
(Glogier ówka), Kosztela, Kronselskie, Anto- 

nówka, Poniemuńskie, Signe Tillisch, Landsber- 
skie, Boikena itp.

Sortując wg wielkości, możemy posługiwać się 
deseczką z otworami tzw. sortownicą. Otwory po­
winny mieć następujące wielkości (średnica) 
1 — 10,5 cm, II — 8,4 cm, III — 7 cm, IV — 6 cm, 
V — 5,4 cm. — Jabłko powinno zatrzymać się 
w odpowiednim otworze,

Maciej Cegłowski

Rozważania o łąkach
Chcąc dobrze wyżywić inwentarz żywy 

i mieć dochód z hodowli, rolnik musi dbać o pa­
sze. Przede wszystkim winien swe użytki tak 
wyzyskać, aby dawały mu dobre i duże zbiory. 
.Wiele jest jeszcze działów traktowanych w go­
spodarstwie rolnym po macoszemu. Zwłaszcza 
jeśli chodzi o uprawę łąk i pastwisk, to niemal 
powszechnie uważało się, że łąka sama da do­
bre zbiory bez ingerencji człowieka. Obecnie 
wielu rolników przekonało się, że wkład pracy 
i kapitału w łąkę sowicie się opłaca.

W ostatnich latach ruch na polu łąkarskim 
wzmógł się. Każda izba rolnicza ma inspektora 
łąkarstwa, który na terenie wojewódzkim czu­
wa i prowadzi akcję uprawy łąk i pastwisk. 
W powiatach, które zainteresowane są tą  ak­
cją, pracują instruktorzy, specjaliści - łąkarze. 
Dużą pomoc przyniosły rolnictwu w rozwoju 
kultur łąkowych kredyty udzielane w naturze, 
t. j. w nasionach traw  łąkowych i nawozach 
sztucznych, na zagospodarowanie terenów łą- 
karskich. Kredyty te, z których rolnik chętnie 
korzysta, muszą być rozprowadzane pod ścisłą 
opieką instruktora. W ystarczy nieumiejętny 
wysiew nasion i nawozów przy nieodpowied­
niej uprawie, by rolnik zraził się do upraw łąk 
i do tej dla niego nowatorskiej akcji.

W obecnym czasie jesienno - zimowym rolni­
cy zgłaszają się do towarzystw rolniczych pó 
kredyty. Dobrze będzie, jeśli przedtem poradzą 
się fachowca, jakie zabiegi uprawowe potrzeb­
ne będą na tej łące i czy potrzebny jest pod- 
siew, czy pełna uprawa i zasiew, czy też tylko

nawożenie. A może okazać się, że przede 
wszystkim będzie tu potrzebna melioracja.

Zdarza się, co spotykałem w swej praktyce, 
że nieuświadomiony rolnik chciał nawozić 
i podsiewać łąki mokre.

Po uporaniu się z pilniejszymi robotami pol­
nymi należy przed zimą wykonać pewne prace, 
które wpłyną w następnym roku na zwyżkę 
zbiorów siana. Trud ten opłaci się. Jakież to są 
najważniejsze zabiegi na łące w okresie jesien­
nym? Do tych należą: uregulowanie pozio­
mu wody i odnowienie rowów, równanie po­
wierzchni, uprawa mechaniczna i nawożenie.

Uregulowanie poziomu wody gruntowej jest 
pierwszym zadaniem rolnika, który od tego za­
czynać musi poprawę łąki. Wiele łąk cierpi na 
brak dostatecznej wilgoci, a tak  samo wiele 
mamy łąk zabagnionych. Jedna i druga krańco- 
wość jest zła. Woda gruntowa winna być na 
tym poziomie, by korzenie traw  płytko zako­
rzenionych mogły dosięgnąć do jej zwierciadła. 
Woda gruntowa podsiąka kanalikami gleby do 
powierzchni. Zdolność podsiąkania zależy od 
rodzaju gleby. Na glebach zwięzłych podsiąka- 
nie jest większe, a na lżejszych mniejsze. Stąd 
poziom wody gruntowej na łąkach gliniastych 
może być na głębokości 70 cm, a na piaszczy­
stych do 50 cm. Zadaniem melioracji będzie, 
tak  rozplanować rowy czy dreny, żeby poziom 
wody był mierny. Szczegółowych wskazówek, 
dotyczących uregulowania stosunków wodnych, 
udzieli meliorator, czy też instruktor łąkarski.

Istnieje jednakże częstokroć system rowów
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odwadniających i nawadniających, a mimo to 
nie spełniają one swego zadania, gdyż są zanie­
dbane i zamulone. Teraz jest cz;as, by rowy po­
prawić. Rowy te należy oczyścić, a osad wyrzu­
cony z rowu, gdy w zimie przemarźnie, będzie 
równoważny kompostowi. Dwojaka stąd ko­
rzyść.

O ile łąki są za suche, trzeba je nawodnić. 
Należy pamiętać o tym, że nawadniać łąkę mo­
żna wtedy, kiedy tem peratura wody jest wyż­
sza od temperatury powietrza. Nawadnianie ma 
tę korzyść, że jednocześnie użyźnia łąkę, nano­
sząc w namule sole mineralne. Po deszczach je­
siennych zbiorniki wód są pełne żyznego namułu 
i rozpuszczonych pokarmów roślinnych, nanie­
sionych z pól uprawnych i obejść gospodar­
skich. Nawadnianie jesienne można zacząć w 
pierwszej połowie października i winno ono 
trwać dotąd, dopóki ziemia nie rozmięknie i nie 
ukaże się na niej cienka warstwa szlamu. Na 
glebach ciężkich przerywa się zalewanie po 
6 — 8 dniach, a na lżejszych po 10 — 12 dniach. 
Przerwa winna trwać około dwóch tygodni. Po­
lem znowu zalewa się łąkę i obsusza. Zale­
wać należy dotąd, by po ostatnim zalaniu zie­
mia zdążyła obeschnąć przed mrozami. Na wio­
snę po obeschnięciu łąki bronujemy ją dla otwo­
rzenia powłoki ze szlamu, naniesionego jesienią.

W pracach przy regulowaniu wilgotności łąk 
dużo pomóc może izba rolnicza, zatrudniająca 
w tym celu techników-melioratorów.

Ważnym zabiegiem z zakresu pielęgnowania 
jest równanie powierzchni łąk. Korzonki, krze­
wy i pnie należy wyciąć, a doły zarównać. Kre- 
towiny porozrzucać. O ile na łąkach jest dużo 
nierówności, wtedy można sobie radzić szuflą 
konną amerykańską lub zrzynaczem kęp. Jeśli 
chodzi o wyrównanie powierzchni łąk, to bo­
dajże najwięcej pracy wymagają osuszone torfy 
nizinne. Łąki torfowe jako łąki o glebie luźnej 
wymagają uwałowania do czego nadają się 
dobrze wały cementowe, szerokości 1 metr, a o 
średnicy 60 — 70 cm. W ał taki łatwo zrobić 
sposobem gospodarskim. Za oś służyć może oś 
od wozu. Po uregulowaniu na łące wody i wy­
równaniu powierzchni należy zająć się darnią 
łąki.

Rolnik musi dbać o to, by łąka pokryta była 
zwartą darnią, złożoną z traw  szlachetnych. Do 
tego celu wiodą dwie drogi: nawożenie łąk 
i podsiew, albo pełna uprawa i zasiew mieszan­
ki — i nawożenie łąk.

Nawożenie łąk z podsiewem, czy uprawą 
i zasiewem stosuje się w wypadku wielkiego 
zamszema łąk i braku roślin łąkowych szlache­

tnych; samo nawożenie — gdy łąka nie jest je­
szcze zbyt zaniedbana. Ponieważ na zasiew, czy 
podsiew obecnie jest pora za późna, przeto tego 
tematu nie rozwijam szerzej.

Do upraw mechanicznych w jesieni należy 
bronowanie, skaryfikatorowanie i wałowanie. 
Bronowanie doprowadza powietrze do korzeni 
traw  łąkowych, ułatwia wsiąkanie wody, oży­
wia wierzchnią warstwę ziemi, tym samym od­
kwasza łąkę. Zwłaszcza konieczne jest brono­
wanie zwięzłych gleb łąkowych — mineralnych 
— dla przewietrzenia. Łąki te najczęściej są za- 
mszone. Łąki o glebie lekkiej i o słabo zwartej 
darni, oraz łąki torfowe i nowozałożone nie wy­
magają bronowania. Z broną należy tu postępo­
wać ostrożnie, Do bronowania najlepiej nadają 
się brony łąkowe, a z braku tych można użyć 
zwykłych bron polowych. Brony polowe obcią­
ża się, by nie skakały. Po zabronowaniu mech 
zagrabia się i daje na kompost.

Gliniastą — ciężką glebę najlepiej zruszyć 
skaryfikatorem. Prace te tak z broną, czy 
skaryfikatorem należy o tyle wcześnie wyko­
nać, by korzenie roślin łąkowych przed zimą 
(mrozami) zdążyły zabliźnić się. Po bronie do­
brze jest łąkę powałować dla uciśnięcia obna­
żonych korzeni.

Nawożenie łąk. Podobnie jak rośliny po­
lowe, tak samo i łąki wymagają dużo po­
karmów. Używa się na nie nawozów na­
turalnych i sztucznych, Mało u nas roz­
powszechnione jest nawożenie łąk oborni­
kiem, powszechnie stosowane na Zachodzie. 
Obornik na łąki musi być dobrze przegniły, bo 
inaczej by się wysiały chwasty z obornikiem. 
Bodajże najlepszym nawozem na łąki jest kom­
post, ale również musi być dobrze rozłożony. 
Kompost nie tylko że dostarcza pokarmu, ale 
ociepla darń, daje próchnicę i pod jego wpły­
wem nikną mchy. Wpływa on również kolosal­
nie na zwyżkę plonów. Każdy rolnik winien za­
kładać kupę kompostową. Tak obornik, jak 
i kompost dajemy przed samą zimą, kiedy już 
powierzchnia zamarzła i kiedy koła wozu nie 
będą się wrzynać. Ilość tych nawozów zależy od 
łąki (średnio 200 q obornika na 1 ha).

Mając stare stawy, można wybrać z nich 
szlam, a po przemrożeniu w stosach użyć na 
wiosnę jako nawóz. Również dobrym nawozem 
na łąki są łęty ziemniaczane, strąki łubinu, ple­
wy grochowin. Dodatnie działanie łętów polega 
na tym, że po pierwsze łęty zawierają potas, a 
po drugie zatrzymują opady śnieżne, przez co 
łąka utrzymuje więcej wilgoci. Ważne to jest
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zwłaszcza dla łąk suchych. Na wiosnę łęty wy-
się.

Rolnicy, posiadający zbiorniki na gnojówkę, 
mają tym samym cenny nawóz na łąkę. Gno­
jówkę należy wywozić zimą. Nawozić trzeba 
gnojówką rozcieńczoną dwu lub trzykrotnie. Na 
1 ha daje się około 200 hektolitrów. Nawożenie 
gnojówką uzupełnia się nawozem fosforowym. 

Cennym nawożeniem jest popiół drzewny, 
który zawiera dużo potasu, bo od 6—10%>!, Na 
1 ha łąk mineralnych daje się 5 q popiołu. Na­
leży tak  ułożyć sobie plan nawożenia łąk, by 
co kilka lat dawać nawozy organiczne, a w mię­
dzyczasie nawozy mineralne, v

Chcąc przekonać się, jakich pokarmów brak 
na naszej łące, najlepiej przeprowadzić próbę 
nawozową z różnymi nawozami sztucznymi na 
małych pólkach. Nawozy azotowe w ilości np.

azotniaku od 100 do 200 kg. stosuje się na 1 ha. 
Nawozy trudniej rozpuszczalne jak kainit, toma- 
synę i azotniak, wysiewa się w jesieni. Na 1 ha 
wysiewa się średnio na gleby mineralne 600 kg. 
kainitu, 200 kg. tomasyny 16% i 100 kg. azot­
niaku 21%, TomaSynę i azotniak dobrze zastę­
puje supertomasyna azotniakowana, Łąki torfowe 
przede wszystkim potrzebują nawożenia pota­
sowego (do 1000 kg. kainitu), a potem fosforo­
wego (do 150 kg. supertomasyny). Azotu mają 
pod dostatkiem. Nawozy sztuczne wysiewać 
należy na łąkę zbronowaną. Po wysiewie rów­
nież zbronować. Chodzi tu o to, by nawozy 
te dostały się głębiej do gleby, przez co lepiej 
działają. O ile jest obawa, że w jesieni łąka bę­
dzie zalana, to wtedy lepiej nawozić wiosną.

Inż. Stanisław Tabin.

S Ó L  W  Ż Y W I E N I U  J E S I E N N Y M
Przech o d ząc  n a  żyw ien ie  je s ie n n e , o ty le  gorsze  i m niej zdrow e od le tn ieg o , d b a ć  pow inniśm y o to, żeb y  uczy­

n ić  je  ja k  n a jb a rd z ie j w ydajnym  i celow ym . Jednym  z n a jp ro s tszy ch  ku  tem u  środków , jak że  często , n ies te ty  z a n ie d ­
byw anym , je s t z a d a w a n ie  k a żd e j sz tu ce  in w e n ta rza  co d zien n ie  soli k u ch en n e j. Sól, p o m a g a ją c  do  tw o rzen ia  s ię  
w  żo łąd k u  k w asu  so ln eg o , tym  sam ym  p o m a g a  do traw ie n ia , a  w ięc  i do  lep sze g o  w ykorzystyw an ia  p aszy . P rzyśp ie­
sz a ją c  k rążen ie  krwi, só l p rzy śp iesza  odżyw ien ie  c a łe g o  organ izm u, a  d ra żn iąc  skó rę , czyni ją  b a rd z ie j e la s ty c z n ą  
i p o b u d z a  okryw ę do w zrostu. C h c ąc , żeby  só l sp e łn iła  to  z a d a n ie , trze b a  ją  d o d a w a ć  do  p a sz  trud n o straw n y ch  
i m niej sm aczn y ch , lub  m niej c h ę tn ie  p rzez  in w en ta rz  jad a n y ch . N ależy  leż  so lić  p a sz e , k tó re, ja k  z iem n iak i np ,, 
z a w ie ra ją  n a d m ia r  p o tasu .

M a też  z a d a w a n ie  so li zb aw ien n y  w pływ  n a  la k ta c ję .  M leko, przy sw oim  zm iennym  sk ła d z ie , z aw ie ra  zaw sze  
tę  s a m ą  ilo ść  soli. To znaczy , że w  b ra k u  so li zw ierzę  d a je  m niej m lek a . Tym tłum aczyć  n a leży , że c za se m  w ystarczy  
z ac zą ć  z a d a w a ć  krowom , ow com  i kozom  sól w  pożyw ien iu , a  m leczn o ść  ich  p o p ra w ia  s ię  o d  razu .

Pew ność, że  k a ż d a  sz tu k a  p o b ra ła  so li tyle , ile  jej p o trzeb u je , m ieć  m ożem y d o p iero  w tedy , jeże li jej só l w y­
dzie lam y, co jes t m ożliw e tylko przy so len iu  karm y lu b  p o id ła , a  n ie  przy z a d a w a n iu  lizaw ek .

Do so le n ia  p o ży w ien ia  i p o id ła  b ra ć  n a jle p ie j zw ykłą  só l b y d lę c ą , cze rw o n ą  a lb o  z ie lo n ą , po  5 i pó ł g ro sza  
k ilogram . K u p u jąc  só l w  hurtow ni, o trzym uje s ię  ra b a t ,  w y n o szący  21 groszy n a  50 kg.

ORGANIZACJE ROLNICZE, OŚWIATA, KULTURA

Uwagi w  sprawie działu wiejskiego 
w bibliotekach samorządowych i społecznych

Związek Izb i Organizacyj Rolniczych R. P. 
rozpisał ankietę do izb rolniczych na temat dzia­
łu wiejskiego w bibliotekach samorządowych 
i społecznych. Jakkolwiek nie wszystkie izby na­
desłały dotychczas odpowmdzi, podajemy po­
niżej nieco uwag na podstawie ankiety jako 
przyczynek do aktualnego zagadnienia rozwo­
ju bibliotek wiejskich.

Pierwsze pytanie dotyczyło podręcznych bi­
bliotek w izbach i organizacjach rolniczych. Tru­
dno zaliczyć te biblioteki do kategorii „wiej­
skich”, to jest docierających do szerszych mas. 
Badając jednak rolę bibliotek w całokształcie 
akcji oświatowej na wsi, nie można pominąć tych 
księgozbiorów, które „uczą uczących", choćby 
z tego względu, ża autorytet działacza społecz­

nego czy agronoma jakiejkolwiek specjalności 
powinien opierać się między innymi na fachowo­
ści nie tylko dyplomowej, ale i życiowej, to jest 
nadążającej za wszelkim postępem. Innymi sło­
wy, działacź, agronom, oświatowiec, musi nie 
tylko uczyć, ale i Uczyć się. Biblioteka podręcz­
na w izbie rolniczej lub w dobrowolnej organi­
zacji rolniczej znakomicie to może ułatwić. 

Wszystkie izby rolnicze mają oczywiście takie 
biblioteki. To określenie „podręczna" wprawdzie 
nie świetnie pasuje do ilości 14-tu tysięcy ksią­
żek, taką bowiem np. liczbą wykazać się może 
„stara" Izba Wielkopolska, ale to tym lepiej. Nie 
użyliśmy wszak określenia „kieszonkowa", Po­
morska Izba Rolnicza wykazuje 4 tys. tomów, in­
ne przeważnie około 1000 i wyżej. Większość izb
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wymienia stałą pozycję budżetową na uzupełnie­
nie bibliotek, od 300 do 1000 i wyżej złotych 
rocznie. Oprócz książek sprowadzane są natural­
nie i czasopisma, przekraczające ilościowo w po­
szczególnych wypadkach I  50 pozycji. W jed­
nym sprawozdaniu powiedziane jest, że uzupeł­
nianie biblioteki odbywa się bez ograniczeń na 
podstawie wniosków fachowych wydziałów. Już 
na podstawie powyższych danych można stwier­
dzić, że stan podręcznych bibliotek przy izbach 
rolniczych jest zadowalający tym bardziej, że 
ma stałe tendencje rozwojowe.

Ważny jest jednak stopień wykorzystania tych 
bibliotek. Wchodzą tu w grę inspektorzy fachowi 
izlby, ewentualnie pracownicy agronomii społecz­
nej na stopniu powiatowym i działacze społeczni, 
przede wszystkim ci, którzy współpracują na te­
renie izby. Sprawozdania podkreślają, że nie cały 
ruch biblioteki da się ściśle zewidencjonować, nie 
tylko bowiem ma miejsce wypożyczanie, ale i do­
raźne korzystanie na miejscu, Odnośnie do wyko­
rzystania bibliotek przez personel izby można by 
chyba uczynić tę tylko uwagę, że pożądana jest 
lektura nie tylko w zakresie ścisłej specjalności, 
co jest zrozumiałe ze względu na brak czasu, ale 
także z dziedziny, powiedzmy ogólnie, wiedzy o 
wsi.

Co do pracowników agronomii społecznej na 
stopniu powiatowym, to większość sprawozdań 
zaznacza, że mogą oni korzystać z bibliotek na 
stopniu wojewódzkim, korzystają jednak z tego 
prawa mak* z powodów technicznych. To samo 
dotyczy działaczy społecznych, którzy bodaj za 
mało wiedzą o tym, że mogą korzystać z tych 
bibliotek. Należałoby tę  wiadomość rozpropa­
gować, zwłaszcza w stosunku do radców izb rol­
niczych.

Prawie wszystkie sprawozdania mówią o po­
trzebie zorganizowania czytelnictwa (w szerokim 
zasięgu zagadnień wiejskich) wśród pracowników 
agronomii społecznej na stopniu powiatowym 
(ewentualnie rejonowym). Odpowiedzi nie prze­
sądzają formy tej organizacji, pozostawimy też 
tę kwestię otwartą, podkreślając na razie jej 
aktualność. Niektóre izby odnoszą się bardzo 
pozytywnie do tego zagadnienia, przeznaczając 
rocznie pewną kwotę na uzupełnienie bibliotek 
podręcznych powiatowych (przy O. T. O, i K, R.) 
zwłaszcza w dzieła kosztowniejsze i bardziej 
wartościowe. Pod względem zaopatrzenia tych 
bibliotek istnieje duża nierównomierność, a oczy­
wiście pierwszym krokiem do nasilenia czytelnic­
twa wśród personelu będzie bardziej wartościo­
wy i liczniejszy skład tych bibliotek. Ankieta

wykazuje wyraźną powszechną troskę o tę spra­
wę, dlatego też sądzić należy, że znajdzie ona 
lepsze rozwiązania niż dotychczas. Na ten pro­
blem pozwalamy sobie jeszcze raz zwrócić uwagę 
zarządów izb rolniczych.

Drugi zasadniczy dział ankiety dotyczy samo­
rządowej akcji bibliotecznej, a  w szczególności 
zaopatrzenia powiatowych central bibliotecz­
nych, kompletów ruchomych przez nie organizo­
wanych i ewentualnie bibliotek gminnych w 
książki z działu wiejskiego i współpracy organi­
zacyj rolniczych z szerszą akcją biblioteczno- 
oświatową w zakresie obsłużenia bibliotek w 
książki z tego działu. Powszechne jest zdanie, po­
twierdzone jeszcze raz przez ankietę, że dotych­
czasowa samorządowa akcja biblioteczna, czy 
też na niektórych terenach koncentrowana przez 
instytucje oświatowe, jak Towarzystwo Szkoły 
Ludowej, Towarzystwo Czytelni Ludowych, Pol­
ska Macierz Szkolna, nie zaspokaja narastają­
cych potrzeb czytelniczych wsi. To jest fakt 
z którym się liczyć powinny wszystkie czynniki, 
odpowiedzialne za postęp kulturalny wsi polskiej.

Drugą cechą charakterystyczną, jeżeli chodzi
0 szerszą akcję biblioteczną, jest jej nierówno­
mierność na poszczególnych terenach, przy czym 
rozpiętość nasilenia akcji jest dość znaczna.

Obydwa powyższe punkty dotyczą w szczegól­
ności działu wiejskiego bibliotek z tym zastrze­
żeniem, że narastające potrzeby czytelnicze ksią­
żek z działu wiejskiego (fachowych przede 
wszystkim) odnoszą się do środowiska młodzieży 
zorganizowanej w Przysposobieniu Rolniczym
1 młodzieży ze szkół rolniczych. Natomiast mało 
dotyczą środowiska starszych. Ale w ankiecie 
interesowało nas przede wszystkim praktyczne 
zagadnienie: czy istnieje dostateczna współpraca 
organizacyj rolniczych z akcją powiatowych cen­
tral bibliotecznych, w szczególności w dziedzi­
nie ustalania spisów książek do działu wiejskiego 
w ruchomych bibliotekach, tworzonych i zarzą­
dzanych przez centrale powiatowe i w dyspo­
zycji ruchu kompletów na powiecie. Odpowiedzi 
stwieidzają przede wszystkim zgodnie, że taka 
współpraca jest celowa i że powinna być plano­
wo unormowana. Powiedzmy od razu, że bodaj to 
jest najistotniejszy wniosek, jaki należy wyciąg­
nąć z ankiety. Dotychczas współpraca jest nie­
równomierna i dość przygodna. Przytaczamy kil­
ka wypowiedzi izb rolniczych, aby scharaktery­
zować istniejący stan rzeczy,

,,W dziale wiejskim — powiatowe centrale bib­
lioteczne korzystają z depozytów książek rolni­
czych przekazanych Izbie przez Ministerstwo
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Rolnictwa i R.R, W ubiegłym roku budżetowym 
równowartość przekazanych książek poszczegól­
nej P. C. B. wynosiła ponad 350 zł., w bieżącym 
roku ta akcja jest prowadzona, powyższe jednak 
nie zaspokaja potrzeb, W ubiegłym roku Izba za­
opatrzyła 7 P, C, B., w br. jest możność zaopa­
trzenia poprzednich 7 i trzech nowych, to jest 
razem 10 P. 0. B,"

„Do 8 powiatowych central zostały skierowane 
przez Ministerstwo Rolnictwa i R.R. za pośred­
nictwem Izby komplety książek roln. Należałoby 
dążyć do zaopatrzenia wszystkich powiatowych 
central bibliotecznych w komplety książek rolni­
czych, uzupełnianych corocznie nowymi wydaw­
nictwami".

Ta akcja jest wybitnie realna i przy swoim 
rozwoju może usunąć poważną lukę w działal­
ności P.C.B., to jest niedostateczne zaopatrzenie 
w książki z działu wiejskiego. I istotnie rozwija 
się ona od lat kilku stale, obejmując obecnie 
wszystkie tereny izbowe. Należy nadmienić, że 
na ten sam cel świadczą i budżety poszczególnych 
izb rolniczych, a więc akcja przybiera na roz­
miarach, Daje ona przy tym, co jest szczególnie 
ważne, podstawę do ustalenia i rozwinięcia 
współpracy okręgowych organizacji rolniczych 
z powiatowymi centralami bibliotecznymi.

Piszą o tym wyraźnie niektóre izby: „Współ­
praca na stopniu powiatowym istnieje tylko tam, 
gdzie izba dała komplety z działu wiejskiego".
O. T, G. i K, R. są aparatem terenowym izb w 
działaniu fachowym. Nic dziwnego, że zaopatrze­
nie central bibliotecznych w komplety książek 
wiejskich wzmacnia autorytet organizacji rolni­
czej i podnosi jej pozycję w kontaktach z władza­
mi oświatowymi i samorządem powiatowym. Nie­
zależnie jednak od tego środka na wzmocnienie 
wpływu organizacyj rolniczych w akcji oświato- 
wo-bibliotecznej wpłynąć mogą wybitnie dwa 
momenty: aktywność organizacyj rolniczych
i zasadnicze unormowanie stosunków między 
organizacjami rolniczymi a czynnikami powoła­
nymi do akcji oświatowo-bibliotecznej. Co do 
pierwszego punktu nie ma tu nic do powiedze­
nia. Aktywność albo jest, albo jej nie ma. Trze­
ba ją wywołać, czy natchnąć, tylko bowiem przy 
czynnej postawie może powiatowa organizacja 
rolnicza realnie wpłynąć na zasięg i pogłębienie 
czytelnictwa książek z działu wiejskiego. Ten te­
mat winien być programowo wprowadzony na te ­
ren władz organizacyj rolniczych powiatowych 
przez wyższe ogniwa organizacyjne, oczywiście 
tam, gdzie to nie jest jeszcze zrobione.

W sprawie potrzeby generalnego unormowa­
nia stosunków między organizacjami rolniczymi 
a P, C, B. wypowiada się szereg izb, stawiając tę 
sprawę jak najbardziej stanowczo.

Oto niektóre odpowiedzi:
„Na ogół sprawa ta (akcji bibliotecznej) nie 

jest należycie zorganizowana. Dużo jest książek 
przestarzałych. Brak rzeczy aktualnych. Izba ma 
zamiar braki te usunąć przez wspólne porozu­
mienie organizacji rolniczych, samorządów po­
wiatowych przy udziale wojewody".

„O, T. O. i K, R, uważają inicjatywę współpra­
cy za bardzo celową. Aby jednak ta współpraca 
ułożyła się pozytywnie, należałoby: 1) dążyć do 
jednolitego stworzenia wydawanych w tej spra­
wie okólników tak pod względem interpretacji jak 
i praktycznego wykonania, 2) w traktowaniu 
ogniw organizacyj rolniczych jednakowo postę­
pować, uczynić zadość pełnouprawnieniu tychże, 
3) zapewnić udział przedstawicieli O. T. O. i K. R. 
w zarządach (ewentualnie w komisjach biblio­
tecznych) P. C. B, z możnością wpływania decy­
dującego w dziale wydawnictw wiejskich".

Na niektórych terenach ta sprawa już dziś stoi 
dobrze, „Kontakt został nawiązany przez udział 
delegata Izby w charakterze prelegenta na dwu­
tygodniowym kursie dla kierowników P. C, B,, 
zorganizowanym przez Kuratorium O. S, Delegat 
referował przegląd literatury popularno-nauko­
wej z zakresu rolnictwa i gospodarstwa wiejskie­
go zaleconej dla bibliotek ruchomych. W celu 
uzupełnienia powiatowych C, B. w odpowiednie 
książki gospodarczo- rolnicze w skład pow. ko­
misji bibliotecznej winien wchodzić z urzędu 
przedstawiciel izby rolniczej ewentualnie woje­
wódzkiej organizacji rolniczej".

Niewątpliwie istnieje potrzeba generalnego 
unormowania tej współpracy. Jedna z izb stwier­
dza, że organizacja akcji bibliotecznej na jej te­
renie jest bez zarzutu:

„Organizacja akcji bibliotecznej jest zcentra­
lizowana w dziale oświaty pozaszkolnej Kurato­
rium Szkolnego, gdzie pracuje specjalny wy­
dział bibliotekarski. Całość funduszów na akcję 
biblioteczną z budżetów samorządów powiato­
wych, które co roku wynoszą 26 do 32 tys. zł. jest 
w dyspozycji Kuratorium, które sumę tę uzupeł­
nia z funduszów Min, Oświaty w granicach 8 — 
10 tys. zł. rocznie. Dysponując tymi kwotami, 
Kuratorium w ścisłym porozumieniu i przy 
współdziałaniu z Izbą Rolniczą, oraz Poradnią 
Biblioteczną Warszawską przeprowadza dobór
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książek beletrystycznych i rolniczych, książki te 
wę własnej introligatorni oprawia, kataloguje 
i w gotowych kompletach szafkowych przesyła do 
odpowiednich central powiatowych. Z powyż­
szych względów współdziałanie pow. org. rolni­
czych przy doborze książek jest zbędne, chociaż 
postulaty powiatów, jeżeli są wysunięte, są 
uwzględniane. Natomiast poważny głos posiadają 
powiatowe organizacje rolnicze i personel in­
struktorski przy wyborze ogniw terenowych, które 
domagają się i należycie wykorzystują bibliotecz­
ne komplety wędrowne. Poza tym w sprawach 
bibliotecznych zarówno na terenie jak i w powia­
tach decydujący głos posiadają powiatowe 
i gminne komisje oświaty pozaszkolnej, w któ­
rych członkami są przedstawiciele organizacyj 
rolniczych i młodzieżowych. Takie ujęcie spraw 
powyższych zapewnia całkowicie planową, jed­
nolitą i przemyślaną w szczegółach akcję biblio­
teczną co zresztą wytrzymało próbę życia”.

Powyższa relacja daje podstawę do stwierdze­
nia, że te stosunki dadzą się należycie unormo­
wać i na innych terenach należy tylko dać ku te­
mu inicjatywę i wykazać ze wszystkich stron do­
brą wolę. Dotyczyć to powinno i tych rejonów, 
gdzie akcja biblioteczna skoncentrowana jest 
przeważnie w towarzystwach oświatowych, jak 
Towarzystwo Czytelni Ludowych i T-wo Szkoły 
Ludowej. Jedna z izb zaznacza, że centralainsty- 
tucyj oświatowych na współpracę „nie godzi się". 
A jednak dobro sprawy wymaga innego stanowi­
ska, Co do współpracy organizacyj rolniczych po­
wiatowych z gminami w zakresie właściwego za­
opatrzenia gminnych bibliotek, (gdzie one istnie­
ją), w książki z działu wiejskiego — to ankieta 
wykazuje, że współpraca ta jest zaledwie w za­
czątkach. Rozwinięcie jej byłoby bardzo aktual­
nym problemem dla O, T. O. i K. R.

Dalszym ważnym pytaniem ankiety było: czy 
władze powiatowych organizacyj ogólno-rolni- 
czych uważają za potrzebne opracowanie wyka­
zów książek z działu „zagadnienia z życia wsi" 
dla bibliotek wiejskich różnego typu, Czy potrzeb­
ne jest okresowe nadsyłanie informacji o nowych 
książkach i czy powiatowe organizacje rolnicze 
podjęłyby się systematycznego rozprowadzania 
tych informacyj na powiecie.

Odpowiedzi idą w tym kierunku, że nowe opra­
cowania tego rodzaju wobec istniejących są zby­
teczne, natomiast należałoby na stopniu central­
nym spowodować stałe porozumienie i ścisłą 
współpracę czynników oświatowo - rolniczych 
z poradnią biblioteczną, aby w okresowych prze­

glądach książek szczególnie czujnie uwzględniane 
były wszystkie bardziej wartościowe wydawnic­
twa z działów wiejskich z uzasadnieniem ich war­
tości, aby zorganizować planową wysyłkę okre­
sowych przeglądów wydawnictw do organizacyj 
rolniczych zwłaszcza powiatowych w tym celu, 
aby te organizacje rozprowadzały przeglądy do 
ogniw terenowych i żeby miały fachową podstawę 
do wprowadzania wydawnictw wiejskich w od­
powiedniej ilości i wartości do kompletów rucho­
mych, organizowanych przez P.C.B. i w ogóle do 
bibliotek wiejskich.

Wreszcie ankieta dotknęła zagadnienia spo­
łecznych biblioteczek lokalnych (Kółka rolnicze 
K.G.W., Koła Młodzieży itd.). Ankieta stwierdza 
w niektórych wypowiedziach, że na ogół jest za 
mało opieki ze stopnia powiatowego w stosunku 
do tych biblioteczek. Treść ich jest dość przy­
godna, za mało jest wydawnictw aktualnych, spo­
ro starzyzny; biblioteczki w wielu terenach nie są 
dość „żywotne". Oczywiście brak pieniędzy. Bar­
dziej wartościowe wydawnictwa należy koncen­
trować w bibliotekach powiatowych dla osiągnię­
cia jednolitej fachowej akcji, w bibliotekach lo­
kalnych zaś uwzględniać przede wszystkim książ­
ki o charakterze podręcznikowym i popularne. 
Niewątpliwie istnieje potrzeba zorganizowania 
wszędzie systemu rozprowadzania książek w dół 
z należytym uwzględnieniem aparatu fachowych 
organizacyj lokalnych. Umieszczenie kompletów 
ruchomych przeważnie przy szkołach niezupełnie 
odpowiada potrzebom życia. Ten system powi­
nien być realizowany ze stopnia powiatowego.

Dość dużo książek do indywidualnych właści­
cieli rozprowadza akcja P. R. drogą nagród 
i zniżkowego kolportażu.

Z uwag różnych do ankiety podkreślić trzeba 
następujący problem: musi być rozwiązane za­
gadnienie obniżki ceny książek wartościowych. 
Tę sprawę mogłaby załatwić społeczna centrala 
nakładcza w oparciu o należytą organizację 
i wzmożoną propagandę czytelnictwa, decydującą 
bowiem jest tu wysokość nakładów.

Dane z powyższej ankiety i z niektórych za­
znaczonych powyżej wniosków Związek Izb i Or­
ganizacyj Rolniczych R. P. przyjmie za podstawę 
do akcji w porozumieniu i współdziałaniu ze 
wszystkimi powołanymi czynnikami — w sprawie 
dalszego rozwoju tak ważnego działu akcji 
oświatowej na wsi.

Włodzimierz Bzowski
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Miny pod „barykadą"
O trzym aliśm y a r tyku ł od przedstaw iciela m łodzieży  rolniczej; druku jem y go 

chętnie, mając nadzieją, iż p rzyczyn i się do zbliżenia „m łodych" i s tarych".

Co pewien czas w prasie jakiś publicysta po 
szerokiej i głębokiej analizie stosunków w społe­
czeństwie stwierdza, że między starszym a młod­
szym pokoleniem istnieje nieprzebyta przepaść. 
Z patosem rozdarłszy szaty, rzuci grom na jed­
ną lub drugą stronę „barykady", lub światłem 
swego talentu porazi obie, a potem długo trawi 
swój sukces, czekając do nowej okazji. Niestety 
mimo'tego oratorśkiego zapału, patetycznego 
wdzięku wtłoczonego w czołowe szpalty prasy, 
nic się nie zmieniło, błędy trwają nadal i zbiera 
się plony kultywowanych chwastów. Pomosty 
rzucane przypominają raczej karnawałowe kon­
fetti, a nie prawdziwie po męsku postawione za­
gadnienia. Chodzi mi przede wszystkim o znale­
zienie konkretnych rozwiązań tej kwestii na te­
renie odcinka rolniczego, wśród inteligencji rol­
niczej. Co się dzieje po obu stronach „baryka­
dy"? Jako uczestnik w młodym „zbuntowanym" 
obozie z-dradzę starym przeciwnikom nastroje, 
dążenia i cele tejże młodzieży (Przez popularne 
dziś określenie młodzież rozumiem od 18 do 30 
lat, a nawet dalej).

Życie tu obozowe wre, kipi nadmiarem wrażeń 
sensacyjnych, politycznych. Jedni spalają siły 
i mózgi, drudzy posłusznie z wiarą i całym zaufa­
niem wykonują polecenia, ostatni w tępej bier­
ności zamknięci w ciasnych skorupach swych 
ograniczonych zainteresowań nie zaznali du­
chowych wstrząsów, nie czują wielkich pragnień, 
nie odegrają w życiu rolniczym, zawodowym ani 
państwowym decydującej roli. Nadmiar spraw 
odciąga jednak młodzież rolniczą od życia zawo­
dowego, oddala od wsi i pracy w terenie, powoli 
traci się spójnię wiążącą inteligencję rolniczą 
z macierzystym terenem jej pracy. Młodzież co 
pewien czas zrywa się do pracy konkretnej 
oświatowej, fachowo rolnej, leśnej czy ogrodni­
czej, lecz brak jest w tym ciągłości, brak szero­
kiego planu, brak funduszów, pomocy. Za przy­
kład postawię Koło Rolników S. G. G. W., które 
w ubiegłym roku rozpoczęło pracę oświatowo - 
zawodową w świetlicach wojskowych dla żołnie­
rzy rolników. Ile było w tym korzyści obustron­
nych, ileż możliwości wyjazdu prelegentów rol­
ników spełzło na niczym wobec braku koordyna­
cji planów: gdzie, jakie referaty wygłosić, skąd 
fundusze na wyjazd. Są chęci do pracy, lecz brak

R edakcja.

kontaktów z terenem, brak szerokiego planu, 
brak funduszów. Oto odsłonięcie słabości włas­
nych dla umożliwienia „parłamentariuszowi" 
pertraktacyj z przeciwną stroną „barykady". 
Dziwi nas cisza jaka tam panuje; czasem słyszy­
my poważne referaty na zjazdach, dolatują gło­
sy z ul. Kopernika, lecz na ogół panuje błoga cisza 
i spokój domowego ogniska. A może teraz przy­
puścić atak? nie! parlamentariusz otrzyma chyba 
odpowiedź. Sam niesie propozycje stworzenia 
stałego organu porozumienia starych wygów 
praktyków, inżynierów rolników z przedstawi­
cielami młodzieży — studentów rolników dla pro­
wadzenia i organizowania planowej akcji w te ­
renie. Na tej wspólnej płaszczyźnie szukać na­
leżałoby rozwiązań palących problemów rolni­
czych. Czas najwyższy na ofensywę zorganizo­
wanego rolnictwa do zdobycia dla niego właści­
wego znaczenia w państwie.

Co wnieść chce młodzież? Wnosi chęć do pra­
cy, zapał, przeświadczenie konieczności walki 
o wieś, o pełne rolnictwo, obawę przed kata­
strofą płynącą z bierności, inercji, wnosi żywy 
nurt młodych sił. Czego szuka po drugiej stro­
nie „barykady"? Szuka rady doświadczonych, 
szuka kontaktu z terenem, szuka pomocy. To 
ostatnie chyba jest jasne, jednak rzućmy kilka 
słów wyjaśnień.

Praca w terenie związana jest z kosztami. Na­
razić się na te koszty trudno młodzieży, szuka­
jącej zarobków na utrzymanie w nędznych kore­
petycjach i przez to nie mogącej z stokroć więk­
szym pożytkiem dla społeczeństwa i rolnictwa 
poświęcić swe siły, czas i zdolności na wynagra­
dzaną pracę w dziedzinie rolnictwa. Trzeba na to 
patrzeć realnie. Bezinteresowność pracy młodzie­
ży nie pokrywa i nie pokryje zapotrzebowania na 
tę pracę. Nie można opierać się tylko na ofiarno­
ści i poświęceniu młodzieży, zwłaszcza że ta mło­
dzież niestety zwalczana, lub odsunięta, z niechę­
cią składa może zbyt dużo ofiar ze swej p ra­
cy, nauki, nerwów. Dziwne, że tego wielu star­
szych nie chce, czy nie może zrozumieć.

Jest jeszcze inna strona tego problemu. Nale­
żałoby zacierać przeskoki, gwałtowne przekro­
czenia „Rubikonu" z dyplomem inżyniera w kie­
szeni, które ma otworzyć dopiero takie czy inne 
możliwości pracy. Zainteresować się tym młodym
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rolnikiem należałoby o wiele wcześniej przed dych charakterów. Parlamentariusz przekroczył
przełomowym „Rubikonem". Wspólna praca zbu- „barykadę", Jak będzie przyjęty, czy nie wniesie
rzy „barykady", młodzież przygotuje się, zapra- fermentu w ciepłe pielesze? Alea belli incerta
wi do przyszłego zawodu, wzrośnie wartość in- sunt!
żyniera rolnika. Pozna się przy tym wartość mło- Tadeusz Wawryn

Z PRASY ZAGRANICZNEJ
DLACZEGO O PA SK I CHW YTNE NA DRZEW ACH 

OWOCOWYCH CZĘSTO ZAW ODZĄ?

Pomimo, iż sposób zak ładan ia  opasek chw ytnych na 
drzew ach owocowych dosyć szeroko się rozpow szechnił 
w śród w łaścicieli sadów, niem niej jednak spotyka się 
jeszcze dość często szkody, w yrządzane przez gąsienice 
piędzika przedzim ka.

Przyczyny zaw odzenia opasek chw ytnych mogą być ró ż ­
ne. P rzede wszystkim  lep nie może być sm arow any bez­
pośrednio na pień drzew a; należy użyć jako podkładki 
papieru  nieprzem akalnego i przetłuszczonego. W ażną sp ra ­
wą jest także  jakość lepu: p rzy  ciepłej pogodzie nie po ­
winien on ściekać, a  p rzy  zimnej tw ardnieć, lecz musi za ­
chowywać sw oją zdolność chw ytania przy  każdej pogodzie. 
Z najdu jące się w handlu  gatunki lepów są różnej w artości; 
na ogół jasne lepy lepsze są od ciemnych, choć trochę 
droższe. Jednocześnie z zakładaniem  opasek chw ytnych 
na pniach drzew  owocowych nie należy zapom inać oczy­
wiście i o palikach sto jących przy  nich.

N ajw ażniejszą przyczyną niedostatecznego działania 
opasek chw ytnych jest zwykle zbyt późna pora ich za ­
k ładan ia  oraz niedość częste badanie, czy lep zachowuje 
swe w łasności chwytne.

Poniew aż piędzik przedzim ek w ykluw a się przy p ierw ­
szych przym rozkach, zak ładanie opasek chw ytnych musi 
być zakończone do połow y października, Z drugiej strony 
opaski muszą być w należytym  stan ie  i móc chw ytać ow a­
dy i przez styczeń, dlatego że i w tym  miesiącu przy  sp rzy­
jającej pogodzie pojaw iają  się żeńskie osobniki piędzika 
przedzim ka. Pomimo, iż lep znajdu je  się w dobrym  stanie, 
mogą gąsienice ominąć niebezpieczeństwo opaski, jak  po 
mostach, po różnych przyklejonych suchych listkach, ga­
łązkach, czy też po ciałach już przylepionych owadów, 
należy więc i pod tym  względem kontrolow ać od czasu do 
czasu opaski.

Czasami okazują się opaski chwytne bezskuteczne, gdy 
osobniki żeńskie przenoszone są  do korony drzew a przez 
osobniki męskie, lecz na ogół zdarza się to  rzadko.

Poniew aż niektórym  owadom uda je  się złożyć ja jk a  pod 
opaską, te  m iejsca pni muszą być jak  najdokładniej zba­
dane i oczyszczone najpóźniej na początku m arca, przy 
czym’ nie należy się ograniczać do samego m iejsca pod 
opaską, a le należy sięgnąć nieco niżej. Po zdjęciu opasek 
w kw ietniu należy je spalić, a drzewo oskrobać z w szelkiej 
luźnej kory, k tó rą  zebrać na podłożone s ta re  p łó tna  i ta k ­
że spalić, po czym pnie powinny być wysm arowane roz- 
czynem 20—25% karbolineum , przygotow anym  d la  drzew 
owocowych. Oszczędza się w tedy na wiosennym zak ład a ­
niu lepów, k tó re  m iałoby na celu łapan ie  świeżo w yklu­
tych gąsienic.

(G. K aren, Die K ranke Pflanze, H eft Nr, 10 —  1938).

PO LEPSZEN IE PR O D U K C JI W EŁNY OW CZEJ.
W  dążeniu Niemiec do sam ow ystarczalności gospodar­

czej niepoślednie miejsce zajm uje chęć w yprodukow ania 
jak  najw iększej ilości w ełny w kraju , D ąży się do pow ięk­
szenia pogłowia przy w ykorzystaniu wszelkich źródeł p a ­
szy, bez uszczerbku jednak dla reszty  inw entarza. Lecz 
samo pow iększenie pogłow ia owiec nie przesądza jeszcze 
spraw y dostatecznej ilości wełny. Ze względu na znaczenie 
w ełny jako surowca k ry terium  hodow lane powinno być 
oparte  właściwie na wielkości i jakości runa.

W  hodow lach należy położyć nacisk na produkcję w eł­
ny i na jej jednolitość oraz na dobre pielęgnowanie runa,

W artość i ilość w ełny otrzym yw anej w gospodarstw ie 
uzależniona jest od bardzo wielu warunków, od hodowcy 
więc należy uzyskanie jak najw iększej ilości pom yślnych 
czynników.

N ieraz przy  chęci szybkiego pow iększenia stada  selek­
cja prow adzona jest niedość ostro i pozostaw iane są 
sztuki, nie nadające się właściwie do chowu. Nie powinno 
to  mieć m iejsca, gdyż złe w łaściwości w ełny są dziedziczo­
ne w większym jeszcze stopniu niż dobre; przez k ilka po ­
zostawionych nieodpow iednich sztuk hodow lanych można 
znacznie obniżyć w artość dużych naw et ilości wełny.

Środki zm ierzające do polepszenia produkcji w ełny 
można podzielić na trzy  grupy: akcja  hodow lana, w łącznie 
z nabyw aniem  odpowiednich tryków , w pływ anie na jakość 
w ełny przez właściwe odżywianie i utrzym yw anie owiec 
i odpow iednie obchodzenie się z w ełną przed i po strzyży,

N ależy dążyć do posiadania w stadzie owiec o możliwie 
jednolitym  runie, dobrze odrośniętym , jednak nie rzadkim , 
przy tym  i brzuch powinien być pokry ty  wełną, a także sto ­
pień cienkości w ełny powinien być możliwie jednakow y na 
poszczególnych częściach ciała owcy. D obrą wełnę i dużą 
i ej ilość mogą też dawać ty lko całkowicie zdrow e i dobrze 
zbudow ane sztuki. P rzy  kupnie m ateriału  hodowlanego n a ­
leży zatem  zwrócić uwagę na jakość w ełny i na budowę. 
Jeżeli np. try k  posiada jakieś b rak i pod względem jakości 
wełny, niska cena nie pow inna skłonić hodowcy do naby­
cia go. Oczywiście, że przy  nabyw aniu tryka  należy go 
dobrać odpowiednio do m ateriału  posiadanych macior 
i aby odpow iadał zamierzeniom popraw y wełny.

Im czyściejsza, w olna od kurzu, słomy, ości, i t. p, jest 
w ełna, tym  większa jest jej w ydajność i tym  chętniej 
przem ysł ją  nabywa. Czystość zależna jest od warunków, 
w k tórych owce są utrzym yw ane, od otoczenia i pielęgno­
w ania, należy więc zwrócić uwagę na czystość budynków, 
w k tórych mieszczą się owczarnie, na sposób zadaw ania 
paszy, itd. T rzeba także  uważać, aby na podw órkach 
i przy drogach, k tórym i przechodzą owce, nie znajdow ały 
się łopiany, k tórych owoce tak  trudno z w ełny wydostać. 
W  ow czarniach należy dbać o świeżą ściółkę, aby w ełna 
nie została  zanieczyszczona nawozem, co znacznie obniża
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jej wartość, T rzeba też utrzym yw ać w owczarni dobre po ­
wietrze, aby nie było wilgoci, ujem nie w pływ ającej na 
wełnę.

Aby otrzym ać dobrą wełnę, należy stado s ta le  dobrze 
odżywiać. W szelkie w ahania, okresy głodow ania w pływ ają 
bardzo ujem nie na wełnę tak  zresztą, jak i czas karm ienia 
jagniąt, k iedy w ełna jest znacznie gorsza; nie należy 
też jej w tedy strzyc, lecz dopiero po wzmocnieniu.

W  prak tyce istn ieją  trzy  system y strzyży: co pół roku, co 
trzy  kw arta ły  i raz na rok. P rzem ysł nabyw a najchętniej 
wełnę strzyżoną raz do roku. S trzyża musi mieć w tedy 
miejsce na wiosnę, aby owce nie m iały zbyt dużej w ełny 
w upalnych miesiącach. P rzy  strzyży raz do roku istn ieją  
najniższe koszty w : porów naniu do wpływów. P rzy  strzyży 
m ającej miejsce co trzy  kw arta ły  ujem ną stroną jest 
zmienna pora strzyży. Strzyc co pó ł roku winńo się ty lko 
w w yjątków ych w ypadkach, a w ełny z okresu krótszego 
niż 6 miesięcy nie powinno się w ogóle sprzedaw ać, trac i 
Ona bowiem w łasności ekonomiczne i jest bardzo licho 
p łatna. P rzy  strzyży w inny być też przestrzegane w arun­
ki czystości, pow inna się ona odbywać w w idnych i czy­
stych częściach budynków, a w ełnę należy składać na czy­
ste p łachty. Strzyżenie ręczne bądź maszynowe powinno 
być w ykonywane starann ie  tak , aby na skórze nie pozo­
staw ały  kępki w ełny i stopnie, bo gdy w runie znajdu ją  się 
miejscami same czubki, w pływ a to  oczywiście też na k lasy ­
fikację wełny.

P rzy  strzyżeniu należy zarazem  prow adzić sortowanie, 
to jest od całego runa  trzeba oddzielać części, zabrudzone 
gnojem i gnojówką. K ażde runo winno być po ostrzyżeniu 
rozłożone na specjalnym  stole, którego b la t sk łada się 
z k ra ty  drew nianej lub drucianej siatki, rozłożone i wy- 
trżepane z kurzu i brudu oraz jeszcze ręcznie obrane z ło­
pianów, słomy i innych zanieczyszczeń. Zarówno sorto­
wanie jak  czyszczenie runa  zawsze się opłaca przy  uzy­
skanej cenie za czyściejszą wełnę. N ależy także jeszcze 
dzielić wełnę na poszczególne grupy, tj. pochodzącą od 
macior, tryków, jagniąt i skopów.

P o  ostrzyżeniu runa  w inny być lekko zwinięte i z ło ­
żone do wystygnięcia i w yparow ania; nie wolno ich zaraz 
pakować do worków, gdyż straciłyby  na w artości. W ilgotna 
w ełna musi być dobrze przew ietrzona i wysuszona. Do 
worków należy k łaść oddzielnym i gatunkam i, a  osobno ta k ­
że wszelkie oddzielone, zabrudzone części w ełny i osobno 
runa pochodzące z innych okresów. P rzy  każdym  worku 
powinna znajdow ać się kartka , na k tórej byłoby wymie­
nione, jak i gatunek w ełny zawiera.

(K, Schumann, M itteilungen fur die Landw irtschaft, 
Nr. 41, 1938).

MŁOCKA JĘC ZM IEN IA  BROW ARNEGO.

B erliński in sty tu t naukow o-dośw iadczalny dla spraw  
brow arnianych jest insty tucją, k tó rej zostało urzędowo 
zlecone badanie prób jęczmienia browarnego. W  tym 
charakterze przeprow adził in sty tu t badanie wielu prób 
jęczmienia tego samego zbioru, p rzy  czym stwierdzono, 
iż ilość uszkodzeń pow stałych przy  młocce jest bardzo 
duża, a wyliczenia wykazały, że procent ziarn uszkodzo­
nych wynosi od 10 do 30%. Samo się przez się rozumie, 
iż jęczmień tak i jakkolw iek odpow iadał innym wym aga­
nym warunkom, nie może być uznany ani za jęczmień 
brow arny, ani "siewny, a konsekw encją tego dla p rodu ­
centa jest znacznie niższa cena. S tra ty  tej uniknęliby

producenci, zw racając baczniejszą uwagę na przebieg 
młocki.

N iew ątpliw ie ze strony rolników  istn ieje chęć u n ik a ­
nia s tra t p rzy  młocce, a więc chęć dokładniejszego wy- 
m łacania ziarna, co w yw ołuje ostrzejszą młockę. Przy 
jęczmieniu jednak istn ieje znacznie m niejsza obawa a n i­
żeli przy życie lub pszenicy pozostaw ania ziarna w sło 
mie, można więc młócić znacznie ostrożniej. W  czasach, 
gdy młócono jeszcze cepami, uszkodzenia z iarna w ystę­
pow ały w znacznie mniejszym  stopniu i w niektórych g o ­
spodarstw ach do la t ostatn ich  u trzym ał się zwyczaj m łó­
cenia jęczmienia brow arnego cepami.

Na ogół rozróżnia się cztery  rodzaje  uszkodzeń z ia r­
na: skaleczenie łuski, rysy  na łusce, rozbite i zgniecione 
ziarna oraz obtrącone k iełk i

W  pierwszej grupie jest łuska mniej lub więcej odbita. 
Dawniej, gdy chodziło o uzyskanie najw yższej wagi hek­
to litra  jęczmienia, starano  się usunąć jak  najdokładniej 
ości, przy czym pow staw ały n iejednokro tn ie  uszkodzenia 
w ierzchołków ziarna. Obecnie brow ary i słodownie wolą 
raczej jęczmień, k tó ry  posiada jeszcze trochę ości i : zo­
sta ł mniej dokładnie przepuszczony przez bukownik, gdyż 
przez to m ają poniekąd pew ną gw arancję, iż nie został 
on w ostrej młocce uszkodzony. N addarcia  i pęknięcia 
łusek pow stają również przy  zbyt silnej młocce. P rzy  
złym nastaw ieniu m aszyny z iarna mogą rów nież ulegać 
rozbiciu i zgnieceniu, usunięcie takich  zgniecionych ziarn 
przedstaw ia n ieraz duże trudności lub jest w ogóle n ie­
możliwe. N ajgorsze jest uszkodzenie k iełka; w takich 
w ypadkach jęczmień nie k ie łku je  i nie może być użyty 
na słód.

W szelkie uszkodzenia z iarna pow odują zniszczenie tk a ­
nek i m niejszą odporność z iarna na działanie grzybów. 
Z iarna uszkodzone przy jm ują więcej wody niż ziarna 
całe i na ogół przy  moczeniu są  znacznie bardziej roz­
miękczane aniżeli pozostała masa ziarna, gdy jęczmień 
wychodzi z zalewni. K iełki tak ich  z iarn  są zbyt rozm ięk­
czone, nie są  zdolne do kiełkow ania, lub k ie łku ją  źle, 
w ziarnach nie następu ją  odpow iednie procesy i ziarna 
te  tw ardnieją. Uszkodzenia, k tó re  z trudnością  daw ały 
się spostrzegać w ziarnie, w ystępują w yraźnie w słodzie. 
Jeżeli p rocent uszkodzonych z iarn  w słodzie jest duży, 
może to poważnie zaważyć na przebiegu dalszej fab ry ­
kacji piwa. W szelkie uszkodzenia pow stałe p rzy  młocce 
spowodowane są na ogół złym  stanem  m łocarni lub b ra ­
kiem koniecznych w iadomości technicznych prow adzącego 
maszynę oraz zbyt małym  zainteresow aniem  się m łocką 
właściciela.

P rzy  przystępow aniu do m łocki należy dokładnie w y­
próbować maszynę, aby nie pojaw iały  się żadne uszko­
dzenia ani przepołow ione ziarna. Bęben i klepisko muszą 
być w jak najlepszym  porządku, w szelkie ich części m u­
szą być dokładnie skontrolow ane i nie mogą wykazywać 
żadnych braków. G dy jęczmień jest bardzo suchy i przez 
to  łam liwy, to  górna część k lepiska może być przykryta 
w ygiętą blachą. Snopki m uszą być nak ładane bardzo rów ­
nomiernie. P rzy  dużej suchości z iarna należałoby p raco­
wać przy  m niejszej szybkości obrotów bębna* z zachow a­
niem zwykłej szybkości innych części m łocarni. Przy 
tym  potrzebny byłby specjalny kom plet skórzanych szajb 
dla w ału bębna. B ardzo suchy, łam liwy jęczmień mógłby 
czasami w cale nie przechodzić przez kłosownik. Przy 
stożkow atym  kłosowniku, posiadającym  dwa bębny, moż-
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na jęczmień przepuścić ty lko przez pierwszy, w yłączając 
natom iast drugi. P rzy  cylindrycznym  kłosowniku, zaopa­
trzonym  w okrywę z plecionego drutu, można część p le ­
cionki p rzykryć g ładką blachą.

W szelkie uszkodzenia jęczm ienia brow arnego w czasie 
młocki znacznie obniżają jego wartość, interes więc pro-

ducenta wymaga ścisłego dopilnowania tej. czynności 
i stanu młocarni.

(Dr. R. Gópp, M itteilungen fur die Landw irtschaft, 
Nr. 39, 1938).

W. S.

W I A D O M O Ś C I  BI EŻ Ą C E
RÓŻNE wionych kategoryj zadłużeń. Mogą też oni zwrócić się

.ULGI DLA ROLNIKÓW , KTÓRZY ZAW ARLI UKŁADY 
K O N W ERSY JN E ZA POŚREDNICTW EM  BANKU 

A K CEPTA CY JN EG O .
W  powodzi trosk  codziennych, jakich życie nie skąpi 

rolnikowi, bodaj najw iększą jest regulow anie terminowe 
zobowiązań z ' ciążących na w arsztacie rolnym  długów. 
D otrzym anie term inu zaoszczędza wiele kłopotów, a co 
najw ażniejsze nie ty lko nie pow iększa zadłużenia odsetka­
mi za zwłokę i kosztam i dodatkow ym i, ale, zm niejszając 
zadłużenie, da je  rolnikow i możność planowego gospoda­
row ania na  przyszłość. Częstokroć się zdarza, że rolnik, 
nie zdaje  sobie spraw y z przysługujących mu ulg, lub nie 
po trafi w ykorzystać ich. W  tych  razach albo przepłaca, 
albo zaniedbuje p łatności w ogóle, czyniąc w jednym 
i drugim w ypadku szkodę w yłącznie sobie. Obecnie m ija 
już pół roku od czasu jak  ogłoszono rozporządzenie m i­
n is tra  Skarbu z dnia 8 m arca 1938 r, o sp łacie papieram i 
w artościow ym i długów  rolniczych objętych układam i 
konw ersyjnym i, a w ielu rolników  z tych  ulg nie skorzy­
stało  jedynie dlatego, że nie po trafią  sobie uprzytom nić, 
na czym ulgi polegają i jak należy je w ykorzystać.

Otóż w spom niane rozporządzenie stanowi, że ra ty  k a ­
pitałow e z układów  konw ersyjnych, zarów no zapadłe jak  
i zapadające  do dnia 31 grudnia 1940 r,, mogą być sp ła ­
cane papieram i w artościow ym i po kursie 90% ich w arto ­
ści nom inalnej. Z różnicy pom iędzy ceną rynkow ą pap ie­
rów w artościow ych a kursem, po jakim  będą one za licza­
ne na poczet zaw artych układów , pow staje zysk d la  rol- 
nika, k tó ry  w yniesie z górą 25 złotych na każde 100 z ło ­
tych umorzonego długu. Co więcej, drobni rolnicy (gru­
pa A ), k tó rych  suma poszczególnego uk ładu  nie p rzek ra­
cza 5,000.— zł. mogą uiszczać należności z ra t k ap ita ło ­
wych zapadających  do dnia 31 grudnia 1940 r. gotówką, 
p łacąc obecnie 75 złotych za każde należne 100 złotych 
bez potrzeby kupow ania papierów  wartościow ych. N ato ­
m iast ci spośród drobnych rolników, k tó rzy  zaw arli u k ła ­
dy na sumę do 500 zł. mogą spłacić gotów ką cały  swój 
dług z układu, w płacając 75 zło tych za każde należne 
100 złotych. Pozbyw ając się od razu  długu z uk ładu  kon- 
w ersyjnego, ro ln ik  zaoszczędzi sobie nie tylko 25% na 
dłużnej sumie, a le  także  oprocentow anie swego długu, 
k tó re  wynosi 4% % i musi być płacone gotówką bez żad ­
nych ulg.

Nieco inaczej przedstaw ia się ta  spraw a w odniesieniu 
do rolników, k tó rzy  zaw arli uk łady  konw ersyjne na su ­
mę przekraczającą  5.000 zł. Ci rolnicy m uszą złożyć 
swej in sty tucji w ierzycielskiej nabyte przez siebie lub 
posiadane pap iery  wartościowe, k tó re  będą zaliczane na 
poczet ra t kapitałow ych (do 31 grudnia 1940 r.) w tym 
samym stosunku, co i w odniesieniu do poprzednio omó-

do insty tucji w ierzycielskiej o nabycie dla nich papierów  
wartościowych i p rzyjęcie ich potem  na sp ła tę  ra t z u k ła ­
dów konw ersyjnych.

W spom niane rozporządzenie wylicza, jakim i mianowicie 
papieram i w artościow ym i można spłacać należności 
z układów . Są to  następu jące papiery: 4% Pożyczka K on­
solidacyjna, 4% % W ew nętrzna Pożyczka Państwow a 
z 1937 roku, 5% Pożyczka K onw ersyjna z 1924 roku, 
5% K onw ersyjna Pożyczka Kolejow a z 1926 roku, 
4% %  Listy Zastaw ne Państwowego Banku Rolnego w zł. 
w złocie. Serii I, 4% %  Listy Zastaw ne Tow arzystw a K re­
dytowego Ziemskiego w W arszawie, 4Vs% Listy Zastaw ­
ne Tow arzystw a K redytow ego Ziemskiego we Lwowie, 
4% % Listy Zastaw ne Poznańskiego Ziem stwa K redyto­
wego w Poznaniu, 4Va%. Listy Zastaw ne W ileńskiego 
Banku Ziemskiego, Spółka A kcyjna, 4% %  Listy Zastaw ­
ne A kcyjnego Banku Hipotecznego we Lwowie.

W obec w yraźnych przepisów  praw nych, norm ujących 
omawianą sprawę, zainteresow any rolnik ma praw o do­
magać się od swej in sty tucji w ierzycielskiej ulgowego 
spłacania  należności z układów  papieram i w artościow y­
mi, a w przypadku nieuzasadnionych sprzeciwów może się 
odnieść do Banku A kceptacyjnego. Nie ulega w ątpliw o­
ści, że rozm iar korzyści ro ln ika jest uzależniony od w a­
hań kursu  giełdowego wymienionych papierów  w artościo­
wych, a zwyżka kursu  tych papierów  zm niejszy zysk, 
k tóry , jak  wspomniano, wynosi obecnie przeciętnie 25%. 
Z tych  też względów w szelka zw łoka w w ykorzy­
staniu dobrodziejstw  przytoczonego rozporządzenia mo­
że uszczuplić korzyści rolnika.

PO PIE R A N IE  PR O D U K C JI W INOGRON KRA JO W YCH

W  roku bieżącym podjęte  zostały  przez M inisterstwo 
Rolnictw a i Reform Rolnych s taran ia  w kierunku podnie­
sienia jakości winogron krajow ych. W  związku z tym  zo­
sta ło  obniżone cło na w inogrona zagraniczne, przy rów ­
noczesnym jednak nałożeniu specjalnej op łaty  w w yso­
kości 2,50 zł. od q, k tó ra  została  przeznaczona na po­
pieranie w ytwórczości krajow ej w tej dziedzinie. Pod 
nadzorem wykwalifikowanego personelu izby ro ln i­
czej wykonywane są prace w zakresie kontro li stan d ary ­
zacyjnej dla krajow ej produkcji winogron. Tymczasem 
norm y standaryzacy jne dla winogron deserowych, k tóre 
korzystać chcą z odpowiedniej premii, przew idują k o ­
nieczność dokonyw ania zbiorów gron dopiero w stanie 
pełnej dojrzałości. Poza tym  wymagana jest czystość 
gron, a w zakresie opakow ania staw iany jest w arunek 
skrzynkow ania poszczególnych odmian bez praw a miesza­
nia różnych odmian, W  roku bieżącym w łaśnie zakończony 
został okres prem iow ania winogron krajow ych i w tym



Nr, '.44 2 Y C I  E R O L N I C  Z E Str. 29

okresie zostało zgłoszone do prem iow ania około 40 tys, kg, 
winogron, k tóre uzyskały  prem ie w wysokości łącznej 
ok. 12 tys. zł. Należy podkreślić, że jest to pierwszy rok 
działania system u premiowego i że już obecnie w związku 
z tą  akcją  na rynku pojaw iły się w inogrona krajow e, ze­
rw ane o właściwej porze, dobrze do jrzałe  i odpowiednio 
opakowane. Dzięki postawionemu przez system  prem iowy 
w arunkowi dokonyw ania zbiorów dopiero w okresie p e ł­
nego dojrzew ania w płynęło na nasz rynek 120 tys. kg. 
winogron bezpremiowych, w znacznie jednak lepszym ga­
tunku aniżeli poprzednio, gdyż pochodziły .one z winnic, 
k tó re  zbiór swój w r. b. opóźniły, aby skorzystać z p rzy ­
w ileju prem ii dla gron najbardziej dojrzałych. Jednocześ­
nie z inicjatyw y M inisterstw a Rolnictw a i Reform R ol­
nych celem dalszego kontynuow ania tej akcji uruchom iony 
został bezprocentowy k redy t w wysokości ponad 100 tys. 
złotych na zakup sadzonek winogronowych przez drobne 
gospodarstw a. Część tej kw oty pow stała z dotacyj M ini­
sterstw a Rolnictw a i Reform Rolnych, a resz ta  z opłat 
specjalnych, pobieranych przy przywozie winogron zag ra­
nicznych. W  związku z tą  akcją  należy spodziewać się 
dalszej rozbudowy winnic na naszych kresach po łudnio­
wych, a w m iarę pow staw ania nowych terenów  ku ltu ry  
winnej i w m iarę spłacania  przez obecnych pożyczkobior­
ców ra t  udzielonego kredytu, p ro jek tu je  się tw orzenie przy 
w spółudziale miejscowej izby rolniczej — spółdzielczych 
organizacyj handlu i przetw órstw a winogronowego. 
O wzroście zainteresow ania produkcją  winogron k ra jo ­
wych, jakie pow stało w związku z pod jętą  przez M ini­
sterstw o Rolnictw a i Reform Rolnych akcją  popierania tej 
produkcji, świadczy najlepiej p rzyrost nowych terenów  
pod winnice. O ile tegoroczny p rzyrost w yrażał się liczbą 
zaledwie 14 ha przy ogólnej ilości 180 ha winnic w kraju , 
to  w skutek w ytworzonych obecnie warunków  do 
izby rolniczej w płynęło już zgłoszeń i zapotrzebow ań 
na sadzonki — na k ilkadziesiąt hektarów. Należy się 
spodziewać, że w iosną roku przyszłego pow ierzchnia 
upraw y winnic zwiększy się o około 50%.

4038 GOSPODARSTW  ROLNYCH STWORZONO 
W  CIĄGU 6 M IESIĘCY R. B.

W  ciągu pierwszych dwóch kw artałów  r. b. w wyniku 
przeprowadzonej akcji parcelacyjnej stworzono na te re ­
nie całej Polski 4038 sam odzielnych gospodarstw  rolnych, 
z czego z parcelacji rządow ej 1185. W  poszczególnych 
województwach ilość now opowstałych gospodarstw  p rzed ­
staw ia się następująco: woj. w arszaw skie — 349, z p a r­
celacji rządow ej 26, woj, łódzkie — 60 (5), woj. kielec­
kie — 185 (20), woj. lubelskie — 609 (122), woj. b ia ło ­
stockie — 85 (27), woj. w ileńskie — 199 (3), woj, no ­
wogródzkie — 251 (4), woj. w ołyńskie — 248 (8), woj. 
poleskie ~— 229, woj. tarnopolskie  — 352, woj, s tan is ła ­
wowskie — 5, woj. lwowskie — 116, woj. krakow ­
skie — 23, woj, poznańskie — 333 (180), woj, pom or­
skie — 994 (790). P rzeciętny obszar nowopowstających 
gospodarstw  w la tach  1919— 1937 w ynosił dla całej P o l­
ski 9,4 ha, w ahając się od 3,2 ha w woj. krakow skim  do 
16,2 ha w woj. poleskim. Wj( województwach, w których 
osadnictwo zasilane jest przez elem ent przypływowy, 
przeciętny obszar gospodarstw a pow stałego z parcelacji 
wynosił w woj. pomorskim 13,4 ha, w poznańskim  12 ha, 
w tarnopolskim  5,3 ha. Rozm iar obecnie tworzonych gos­
podarstw  nie odbiega zasadniczo od tych  przeciętnych. 
Zasadą, k tó rą  k ieru ją  się u rzędy przy projektow aniu gos­

podarstw , jest to, by były one w arsztatam i żywotnymi, za ­
bezpieczającym i w sposób trw ały  utrzym anie ro ln ika i je ­
go -rodziny i . zapew niającym i należy ty  poziom zagospo­
darow ania.

ZAKUP OGIERÓW  DLA STADNIN PAŃSTW OW YCH.

W tych dniach specjalna kom isja, złożona Z p rzedsta ­
wicieli M inisterstw a Rolnictw a i R. R. oraz rep rezen tan­
tów M inisterstw a Spraw  W ojskowych, dokonała zakupu 
ogierów pełnej krw i angielskiej dla potrzeb hodow li k ra ­
jowej. Zakupy te  czynione są corocznie spośród koni, 
k tóre  w yróżniają się budową, pochodzeniem  i k a rie rą  w y­
ścigową W próbach selekcyjnych. W  r, b, kom isja zaku­
piła dwa ogiery „K ratera" i „G affeura" , płacąc za sztukę 
po 15 tys, zł. R eproduktory  te  p rzesłane zostaną do pań­
stwowych stadnin  ogierów.

M ELIO RA C JE NA TERENACH O BJĘTY CH  REFORM Ą 
ROLNĄ.

Pow ażny dział ro b ó t m elioracyjnych wykonywa; 
nych przez państwo, stanow ią m elioracje na terenach 
objętych przebudow ą u stro ju  rolnego. P race te  są ściśle 
zw iązane z akcją  scalania gruntów  i m ają  charak ter m elio ­
rac ji półpodstaw owych, koniecznych dla odwodnienia 
i racjonalnego zagospodarow ania obszarów scalanych. 
W ydatki w gotówce na te  roboty są pokryw ane zaliczko­
wo z Funduszu Obrotowego Reform y Rolnej, poza tym  
szerokie zastosow anie, zw łaszcza ód roku 1935, m ają 
świadczenia w naturze (szarw ark). W yniki robót m eliora­
cyjnych w zw iązku ze scalaniem  gruntów  w latach 
1927/28 1937/38 przedstaw iają  się następująco; Na
obszarze 4.604.569 ha gruntów  scalonych w tym  okresie 
w ykonano ogółem: kanałów  i rowów na długości 19.383 km 
co obejm uje 532,627 ha terenów  zmeliorowanych, W yko­
pów w ykonano 39,139.175 m3; w ydatkow ano ogółem ze 
Skarbu Państw a na roboty m elioracyjne w związku ze 
scalaniem  gruntów  22,100,324 zł,, n ie licząc robót .wyko­
nanych szarwarkiem . W ykonane dotąd  m elioracje pół- 
podstawowe w związku ze scalaniem  gruntów  objęły oko­
ło 50% terenów, w ym agających scalenia. Zainteresow anie 
ludności tym  działem  m elioracji jest znaczne, zw łaszcza 
gdy chodzi o rozwinięcie sieci robót m elioracyjnych, na 
w ykonanie k tórych ludność nie skąp i świadczeń w n a tu ­
rze tak, że rozm iary szarw arku p rzekraczają  często n o r­
my obowiązkowe.

PR O D U K C JA  SERA OWCZEGO.

P rodukcja  sera owczego rozw ija się w Polsce na te re ­
nie województw  południow ych i stanow i podstaw ę do­
chodowości ow czarstwa górskiego. P rzy  tym  jednym  
z głównych produktów  w ytw arzanych z m leka owczego 
jest bryndza. W  związku ,z tym  M inisterstw o Rolnictw a 
i ,R. R. zaleciło zainteresow anym  izbom rolniczym  rozpo­
częcie prac nad zracjonalizow aniem  przetw órstw a i nad 
organizacją zbytu bryndzy. W  zakresie racjonalizacji p ro ­
wadzone są kursy  mleczarskie, w spom agana jest m ateria l­
nie budow a m leczarń górskich - połoninowych, tzw. b a ­
cówek, wreszcie w pracach tych dąży się do tw orzenia 
nowych cen tral bryndzarskich, skupujących  surowiec 
i p rzerabiających go na bryndzę. A kcja  bryndzarska 
w zrozum ieniu zorganizowanego zbytu i zorganizowanej 
p rodukcji prow adzona jest u nas od 1933 r. Od tego też
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czasu w zrasta system atycznie ilość wykupionego sera 
owczego („bundzu"), w yprodukow anego na połoninach 
i halach, a w r. ub. organizacje i insty tucje  m leczarskie 
zakupiły  około 65 tys. kg. tego surowca. Pod względem 
jakościowym bryndza polska stoi na zupełnie dobrym  p o ­
ziomie, a naw et przew yższa gatunkow o tow ar im porto­
wany do nas z zagranicy, głównie z Czechosłowacji. P rzy ­
wóz bryndzy w ykazuje s ta ły  spadek. W  r. ub. nasz im port 
w yniósł około 27 tys. kg, gdy w la tach  poprzednich w a­
hał się w granicach od 45 do 50 tys. kg. P rodukcja  k ra ­
jow a skupiona jest na teren ie  sześciu cen tra l m leczar­
skich, w pierwszym  rzędzie k ładących  nacisk na u trzy ­
m anie w łaściwych w arunków  higienicznych przerobu. 
G łównym konsum entem  bryndzy są dotychczas w oje­
wództwa południowe. W obec silnego w zrostu produkcji 
krajow ej podejm owane były  próby rozszerzenia spożycia 
w innych dzielnicach k ra ju , a naw et w r. 1937 zapocząt­
kow any został eksport bryndzy do St. Zjedn., gdzie p ro ­
duk t ten  cieszy się dużym uznaniem  w śród tam tejszej 
Polonii.

K O N FER EN C JA  W  SPRA W IE BUDOW NICTW A 
W IEJSK IEG O  W  K R A K O W SK IEJ IZBIE ROLN ICZEJ

W dniach 24 w rześnia r. b. w sali posiedzeń K rakow ­
skiego T ow arzystw a Rolniczego odbyła się konferencja 
pośw ięcona spraw ie uruchom ienia re fe ra tu  i komisji b u ­
dow lanej przy  K rakow skiej Izbie Rolniczej. Po zagaje­
niu zeb ran ia  przez dy rek to ra  Izby Rolniczej, inż. J . Ma- 
jew skego, w ygłosił re fe ra t inform acyjny inż. R acięcki. 
R eferen t omówił po trzebę  uruchom ienia poradn i budo­
wlanych, organizow ania w  pow iatach  kursów  dla m aj­
strów  i ludzi zainteresow anych sam ą budową oraz odpo­
w iednich pom ocy naukow ych w formie publikacji, b ro ­
szur, próbek m ateriałów  z zakresu budow nictw a- . P rzy  
w spółpracy  z in struk toram i oraz inspektoram i poszcze­
gólnych działów  Izby należałoby dla poszczegól­
nych powiatów i rejonów  ustalić pewne wzory bu­
dynków  m ieszkalnych i gospodarskich. R eferat o r­
ganizacyjny p. t. „zagadnienie budow nictw a w iejskiego 
w p racach  sam orządu rolniczego" w ygłosił v .-dy rek to r 
Związku Izb i O rganizacyj R olniczych p. st. M ikla­
szewski. Inż. P iaścik  omówił h isto rię  rozw oju budow ­
n ictw a w iejskiego. Po obszernej dyskusji zeb ran i w ypo­
w iedzieli się za u tw orzeniem  specjalnej podkom isji bu ­
dow lanej przy  komisji organizacji wsi i gospodarstw  
i zapoczątkow aniem  działu budow nictw a w iejskiego w 
biurze Izby narazie przy pomocy fachowej inż. Racię- 
ckiego z P. W. Z. W. w  charak te rze  konsulenta,

KURS BUD OW NICTW A W IEJSK IEG O

W  dniach 14 — 19 listopada 1938 r. w Zgórsku k. Kielc 
odbędzie 6-dniowy kurs budow nictw a w iejskiego, p rze­
znaczony dla inspek torów  budow lanych izb rolniczych 
oraz inżynierów  instruk to rów  i działaczy in teresujących 
się zagadnieniam i budow nictw a wiejskiego, organizow a­
ny przez Zw iązek Izb i O rganizacyj R olniczych R. P. w 
ram ach akcji poperan ia  budow nictw a w iejskiego p row a­
dzonej przez sam orząd "rolniczy przy pom ocy zasiłków  
P. Z. U. W. Program  kursu  obejm uje: M ateria ły  budo­
w lane oraz ich zastosow anie. Zasadnicze w iadom ości 
o konstrukcjach  i sposobach budow y. Z agroda w iejska 
jako w arsz ta t p racy  na roli. B udynek m ieszkalny na 
wsi. Budynki inw entarsk ie  — rozplanow anie i u rządze­
nie w ew nętrzne. Zasady planow ania osiedli w iejskich;

K alkulacja kosztów  budowy. K onserw acja i zabezpiecze­
nie budynków . P rzepisy praw ne. Powyższym program em  
objęte są zarów no w ykłady jak i odpow iednie ćw iczenia 
p rak tyczne i pokazy. -W. czasie trw ania  kursu przew i­
dziane są ponadto  dodatkow e re fe ra ty  na następujące 
tem aty : „Zabudow a osad na tle  refarm y rolnej", „Zao­
patryw anie osiedli w w odę". „A kcja przeciw pożarow a 
w budow nictw ie w iejskiem ". „W ady najczęściej spo ty ­
kane w budow nictw ie gospodarczym  na wsi"'. „K raj­
obraz w iejski a budow nictw o", „Budowle zabytkow e".

TEZY W  SPRA W IE PRAC NAD PODNIESIENIEM  
ROLNICTW A

Sekcja organizacyj ogólno - rolniczych przedstaw iła  
ostatn io  M inisterstw u R olnictw a i Reform R olnych n a ­
stępujące tezy  do tyczące ustabilizow ania i kierow nictw a 
p rac  nad  podniesieniem  rolnictw a, prow adzonych na te ­
ren ie  p o wi ató  w :

1) W e w szystkich w ojew ództw ach z w yjątkiem  p o ­
m orskiego, poznańskiego i śląskiego conajrpniej 10% 
zw yczajnych dochodów  budżetow ych Sam orządów  P o ­
w iatow ych ( z w yjątkiem  op łat drogowych) winno być 
przeznaczane- na popieran ie  w ytw órczości rolniczej, 
a m ianowicie na utrzym anie personelu  fachowego, na 
oświatę rolniczą pozaszkolną, na popieranie wytwórczości 
roślinnej, na pop ieran ie  w ytw órczości zw ierzęcej i na 
ogólne zasiłki d la organizacyj rolniczych. W  w ojew ódz­
tw ach pomorskim, poznańskim  i śląskim  — wobec u sta ­
wowo w iększych dochodów  izb rolniczych — na pop ie­
ran ie  w ytw órczości rolniczej w inno być przeznaczane 
conajm niej 2W>Vo' -zwyczajnych dochodów  budżetow ych 
Sam orządów  Pow iatow ych 'z. w yłączeniem  op łat drogo­
wych. Do czasu zasadniczego unorm ow ania obowiązków 
Sam orządów  Pow iatow ych w zakresie w ydatków  na ce­
le ro lnicze obecne zasiłk i sam orządow e na ten  c e l . nie 
pow inny ulegać zmniejszeniu.

2) Fundusze na prow adzenie p rac  nad  podniesieniem  
rolnictw a w pow iatach  w  działach ustaw ow o pow ierzo­
nym izbom rolniczym  dysponow ać w inny w łaściw e te ry ­
to ria lne izby rolnicze, z tym, że fundusze przeznaczone 
w budżecie sam orządow ym  na prow adzenie p rac  nad 
podniesiem  ro ln ictw a danego pow iatu, w inny być w . ca ­
łości w pow iecie tym zużytkow ane. W ydatkow anie fun­
duszów na cele pow yższe w inno być uskuteczniane za 
pośrednictw em  organizacyj ogólno - rolniczych pow ia­
tow ych ew tl. w ojew ódzkich (w w ojew ództw ach, gdzie 
organizacje ogólno - rolnicze pow iatow e nie m ają osobo­
wości praw nej).

3) B ezpośrednie k ierow nictw o p rać  nad  podniesie­
niem ro ln ictw a w  pow iatach  — w działach ustaw ow o 
pow ierzonych izbom rolniczym  — spoczyw ać winno ca ł­
kow icie w rękach  w ładz pow iatow ych organizacyj ogól­
no - rolniczych. Instruk to rzy  rolniczy zatrudnien i na  
szczeblu pow iatow ym  winni podlegać służbowo i orga­
nizacyjnie w ładzom  pow iatow ych organizacyj ogólno -- 
rolniczych w zakresie fachowym właściwej te ry toria ln ie  
izbie rolniczej. W  w yjątkow ych w ypadkach instruk torzy  
rolniczy specjaliści mogą' być uzależnieni służbowo od 
izb rolniczych, organizacyjnie w szakże winni- i wówczas 
podlegać w ładzom  pow iatow ych organizacyj ogólno- 
rolniczych. Instruk to rzy  rolniczy zatrudnien i na szczeblu: 
pow iatow ym  z reguły  nie pow inni być zależni służbowo 
od w ładz adm inistracyjnych sam orządu terytorialnego.

W  w ojew ództw ach w schodnich i połudn. - w schod­
nich, w szczególności w  trzech  w ojew ództw ach M ało­
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polski W schodniej, gdzie w  w iększej części pow iatów  — 
obok organizacyj ogólno - rolniczych polskich (Lwow­
skie Tow. Rolnicze), czynne są  organizacje ogólno-rol- 
nicze ruskie (Krajowe Tow. G ospodarskie „Silskyj H os­
podar") —- spraw a k ierow nictw a p rac  nad podniesie­
niem ro ln ictw a prow adzonych na te ren ie  pow iatów  — 
w działach ustaw ow o pow ierzonych izbom rolniczym  - 
w inna być uregulow ana w dostosow aniu do miejscowej 
struk tu ry  społeczno - rolniczej.

4) W  województwach, w k tórych prace nad  podniesie­
niem ro ln ictw a prow adzi organizacja ogólno - rolnicza, 
a  W sk ład  w ładz pow iatow ych organizacyj ogólno - ro l­
niczych w chodzą na mocy s ta tu tu  przedstaw iciele  te ry ­
torialnego i radcow ie izb ro lniczych — pow iatow e k o ­
m isje rolne winny ulec zlikwidowaniu, funkcje zaś ich 
winny być pow ierzone Radom  ew tl. zarządom  organiza- 
cyj ogólno - rolniczych pow iatow ych.

PR ZETA R G I—POKAZY HODOW LANE NA WOŁYNIU.

W ołyń mimo swego charak teru  rolniczego n ie  posiadał 
do niedaw na na właściwym poziom ie stojącej hodowli 
trzody chlewnej, k tó ra  została  doszczętnie zniszczona 
przez działania wojenne. Powoli w ostatnich latach 
dźwiga się ona do życia, pow stają nowe chlewnie, m a­
te r ia ł hodowlany wyjściowy zostaje zakupiony w czo­
łowych chlewniach Lubelszczyzny i M ałopolski. M ateria ł 
tra fia  do odpowiednich hodowców, licznie rozplenia się 
i rozpoczyna rozchodzić się po W ołyniu; ciągle jednak 
W ołyń im portuje w dużych ilościach sztuk i hodowlane, 
nie mogąc pokryć miejscowego zapotrzebow ania. Po raz 
pierwszy dopiero w r. 1937 i 1938 zapotrzebow anie sztuk 
zarodow ych W ołynia zostaje  całkow icie pokry te  przez 
miejscowych hodowców i rozpoczyna się naw et eksport 
trzody  hodowlanej do innych województw. Przejściem  tej 
ekspansji i w zrostu sił hodowli wołyńskich jest rozpo­
częcie sta łe j akcji przetargow ej. W  ram ach planow anych 
i w ykonanych przetargów  odbyło się 4 przetargi, o rg a ­
nizowane przez W ołyński Związek Hodowców Bydła, 
Trzody i Owiec w porozum ieniu z W ołyńską Izbą Rol­
niczą. O statni z przetargów  odbył się w Równem w dn. 29 
i 30.IX .1938 r. W ystaw iały trzodę chlewnie indyw idualne 
i ko ła  hodowców. W ystawców było 19. W ystawiono na 
sprzedaż 119 sztuk trzody  w wieku od 3 — 6 mies. rasv 
W ielkiej B iałej Angielskiej oraz K raj. Uszl. W. B. A. 
Sprzedano na przetargu  sztuk  89 za sumę zł. 6.224,70. 
P rzeciętną cenę za sztukę uzyskano zł. 70.—1 N agród ho­
norowych udzielono 2 pp. Stanisław ow i Strójw ąsow i 
właśc. chlewni Dołęgów i p. Pogorzelskiem u członkowi 
K oła Hodowców Trzody w R okitniance. N agród pienięż­
nych udzielono 8. Ogółem na 4 przetargach  zgrom adzono 
600 sztuk trzody  hodow lanej, — sprzedano 548 sztuk za 
sumę zł. 31.518,57. Zainteresow anie p rzetargam i było du­
że, o czym świadczy w yraźnie fak t niesprzedania n ie ­
spełna 10% trzody  zgrom adzonej na przetargach,

A K C JA  SIEW N IK O W A  NA TEREN IE W OŁYNIA.

Już  w r. 1937 W ołyńska Izba Rolnicza na podstawie 
rozesłanej do w szystkich pow iatów  W ołynia ankiety 
zwróciła się do M inisterstw a Rolnictw a i Reform Rolnych 
z prośbą o uruchom ienie kredytów  dla drobnego rolnictwa 
na zakup siewników rzędowych, p rzedstaw iając rów no­
cześnie możliwości rozprow adzenia w k ró tk im  czasie oko­
ło 500 sztuk siewników na W ołyniu, K am pania ta  okazała

się zupełnie realną, a  gdy M inisterstw o R. i R. R. rozpo­
częło w r. 1938 akcję rozprow adzania tanich  siewników 
na w arunkach kredytow ych, W ołyń już w pierwszym  roku 
tej akcji w chłonął ich około 400 szt. A kcja  rozprow a­
dzania siewników została  przeprow adzoną w dwu term i­
nach, wiosennym i jesiennym . W iosną rozprow adzono 
1‘40 siewników, jesienią zaś ponad 250. Siewniki były  w y­
daw ane za gotówkę lub na k redy t 2% lat. Z gotówko­
wego zakupu skorzystało  około 20% nabywców. K redyt 
był rozprow adzany przez K. K. O., siewniki zaś w yda­
w ały odpow iednie spółdzielnie rolniczo - handlowe. C a­
łością akcji na teren ie  pow iatu kierow ało Okręgowe To­
warzystwo O rganizacyj i K ółek Rolniczych, opiniujące 
komu ńależy siewnik przydzielić. Siewniki były  przyzna­
wane członkom kółek  rolniczych lub gospodarzom  obję­
tym akcją  organizacji wsi i gospodarstw  we w siach sca­
lonych, O trzym ujący siewnik zobow iązyw ał się do wypo- 

-  życzania go za odpow iednią o p ła tą  tak, aby obsiany w ten 
sposób obszar ziemi nie był m niejszy jak  30 ha rocznie. 
A kcja siewnikowa zapoczątkow ana przez M inisterstw o 
Rolnictwa i R. R. znalazła  na W ołyniu odpow iedni grunt, 
wzbudziła szerokie zainteresow anie w śród drobnych ro l­
ników, odnoszących się do niej z całkow itym  uznaniem.

OW OCE NA TARG ACH  RÓW IEŃSKICH.

Zagadnienie zbytu owoców na W ołyniu w skutek po­
myślnego rozw oju sadow nictw a zajm uje jedno z p ierw ­
szych miejsc w całokształcie prac W ołyńskiej Izby R ol­
niczej na odcinku organizacji zbytu płodów  rolniczych. 
W zorem la t poprzednich Izba zorganizow ała w roku bie­
żącym w paw ilonie w łasnym specjalne stoisko owocar- 
skie, w którym  pokazano społeczeństw u i kupiectw u do­
robek prac ow ocarstwa w ołyńskiego w zakresie p roduk­
cji oraz form zbytu. Owoce na Targi W ołyńskie d o sta r­
czyły W ydziały Powiatowe; Łuck, Horochów, K rzem ie­
niec, Dubno, Zdołbunów i W łodzim ierz oraz Spółdziel­
nia Rolniczo - H andlow a „Zbyt" w Równem. D ostarczone 
owoce - eksponaty były w jednolitym  opakow aniu s tan ­
dartow ym  (w skrzynkach am erykańskich) odm ian han ­
dlowych, w ysortow ane i odpowiednio zapakow ane. Całość 
stoiska owocarskiego robiła dodatn ie wrażenie, a same 
owoce budziły swą jakością podziw  w śród zw iedzającej 
publiczności. Uzupełnieniem  sto iska owocarskiego było 
zadem onstrow anie nowoczesnych przyrządów  i urządzeń 
do zbierania, sortow ania i pakow ania owoców sposobem 
amerykańskim , k tó ry  jest stosow any coraz to  w szer­
szym zakresie na terenie W ołynia,

Z Z A G R A N I C Y
M IĘDZYNARODOW A K O N FER EN C JA  W  SPR A W IE 

EKSPO RTU  PSZENICY.
Przed kilku dniam i m inister rolnictw a USA W allace 

wygłosił przemówienie, w którym  stw ierdził oficjalnie, że 
S tany Zjednoczone A. P, czynią usilne staran ia , aby w d ro ­
dze m iędzynarodowego porozum ienia ustalić kontyngenty 
eksportow e dla w szystkich bez w yjątku  krajów , eksportu­
jących pszenicę, w pierwszym  zaś rzędzie dla K anady, 
USA i Argentyriy. W iadom ość ta  w yw ołała znaczne zain­
teresow anie, zw łaszcza że podobno A rgentyna w yraziła 
zgodę wzięcia udziału w  tym  porozum ieniu. W  parę  dni 
po przem ówieniu m inistra W allace, prem ier rządu zw iąz­
kowego, M ackenzie King, stw ierdził, że p e rtrak tac je  mię­
dzy USA a K anadą w spraw ie zaw arcia porozum ienia eks­
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portowego pszenicy zostały  faktycznie już pomyślnie za­
kończone tak, że ostatecznego sfinalizowania tej umowy 
spodziewać się należy w najbliższych dniach. A rgentyna, 
k tó ra  do niedaw na jeszcze odnosiła się do tego zagadnienia 
wręcz nieprzychylnie, m ianow ała ostatnio stałego delegata 
przy M iędzynarodow ym  Biurze dla spraw  pszenicy w Lon­
dynie w osobie swego posła w Budapeszcie. Podkreślić 
w szakże należy, że rząd  A rgentyny zastrzegł się najw y­
raźniej zarówno przy przystąp ien iu  do M iędzynarodowego 
K om itetu dla spraw  pszenicy, jak i przy nom inacji delega­
ta, że ak ty  te  uważać należy w yłącznie jako gotowość A r­
gentyny do w spółpracy w kw estii kontyngentow ania eks­
portu , nie zaś w spraw ie ew entualnych ograniczeń p rze­
strzeni upraw nych. W  kołach zbliżonych do M iędzynaro­
dowego B iura dla spraw  pszenicy w Londynie uchodzi za ­
tem  za pewne, że w niedługim  już czasie po ostatecznym  
podpisaniu umowy m iędzy K anadą a USA  w spraw ie obo­
pólnego porozum ienia się odnośnie eksportu pszenicy n a ­
stąp i zw ołanie plenarnego zebrania M iędzynarodow ego K o­
m itetu dla spraw  pszenicy, w którym  po raz pierw szy od 
czasu utw orzenia tego kom itetu, tj. od r. 1933 weźmie 
udział i A rgentyna, jeden z najw iększych eksporterów  
pszenicy. W  kołach bezpośrednio zainteresow anych fa r­
merów liczą się z tym, że konferencja tego rodzaju  p rzy ­
czyni się tym  razem  do ustabilizow ania sy tuacji na świa­
towych rynkach zbożowych, na k tórych panująca tenden­
cja zniżkowa zw iększała ty lko w zajem ną konkurencję z a ­
interesow anych eksporterów . N iew ątpliw ie okoliczność ta  
przyczyni się do uporządkow ania kw estii eksportu psze­
nicy, o ile ty lko  in teresy  poszczególnych grup ekspo rtu ją ­
cych nie będą tak  rozbieżne, że rozbiją się najlepsze n a ­
wet zam iary najbardziej kw estią tą  zainteresow anych S ta ­
nów Zj, A. P. Tegoroczny św iatowy zbiór pszenicy w ynosił 
w edle danych m inisterstw a rolnictw a USA 4,35 m iliardów 
buszli (bez Chin i ZSRR), a więc o 415 mil. buszli w ię­
cej, niż w r. 1937. Z tej globalnej ilości p rzypada na pó ł­
kulę północną, na k tórej zbiory są już skończone, 3,86 m i­
liardów  buszli tj. o 470 mil. buszli więcej, niż w roku 
ubiegłym. N adm iar zbiorów tegorocznych napaw ać musi 
pow ażną troską  zw łaszcza te  państw a, k tó re  d la  pod trzy ­
m ania cen w ewnętrznych na poziomie rentow ności w ydają 
olbrzymie sumy.

P R Z E G L Ą D  U S T A W  I RO ZPO RZĄD ZEŃ
O Polskim  Kom itecie Żyw nościow ym  — rozporządze­

nie M inistra R olnictw a i Reform  Rolnych z dnia 28 
w rześnia 1938 r. (Dz. U, Nr. 79, poz, 536).

Na zasadzie niniejszego rozporządzenia został pow oła­
ny do życia Polski K om itet Żywnościowy, do zakresu  
prac którego należy: 1) inicjow anie prac nad  zagadnie­
niem  w yżyw ienia ludności oraz p row adzenia odpow ied­
nich badań  pod  kątem  w idzenia gospodarczym  i higie­
nicznym; 2) przygotow yw anie w ytycznych w dziedzinie 
w yżyw ienia; 3) w spó łp raca z K om itetem  m ieszanym  L i­
gi N arodów  do Spraw  W yżyw ienia oraz 4) podejm ow a­
nie p rac  szczególnych zleconych przez M inistra R olnic­
tw a i Reform  Rolnych,

Do Polskiego K om itetu Żywnościowego wchodzi: a) 
sześciu przedstaw icieli nauki rzeczoznaw ców  w tej licz­
bie trzech  higienistów  i trzech  ekonom istów, b) po jed ­
nym przedstaw icielu  Związku Izb i O rganizacji R olni­

czych, Związku Izb Przem ysłow o - H andlow ych; Związ­
ku M iast i Związku Pow iatów , c) po jednym  przedstaw i­
cielu p ięciu organizacji społecznych, w yznaczonych 
przez M inistra R olnictw a i Reform  Rolnych.

Ponadto  wchodzą do K om itetu po jednym  delegacie 
M inistrów: Spraw  W ojskowych, Spraw  W ewnętrznych, 
Spraw  Zagranicznych, R olnictw a i Reform  Rolnych; 
P rzem ysłu i H andlu, O pieki Społecznej oraz W yznań Re- 
liginych i O św iecenia Publicznego.

O przem iale pszen icy i ży ta  oraz o w ypieku pieczywa  
— rozporządzen ie  M inistra i Reform  Rolnych z dnia 3 
październ ika 1938 r. (Dz, U. Nr, 79, poz. 537).

D la ob ro tu  handlow ego wolno mleć pszenicę ty lko ną 
m ąkę gatunków  odpow iadających standartom  giełd k ra ­
jowych. Zakazany jest przem iał ży ta  na m ąkę gatunków  
niższych (ciemniejszą) aniżeli 55-procentow ego przem iału 
oczyszczonego ziarna. Przem iał ży ta  na m ąkę różnych 
w granicach 55-procentow ego przem iału nie podlega 
ograniczeniom . Dozwolony jest przem iał żyta na  m ąkę 
razow ą stanow iącą 95-procentow y wymiął z oczyszczo­
nego ziarna. Z akazane jest używ anie o trąb  żytnich jako 
podsypki przy w ypieku pieczywa.

Przem iał pszenicy i ży ta  jak rów nież p rzerób  i w szel­
kiego rodzaju  w ypiek  przeznaczony: 1) na (wywóz za
granicę lub do G dańska, 2) na cele w skazane przez w ła­
dze wojskow e, 3) na po trzeby  we w łasnym  gospodar­
stw ie producentów  lub pracow ników  rolnych — nie p o ­
dlega ograniczeniom.

K to w ykracza przeciwko przepisom  niniejszego rozpo­
rządzenia podlega w drodze adm inistracyjnej karze  do 3 
m iesięcy lub grzywny do 3,000 zł.

R ozporządzenie w chodzi w  życie w  dniu 11 listopa­
da r. b.

O organizacji państw ow ych ocen masła i serów  — 
rozporządzenie M inistra R olnictw a i Reform  Rolnych 
z dnia 28 w rześnia 1938 r, (Dz, U, Nr, 80, poz. 541).

Niniejszym rozporządzeniem  został pow ołany do życia 
K om itet Poństw ow ych O cen M asła i Serów, członków  
którego m ianuje M inister R olnictw a i Reform  Rolnych. 
Zadaniem  K om itetu jest ogólny nadzór na  ocenam i m a­
sła i serów, oraz pow oływ anie odpow iednich organiza­
cji dla przeprow adzania  poszczególnych ocen, rzeczo­
znaw ców  i t. p.

Ocenom podlegają  m asło i sery wytw orzone w zak ła ­
dach m leczarskich, k tó re  w poprzednim  roku  k a lenda­
rzowym przerob iły  na m asło co najm niej 110.000 lub na 
sery 55.000 litrów  mleka.

Na w ezw anie K om itetu każdy z zakładów , którego 
masło podlega ocenie, powinien w ysłać do oceny bez­
p ła tn ie  dw ie próbk i m asła po dw a kilo każda. To samo 
dotyczy sera z tą  różnicą, że w ysyła się po próbce z każ­
dego w ytw arzanego gatunku.

Oceny dokonywa się m etodam i ścisłym i w pracowni 
Kom itetu i ma na celu stw ierdzenie w m aśle n a tu ra l­
ności, p rzeprow adzenia pasteryzacji, procentow ej za ­
w artośc i wody, tłuszczu i sali kuchennej, oraz stopnia 
kw asow ości i skali barw y, w serach  zaś — procentow ej 
zaw artości wody, soli kuchennej i tłuszczu w suchej m a­
sie. Załączona do rozporządzenia tab lica  w ykazuje spo­
sób oceny.

R edaktor odpow iedzialny i wydawca z ram ienia Związku Izb i O rganizacyj Rolniczych R.P. — ZYG M U N T K M IT A

Zakł. Druk. F. W yszyński i S-ka W arszaw a, W arecka 15



J e s t  j u ż  w  s p r z e d a ż y

■ I N F O R M A T O R  P R A S O W Y  1938/39 '
w y d a w n i c t w o  m i e s i ę c z n i k a  „ P r a s  a "  o r g a n u  
P o lsk iego  Zw igzku W y d aw có w  D zienników  i C zasop ism

d z i a ł y  n a s t ę p u j ą c e :Z a w i e r a  
N ajw ażn ie jsze  d a ty  z h isto rii p ra sy  w  P o lsce .
S ta ty s ty k a  P ra so w a .
Polsk i Z w iązek  W y d aw có w  D zienników  i C zaso p ism  
(w ładze , l is ta  członków , dz ia ła ln o ść ).
In fo rm acje  szczeg ó ło w e  o p ra s ie  z rzeszonej w  Zw iązku 
W y d aw có w  a j D zienniki, b) C zaso p ism a .
O rg a n iza c je  d z ien n ik arsk ie : Z w iązek  D zienn ikarzy  R. P., 
Syndykaty  D zienn ikarsk ie , in n e  o rg a n iz ac je  d z ien n ik ar. 
In sty tu cie  w sp ó ln e  W y d aw có w  i D ziennikarzy: (Kom isje: 
O rz e k a ją c a , Porozum iew aw cza , K w alifikacy jna , O dw o­
ław cz a , R ozjem cza, D la  S p raw  U b ezp ieczen iow ych).

C e n a

U k ład  zbiorow y p ra c y  w  zaw o d z ie  d z ien n ik arsk im . 
P raso w e  A g en c je  In fo rm acy jn e .
Insty tu c je  w sp ó łp ra c u ją c e  z p ra są :  T-wo «Ruch», Polski 
Z w iązek  R eklam ow y, n a jw aż n ie jsz e  a g e n c je  rek lam o w e. 
Tow arzystw o W ie d zy  P raso w ej.
W y ższa  Szkoła  D zien n ik arsk a .
M ięd zynarodow e O rg a n iza c je  P raso w e.
P ra sa  P o lsk a  Z ag ra n ic ą .
B ib lio g ra fia  p ra so w a .
D ział og łoszen iow y.

z ł. 3 .—
D o  n a b y c i a  w  b i u r z e  Z w i ą z k u  W y d a w c ó w ,  W a r s z a w a ,  Z g o d a  8 m.  4 
w  g ł ó w n y c h  k i o s k a c h  « R u c h u » ,  o r a z  w  w i ę k s z y c h  k s i ę g a r n i a c h

PRASOWA AGENCJA ZWIĄZKU
IZB I O R G A N I Z A C J I  R O L N IC Z Y C H  R. P.

P. A. Z.
w y d a je  d la  p ra sy  codziennej 
i t y g o d n i o w e j  b i u l e t y n y

Biuletyny codzienne i tygodniow e 
z a w i e r a j ą  a r t y k u ł y  z dziedziny 
e k o n o m i k i  i t e c h n i k i  r o l n e j  oraz 
i n f o r m a c j e  o działalności w ładz 
państw ow ych, sam orządu  rolniczego 
i organizacyj rolniczo społecznych.

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :
biuletynu codziennego 5 zł. m ies .,

» tygodniow ego 5 zł. m ie s .,
„ „ 12 zł. kw art.

A d r e s :  W a r s z a w a ,  ul .  K o p e r n i k a  30, p o k ó j  524 t e l e f o n  6-41-49

DZIAŁ ZAGRANICZNY «KSIĘGARNI ROLNICZEJ®
W a rsz a w a , 1, M azo w ieck a  10. PKO 1328.

1. P o s ia d a  s ia le  n a  sk ładzie  książki fachow e w języku niem ieckim  i rosyjskim
2. S p row adza  k a ż d ą  ż ą d a n ą  k siążk ę  w e w szystkich językach  obcych.
3. Przyjmuje p ren u m era tę  pism  fachow ych.
4. P o leca  b a rw n e  tab lice  śc ienne , a tla sy  i pocztów ki z dziedziny rolnictw a, o g rod­

nictw a, leśnictw a, n a u k  przyrodniczych itp.




